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Urzędnicy państw, dostanę
jednorazowy zasiłek.

Tajna fabryka mcnopoluwych wyrobów tytoniowych we Lwo­
wie. - Po skromnej kclacyjce i rozkosznej idylli zajrzała do

pokoiku hotelowego szara rzeczywistość.
Żywe ryby stale na sk adzia poleca F-a " o i r  ! Stachowicz „Zakopana11 Lwffw. Akademicka ?A  -  Lenia SaplaHy 25.

oas:iio de raris„PO LG N JA  RF.STITUTA".
(T e le fon em  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 12. październ ika  (st) W  
dniu ju trze jszym  zb iera  się pod p rzew o­

dn ictw em  kanclerza  rek tora  Jana Ko­
chanow skiego na posiedzen ie kapituła or­
deru „Polouia hcstituta“ dla rozpatrzę, 
nia wniosków na odzuaczeuie orderem  

w 10-tą rocznice odzyskania niepodle­
głości. W . roku bież. z pow odu  10 cio lec ia  

i zw iązanych  z tem  uroczystości odzua- 
czony będzie większy zastęp zasłużo­
nych, aniżeli rokrocznie. W  dniu w czo ­

ra jszym  p. K ochanow ski byt p rzy ję ty  ua 

Zam ku przez P rezyden ta  R zp lte j.

"  * \ i ?  ̂ ' t e r > v y p j e r ś c i e p

URLOP GEN, MINKIEWICZA.
W aiu slw j, 12. pażdzipTiwka. CĄ. B.) 

Dowódca K. O. P. gen. Minkiewicz roz 
poczynią w przyszłym tygodniu uxlop 
wypoczynkowy.

^ * 

DZIENNIKARZE AMERYKAŃSCY
W  WARSZAW JZ.

(T e le fon em  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 12. października, (sfe) 
flziś wieczorem pociągiem paryskim 
przyjechała! do Polski wycieczka dziec 
nikarzy amerykańskich. Wycieczce 
towarzyszył z Berlina do Poznania 
sekretarz poselstwa polskiego w Ber­
linie, dr Eomarnicki

Retana 3.
Niedziela, godz. 5-ta popoł.

F i v e  o  c l o k
U!i*liT p o1 ram habarrtourg. - Dan iny

Pasze treściwe
otręby pszenne i żytnie, makuchy 
słoneczn ku we, lniane, Pasza wa~ 
p e rm  Stenhoff5, męczka kostna
i mięsna, krajow i i zagraniczna 

z dos awą natychmiastową

Tadeusz Wasunt§ i S-ka
f 6 ul. Chorażb/yzha 18.

O D B U D O W A  M O STÓ W  K O LE JO W YCH .
(Teteloiu-m  od naszego koi i-Mioniienta l 

W arszawa, 12. październ ika (sl) W e-, 

dhig obliczeń fachow ców  odbudow a m o­
stów  k o le jow ych , zn iszczonych  w  czasie, 

w o jn y, całkowicie zostanie uskuteczniona 
w r. 1934 i wów czas nie będzie ani ,ie 
dnego prowizorycznego mostu na poi. 
skich liujaeh kolejowych. O becnie m osty 

zn iszczone przez w o jn ę  są w 3/4 już od­
budowane. Z m ostów  w iększych  odbudo­

wano ju ż  (itptj. ,

U C Z C IW A  Z N A LA ZC ZY N I B E Z C E N N E G O  PIER ŚC IEN IA . 
(Do artyku łu  na stronie lO-tej-ł

Aksję w sprawie fiaty nared
POPRZE- Z CAŁĄ ENER njTĄ PRa|a POLSKA.

(T e le fon em  od naszego koresponden*a.)

. Warszawa, 12. październiku. (A. B.) 
Zarząd Związku Syndykatów Dzienni­
karzy Polskich na wczojajszem posie- 
dztmiu powziął następują&jr uchwałę • 
Rozum it-ją.o- donidSość *  m i­

nistra pigEmystu i handlu oraz widząc 
w działalności Komitetu 'Floty Karo- 
do lĄ . zapowisdź zrealizowania dążeń 
T.arcflB' do stworzenia marynarki, od-
powiadajfbeijf. potrzobóm handlu pol­

skiego, Zarząd Związku Syndykatów 
Dziennikazy Polskich wzywa wszyst- 

j kie syndykaty prowincjonalne i ogół 
zrzeszonych w tych syndykatach ko- 
'eyów do gorliwego poparcia poczynań 
Komi*etn Floty Narodowej. W prze­
świadczeniu, iż prasa polska na całym 

| obszarze Rzeczypospolitej odegrać mo- 
rolę czynnika nie tylko informują-, 

cego opinję publiczną o potrzebie po­
siadania przez Polskę odpowiedniego 

tonażu okrętowego, lecz potrafi także 
podni|c.ić ogół obywateli polskich do 
ftŁltsgo w tym kierunku wysiłku, Za­
rząd Związku Syndykatów Dzienni­
karzy prosi redakcjo wszystkich dzien­

ników o trwałe zaopiekowanie się tą 

sprawą.
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Lwów 13, października.
Ktokolwiek orjentoje kię *r zwy­

czajnych drogach, jakiomi chadzają 
dz kije państw i przemiany ta stosńn- 
kaicb społecznych, tan mógł. łarjyo 
przewMizi-eć, na: czam skończą się pe­
wne anomalje, wstępujące w  pierw­
szym okresie naszej niepodległości: na 
reakcji, ł to tom dotkliwszej, im ja­
skrawsze były zjawiska, które ją w y­
wołały. Było do przewidzenia, że prze­
rost parlamentaryzmu przejdzie w  je­
go kryzys, a bezwłaa władzy wyKo 
nawczej w  jej wszechwładzę.

Reakcja, będąca niczem innem, jak 
gron tow nem prz ew ar to ści o w ani em
wairbcrici, wyniosła w górę te elemen­
ty, które przed majowym przewrotem 
pozbawiono były wpływu i często na­
rażone na upokorzenia; odwrotnie — 
praygmobła te, które nadmiernie przed 
tem wyrosły. Ich los dziel, również 
prasa.

Miała o-na okres swego wielkiego 
„■przypływu", po którym dziś nastąpił 
mamił osiem y „odpływ". W darze od 
zmartwychwfelającąj Rzacizypospoil i-tej 
otrzymała wolność, prawie niczem nic 
skrępow aną. I. był to dar zupełnie na­
turalny w  ówczesnej strukturze ustro­
jowej, Polska, urządzając -się według 
najlepszych wzorów zachi onich, nic 
mogła inaczej unormować stosunków 
prasowych, jak w duchu liberalizmu.

Wolność jednak, udzielona prasie, 
została nadużyta. Głównie skutkiem 
zakażenia praSy toksynami partyjne- 
mi, przeszła w swawolę. Pra.sa stała 
się areną najniższych namiętności; pi­
jana w aką zatraciła miarę. W czasie 
tym wołaliśmy saimi o hamulce, o 
sprawiedliwe rygory, któreby wzięły 
w  obronę poniewieraną cześć ludzką i 
autorytet w ładz

7.n szczona swawola, 
zagrożona wolność.
Przewrót majowy przyniósł i w  tej 

dziedzinie reakcję. Tworzą ją słynne 
dekrety z 10. maja 1927. Ale jak każ­
da reakcja, tak i ta ntejograniczyła się 
do wprowadzenia norm koniecznych, 
lecz wziąwszy dobry rozpęd, zatrzy­
mała się daleko pcza metą. Zniszczo 
na została nielytko swawola prasy. 
I“oz i zagrożona wolność.

Dziś ona w Polsce jest bardzo ■ sil - 
me zakwestionowana. „Grozy karne — 
cytujemy za nieskonftskowanym „Głc 
sem Prawa" nr. 5-6 z 1927 t. —  któ 
rym dekret poddaje „wolną prasę ' 
prześcigają snąć wszystko, na co ongiś 
w tej dziedzinie potrą,iiła się zdobyć 
inwencja rządów zamierzchłych 
.państw monarchicano - policyjnych i 
zaborczych, których wstecznietwo i 
drakońskie ustawodawstwo karne zwy­
kliśmy byli dotychczas przeklinać." 
Ale nie chodzi nam. o wysokość kar, 
o owe w tysiące idące grzywny i „na­
wiązki" i łata więzienia, przygotowa­
ne dla autorów, redaktorów, wydaw 
ców i właścicieli drukarń, choćby na­
wet podmiotowo' nie ponosili żadnej 
winy. Owszem, skoro w  całej konsfruk

lm\s iigsl, Krart i
Jan Riedi - Akademicka 2.

Jji ustawodawstwa prasowego odbie­
gliśmy rąk daleko od Europy, można- 
by./,iy wymiarze kar pójść jeszcze da­
lej n i  Wschód. Nie o kary chodzi, 
kkoTO popełniona została zbrodnia, atle

o definicją przestępstwa. O to, by
człow iek wiedząic. co mu grozi, wie- 
mzial również, eregn się ma wystrze­
gać.

EFąstyczny dekret.
Tago dekret prasowy nie poidago. Je 

go określenia przestępstwa są dość e- 
lasfyczne,. aby ścigać można wszyst­
ko, zalesżnie od nastroju cenzora. Nie 
datjąc w  niektórych wypadkach prasie 
żadnych środków obrony, dekret w y ­
daje ją w zupełności na łaskę i nie- 
ładkt owego złażonego ciała orzeka- 
jącege, w którem jednak opinja władz 
adizninistrai cyjnych zdaje się być naj­
bardziej miarodajna.

Dotychczasowa praktyka w  wyko­
nywaniu -dekretu wskazuje, że jakie­
kolwiek przewidywanie co do możli­
wości konfiskaty jest niemożliwe. W y­
dawnictwo, etepedijująe swój wieloty­

sięczny nakład, nigdy nie wie, czy za 
kilka godzin nie zostanie on zajęty — 
bez apelacji. Konfiskatom podlegają 
przedruki z legalnych pism krajowyfih, 
sprawozdania z faktów prawdziwych, 
a nawet zdementowanie niektórych 
fałszów. Często kamieniem obrazy 
stają się artykuły, których treść i for­
ma nie nasuwa najmniejszych zastrze 
żeń. Wystarczy, aby odmiennego po­
glądu był — bomisara administracyj­
ny.

Z chwilą zniesienia prawa krytyki 
rola passy sprowadzona została oczy­
wiście do- absurdu. Pozostaje jej ciuwa- 
Jie, luib mneztć, albo pisać o spra-

R O A  Z A Ł . Lii OJ. R O K  Z A Ł  1903

P i e  w s ł s  z ą r f n y  M A 1 A Z Y N  C U T £ R  f i rm y

J & K Ó B  F L U S y  Lutu, LSI iltu 25, II . 29 23
poleca wszelkiego rodzaiu S AORRI i G iTOYE FU 1RA wyrobu za 

gran cznego i kra owego wedle NAJ 10 YSZYGH MODELI.

Widmo stroiku ^o^szochnego
w calem państwie.

STRAJK TAK I MA BYĆ OGŁOSZONY W  R A Z lE  P R ZE D ŁU ­
ŻA N IA  SIE STRAJKU GENERALNEGO  W  ŁODZI, KTÓRY PROKLA­

M O W A N Y  ZO STAŁ NA  15 BM
/telefonem od naszego korespondenta.;

W arszawa, 12 paźdz. (A . B.) Donoszę z Łodzi, że odbyło się tam 
dziś zebranie przedstawicieli 2t) związków zawodowych rozmaitych 
gałęzi przemysłu oraz p-zedstawicieli związków instytucji użyteczno 
ści publicznej. Postanowiono proklamować od poniedziałku rana 
strajk generalny, a w  pierwszym rzędzie strajk w  instytuc [ach uży­
teczności publicznej w  Łodzi oraz w  okręgu łódzkim. Ponadto przy­
jęto wniosek, aby w  razie przedłużania się strajku generalnego w  Ło­
dzi, zwrócić się z propozycją do w ł “dz centralnych związków zawodo­
wych proklamowania strajku powszechnego w całej Polsce.

Zeppe lin1 w drodze do^Amerykl
W  TEM 2 PASAŻERÓWNA POKŁADZIE ZNAJDUJE SIĘ 80 OSÓB,

PŁATNYCH.
Nowy Joru, 12. paździenika. (Tel. odbyta się spokojnie i

G. P.) Tutejsza stacja radjotelegr. otrzy 
mała wiadomość od parowców, zdąża­
jących do Nowego Jorku, iż ster«wiec 
niemiecki „Ora! Zeppelin" zamierzał 
dziś o go Iz. 2-giej w nocy dotrzeć do 
atlantyckich wybrzeży Afryki.

Paryż, 12. października. (Tel. G. 
P.) Według doniesień z Casablanki, 
tamtejsza stacja radjotelegr. otrzymała 
depeszę niemieckiego sterowca „Graf 
Zeppelin'. Według tej depeszy podróż

komendat lite­
rowca przewiduje, że w dniu dzisiej­
szym dotrze do wysp Azorskich. 

Berlin, 12. października. (Tel. G. P.J
Na pokładzie sterowca „Graf Zeppe­
lin" znajduje się 60 osób, w tem 20 
pasażerów, przedstawiciele rządu prus 
kiego, prasy niemieckiej i amerykań­
skiej, oraz 2 pasażerów płatnych. 
Przelot do N Jurku kosztuje L.000 
dolarów.

i tsi padł] iarp eisplozil
W  WŁOSKICH MAGA T l NaCH AMUNICJI.

Rzym, 12. października; (Tel. G. P 
W magazynach amunicji Canta-gnoiL: 

•pod Treviso eksj lodował kocioł, w któ­
rym przetapiano części składewe starej 
amunicji wojennej. Powodem wybu­

chu był granat, który przypadkowo do 
siał się do kotła. Eksplozja była tak 
lina, f-e słyszano ją w promieniu 40 

Mm. Ogółem zabitych 8 osób 
.----- o-—

Niezawodne w  pa.eniu

$mtce i Miłku nrakOT
poleca

F ab ryka  św iec kość. i stoi,

„M  i I k a“
J. K. G ÓRSKI, L W Ó W  

Szewczenki 1. 1, tel. 15— 84,
Na opakow an iu  uw ażać proszę na firm ę  

i znak ochronny. 8961-3

wach nikogo, nie interesujących. Tem 
samam prasa przestała być wyreziciel 
ką Ofpinji. Jeśli czyjąś o-pmję wyraża, 
to chyba władzy, ktĆTa dowolnie for­
muje ją i nagina. Piraisa nie to pisze, 
co chce, lnb oo pisać ma obowiązek, 
ale to, co — zresztą p  awdopodobnie 
tylko —  znajdzie uznanie cenzora.

Stosunki takie, typowe dla obecne­
go negimo'u, stałyby się bardziej znoś­
ne, gdyby —  idąc konsekwentnie o- 
braną drogą —  wprowadzono cenzu­
rę prewencyjną. -Teisf. to pojęcie tylko 
pozornie odstręczające. Dla wydaw­
ców i dziennikarzy cenzura taka by-) 
łaby. ogromną ulgą. Ochroniłaby ich 
przed zmorą dzisiejszej doby, przed 
uijesDodziankami, którym zapobiec nie 
mogą. Zabezpieczyłaby ich przed do- 
Lkliwena stratami maitepjainemi, na któ 
rych uniknięcie diziś także iiie mają 
wpływu. Byłaby —  władamy — 
kropką. - nad tem które nazywa
się ołbecną rzeczywistością polską. Ito
—  kropką konieczną.

Konstytucja da się 
obejść.

Zdawałoby się, że pewmą trudlność 
tworzy liu Konstytucja, postanawia­
jąca w  art. 105, że. „nie maże być 
wprowadzona cenzura'1. Ale przy do 
brycih chęciach i ta przeszkoda da się
—  obejść. Wszak ta sama Konstytucja 
postanawia, że prze-^ępstwa polityczne . 
podlegają kompetencji sądów przysię­
głych, a mimo to tak jakoś ^robiono, 
że przestępstwa drukiem ponekiione, 
również polityczne, wyłączono z  pod 
kompetencji tych sądów. Trafnie prze- 
w.dziano, że nie zawsze opinia sę- 
dzićiw-oibywttteli piotaywaJaby się z o- 
piinją urzędnika administracyjnego.

Niema wiięc przeszkód. Są może ja­
kieś —  przesądy i uprzedzenia do 
brzydkiej nazwy, ale dla dobra piasrj 
i zwa tosci systemu wypadałaby z ni­
mi zerwać. Domagamy się noweliza­
cji dekretu prasowej w kierunku 
wprowadzenia cenzury prewencyjnej,- 
lej samej, która niewiadomo dlaczego 
jest wyłącznym przyw'kijem stanu wy 
ją-tkowego. A jeśliby to „domagamy 
się" było dla p. cenzora zbyt ostre —  
to my prosimy o łaskę r  sweucyjnej 
cenzury 1

N O W E  P O W IT A N IE  ŻM U - 
D ZIN Ć W i  

Wilnu, 12 pazdz. (Tel G. P.) Z  
Kowna donoszą, że t*zw. Związek  
oswobodzenia W ilna wydał ode­
zwę. do społeczeństwa litewskiego, 
w  klorej nawołuje do zmiany zw y­
kłego pozdrowienia. Nowe pozdrp ■ 
wienie kowieńskie ma brzmieć: 
„W ilno musi być nasze!", na co 
druga strona ma odpowiadać: 
„Boże slcar2  Polskę!" Pozdrowienie 
to ma być oficjalnie rozporządze­
niem min’slerstwa oświaty wpro­
wadzone do szkół.
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Pula (haidze sia kii posrednicm Banina
przy zacięgan u pożyczek w Sk a - cii Zjednoczonych.

SENSACYJNE W Y N U R Z E N IA  DORADCY F IN A N SO W E G O  P. D E Y E Y ‘A.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 12 paźdz. (A . B.) W

prasie niem ieckiej p o jaw iły  się w  
ostatnich dniach artykuły i kores­
pondencje z W arszaw y, stw ierdza­
jące, że dopiero po zawarciu pol­
sko -  niemieckiego traktatu han­
dlowego, Polska będzie mogła li­
czyć na dopływ kapitału zagraniez 
nego. Zdaniem  pism niemieckich 
jedynie za pośrednictwem Nie­
miec (?) Polska będzie mogła uzy­
skać dopływ kapitałów zagranicz­
nych. W  ten sposób N iem cy chcia­
łyby zm onopolizować w swem ręku 
również dopły w kapiLału am ery­
kańskiego do Polski.

Doradca finansow y am erykań­
ski p. Devey, zapytainy, co o lem 
sądzi, odpowiedział, co następuje:

—  Muszę przyznać, że te głosy 
prasy niem ieckiej, których nie zna­
łem, dziwiią innie bardzo. Niemcy 
są raczej przystosowane dp zacią­
gania pożyczek inwestycyjnych, a 
nie do udizielania pożyczek innym  
krajom.

N a uwagę, że N iem cy chciałyby 
zmonopolizować w swem ręku d o ­
p ływ  'kapitałów do Polski, p. De- 
vey odparł:

—  ł-olika ma dostateczny, bez­
pośredni nostęp po finansowego rynku 
amerykańskiego i możność zawierania 
bezpośrednich transakcji finansowych 
z Ameryką. Wobec tego, że Stany Zj 
są obecnie główną centralą finansowa 
świata, nie wydaje mi się, aby Pc'ska 
w swych stosunkach finansowych z 
Ameryką potrzebowała czyjegoś po­
średnictwa.

Uzyskanie przez Polskę w Am.eryre 
pożyczki stabilizacyjnej świadczy do­
datnia o zaufaniu, jakiem się Polska 
cieszy na rynku amerykańskim. Po-

LC3Y
1 I-ej klasy 18. Loter i są już do 

nabycia w  na większym i nai 
szczęśliwszym kamorze

„N A D  ?IEJ V  Lw ó v,
SykstusHa 6.

wygrana 75D.DI] Zl lljli
I Ceny losów: Ć w  art ta zt. 10, p o łów k  i 
| zł. 20, a 'y  los zł. 40

życzka ta stanowi fundament, na któ­
rym oprze się rozwój życia gospoda* 
czego Polski.

P. Dewey zapytany o możność uzy 
skania przez Polskę w najbliższym 
czasie nowych pożyczek amerykań­
skich, odpowiedział:

—  Ameryka inwestuje swoje kapi 
tały w takich krajach, które ekono­
micznie są w dobrym stanie i w kto 
rych pożyczka musi się opłacać. Obe­
cnie stale przyjeżdżają do Polski fi­
nansiści amerykańscy, aby badać moż 
ność lokowania kapitałów w kraju.

Jest mi wiadome, że grupa ban­
ków amerykańskich, angielskich
i francuskich prowadzi obecnie ro­
kowania pożyczkowe z Polska. 
Przypuszczam, że w przeszłości 
zawieranie takich transakcji bę­

dzie coraz częstsze.
—  Od czego zależna jest możność 

dojścia do skutku takich transakcji?

—  Zależy ona od dokładnego omó­
wienia szczegółów, a w pierwszym 
rzędzie od ustalenia, na jęki cel kre­
dyt jest potrzebny i jakie przyniesie 
eyski.

Przechodząc do sprawy obecnego 
położenia gospodarczego Polski p. De­
wey uważa je za bardzo dobre.

—  W tym roku mieliście urodzaj —  
mówi p. Dewey. —  Liuzba bezrobot-

Warszawa, 12 paźdz. (A . B.) Jak 
juiż ■donosiliśmy, piemjer Bartel 
przyjął w dniu wczorajszym dele­
gację urzędników państwowych,
kióra przedstawiła mu najw ażn ie j­
sze postulały sfer urzędniczych. W

Warszawa, IfT. października. (Tel. 
Gr. P.) Odbyło się zebranie Rady 
Związków zarodowych okręgu war- 
„żarskiego, wybranej —  jak wiado­
mo —  1 ‘oz zgody kom. centr. związ­
ków zawód. Zdecydowano, że Rada 
nie chce rozłamu w rucha zawodu-

Warszawa, 12. października. (Tel 
G. P.) Min spraw w>ewn. opiracowałtf 
szereg rozporządzeń w porozumieniu z 
ironem i mdnisterjami mających na celu 
przepraw auxcj.ie su.sady defkimcuntra- 
uji w urzędach państwowych, t. zn. 
przekazania całego szeregu decyzyj wo 
jewodom i slaraslom, celom odciążę-

nyuh spadla, a w ostatnich miesiącach 
zmniejszyła się bierność bilansu han­
dlowego, czego dowodem był miesiąc 
sierpień.

Należy oczekiwać, że od paździer­
nika nastąpi dalsza popia! wa bilansu 
handlowego, która będzie stare wzra­

stała.
Wzrost przewozu ładunków na kole­
jach i przytoczone wyżej okoliczności

dezyderatach tych położony by ł 
główny nacisk na poprawę bytu 
pracowników państwowych. W  od ­
pow iedzi na te żądania prenijer 
oznajm ił, że w obecnej chwili jest 
rzeczą niemożUwą zasadnicze ure-

wym i postanawia wysłać dete-a"’ 
do r.larszaika ; lejmu Daszyńskiego z 
prośbą o interwencję. Pocaadto wybTanc 
deenatów na kongres PPS w Sosnow­
cu i postanowiono domagać się zwo- 
'anfa nadzwyczajnego kongresu związ­
ków zawodowych.

nia urzędów centralnych. Jak się do­
wiadujemy, przekazane będą decyzjp 
w następujących sprawach: 1) handlu 
bronią, 2) zmioiny nazwisk, 3) legali­
zacji stowarzyszeń. Rozporządzenia w 
Lej sprawie ukażą się w najbliższym 
czasie.

są dawrtaem dalszej poprawy sytuacji 
w Polsce. Wzmożenie eiespoitu pol­
skiego, zdaniem mojem, nastąpi przy 
zwiększer a rozwoj" pi *?±u y~ !i, szcze­
gólnie tyicb gałęzi, które odarte są na 

I 'rcdiuktach rolnych.
Pod koniec rozmowy, na pytanie 

rzucone co myśli o będących w  loku 
rókowaniach polsko-niemieckich, po. 
wiedział p Dewey:

—  Mam nadziciję, i e  obecne Tono­
wania doprowadzą do pomyślnych wy 
ników dla Polski i Niemiec, Otba ie 
państwa są bowiem od siebie tak bar­
dzo zależne, że zawarcie traktatu bę-

gulowanie tej piekącej kwtslji. 
P rzy  najbliższej sposobności rząd 
nie zaniecha co dlo niego należy, 
ażeby sprawę pchnąć naprzód.

urzę.tmTcy na razie muszą się zado­
wolić 15-prc. dodatkiem, który będzie 
również s^ypiacany w  roku przyszłym. 
Odpowiednie sun"7 zostały wsławione 
to budżetu na rok 1929/30.
Ażeby ulżyć położeniu urzędników 
yańistwcwyoh, rozważana jest obecni- 
możność wypłacenia urzędnikom je­
dnorazowego dodatku, kłóia ma stano- 
dnorazuwego dod atku, który ma star o- 
dodatki miuHkanicrae w roku bież 
Poza tern Prenjer przyrzekł przy­

chylnie sue odnieść do postulatu stabili­
zacji praoownikuw państwowych, o- 
świadK zając, że wydał już odpowied­
nie polecenia podwładnym organem.

W H H H n n n a M i

SZKOLNICTWO MUZYCZNE 
W  POLSCE.

(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszaiwa, 12. października. (A. B.) 

vV czasie od 19 do 21 października br. 
obradować będzie w  Warszawie komi­
sja opiniodawcza, zwołana przez Mb 
mi£7terr*wo oświaty dla ustalenia ustro­
ju szkolnictwa muzycznego w Polsce. 
Komisja przeprowadzić ma badania 
nad stanem współczesnego szkolnictwa 
muzycznego, oraz wreguJ owamiem 
spraw, związanych z jego przyszłym

1 rozwojem. Do pracy w  komisji zostali 
zapiuszeni ze Lwowa: dr. Sarniak, dyr.

) Barwińeki, prof. 'dr. Chyliński, dyr.
I Ludkiewicz, dyr. M Sołtys i jako za­

stępca dyr. A Sołtys. Na piierwazom po 
siedzeniu delegat. ministerstwa w y­
głosi referat o współczesnem szkol­
nictwie muzycznem.

 o------
D ZIES IĘ C IO LE C IE  SAM ORZĄDÓW . 
W arszawa, 12 październ ika  Tel. G. P.j 

W ła d ze  stołeczne organ izu ją  obchód 10- 
lecia niepodległości samorządów. Kom itet 

organ, zam ierza  urządzić obchód w  lu­

tym  1929 roku.

OSZUK AŃCZE  T O W A R Z Y S T W O  

U B E Z P IE C ZE N IO W E .
Bukareszt, 12 październ ika  (Teł. G. P.)

P roku ratorja  państwa w d roży ła  docho- 

1 d zenia p rzeciw  towarzystwu ubezpieczeń 

i Belgeo Romanc pon iew aż w yk ry to  tam 
; w ie le  oszustw. D yrek to r T ow arzystw a 

1 'został aresztowany.

Sejm śląski skarży
, Polskę Zachtd.rią'*

W  TEJ SPRAWIE UCHWALONO SPECJALNĄ REZOLUCJĘ.

Katowice, 12. października. (Tel. G | r.ości sądowej naczelnego redaktora 
P.) Na ostafn iem posiedzenie Sejmu i redaktora odpowiedział ego „Polski
śląskiego uchwa'ono rezolucję kmbn 
Ob. D. o pociągnięcie do odpowiedzial-

Zachodniej11 za obrazę Sejmu śląs­
kiego.

D/rekfor B i r k u
długoletni fachowiec, wszechstronnie doświadczony, przeszedłby na 
podobne stanowisko do poważniejszej instytucji finansowej, najchęt­

niej w  Małcpolsce lub na Śląsku.
Łaskawe wiadomości pod „DYREKCJA** do TO W . REKLAM Y  

M IĘ DZYNAR O D O W E J j. r. R UD O LF  MOS SE, W A R S ZA W A , M AR­
SZAŁK O W SK A  124.

ozie pomyślne dla obu krajów. 
,  -—o—

0 zadncu dostani) lediiOfazoau zasiłek
jako ekwiwalent za niewypłacony dedatsk mieszkaniowy.

SZCZEGÓŁY INTE RW ENC JI DELEGACJI U R ZĘD N IK Ó W  W  PREZYDJUM  R ADY M INISTRÓW . —  
CO O D PO W IE D Z IA Ł  PREMJER BARTEL. —  ZA SA D N ICZE  U R E G U LO W A N IE  K W ESTJI PŁAC

JiEST W  TEJ C H W IL I JESZCZE N IE M O ŻLIW E .

(Telefonem od naszego korespondenta).

■HjBMMHMHHHttlMeitikHiMHMBMMfilHHBBHMMBlIMnnMUMillHHHHIHUI

M irsz. D szyński medjatorem
W  KONFLIKCIE MF DZY OKRĘGIEM WARSZAWSKIM A C. K. ZW IĄZ­

KÓW ZAWODOWYCH?

Cjntr£[ Ś3i warsz2 v;scy
p ) ;  umieli wreszcie

IŻ NIE PODOŁAJĄ I GODZĄ SYĘ NA jFRZE&AZANIE SZEfoECtU UPRAW­
NIEŃ WŁADZOM i. I H. INSTANCJI.



inr.' 8 „GAZETA PO RANNA" z dnia 14. października 1928. NT. 8651
■■ '■ ■■■■ i ' >■

Sensacyjny zwrot
w aferze Horana.

sng i  B j h  fittl syndjH l p s p p c M ł  wyhltiDzyś go ze s i : o  g :m .
W  JAKI STOSÓB HORAN DOSTAŁ W SWE RĘCE POUFNE DOKUMENTY. —  ZDRADZONE NAZWIUhA URZĘD­

NIKÓW. —  W ĄTTUW E „SŁOWO HONORU".
Wiedeń października. (Tel. G. 

P.) W  sprawie amerykańskiego kore­
spondenta koncernu Hearsta Horana, 
który chwilowo ban i w Londynie, skąd 
ma wyjecha i niebawem do Aimeryki, 
zaszedł zw t< /  sensacyjny.

Okazało się, że Hoircm przekupił niż­
szych ul? > dnikćw franicnsikiegio min 
spraw z&gr. | od nich otrzymał tajny 
cyikolarz o nk>adauh flotowych anglio- 
fran rasikich. Horan pooad policji fran- 
cnisł.ie' nazwiska tyćh urzędników.

Bezpośrednio potem Horan oświad­
czył w anglo-amerykańskim Syndyka­
cie prasowym pod słowom honoru, żr 
dokumentu teino nie Kimpił, l«ciz dostał 
go od Hearsta. Woibeu tego faktu Syn­
dykat uchwalił wykluczyć Horana. —

DAR  Z IE M IA N  M A ŁO PO LSK IC H  D L A  

GEN. SIKORSKIEGO.

W arszaw a, 12 październ ika Teł G. P.) 

D o m ieszkania w arszaw sk iego baw iącego 
na urlop ie  zd row otnym  zagranicą gen. 

S ikorsk iego zg łosiła  się delegacja ziemian 

małopolskich i pod nieobecność g e n e ra ł  
złożyła na ręce jego małżonki szablę pa­
m iątkową wraz z odpowiednim adresem, 
jako dar ziemian kresowych.

ZATONIĘCIE FRANCUSKIEJ ŁODZI 
PODWODNEJ.

Paryż, 12 października. (Tel. G. P.) 
Agencja Havasa donosi, że poszukiwa­
na od kilku dni przez liczne hydro- 
plany i torpedowce francuska łódź 
podwodna „Ondms" zderzyła się z 
parowcem greckim, którego nazwa nie 
została jeszcze ustaloną. Wraz z ło­
dzią zatonęło 43 oficerów i maryna­
rzy załogi.

Krąjżą pogłoski, że w  sprawie tej w y j­
dą jeszcze na jaw sensacyjna rewela­
cje.

BIAŁA KSIĘGA ANGIELSKA.
Londyn, 12. października. (Teł. G. 

P.) Biała ksr iga, zawierająca odpisy 
ważnych doiumentów, dotyczących

paktu kompromisowe”? porozumienia 
anglo-Łantaskiego w sprawie zbrojeń 
na morzu, ogłoszona zostanie w  dru­
giej połowie przyszitagu tygodnia. Księ­
ga zawierać będzie wyjaśnienie okołicz 
ności poprzedzających wymianę no' 
między Francją a Wielką Brytanją. 

 o------

Hut;praca M s carp i SisjM.
D ALSZE  REW ELAC JE  POSŁA  

Berlin, 12 puzdz. (Teil G. P.) 
„Verwart.s“ przynosi dziś dalszy 
ciąg sensacvjnj: ch rewelacyj posła 
socjalistycznego do Reichstagu 
Kiimstlera, o współpracy między mi 
niisterstwem Reiohswehry a rzą­
dem sowjeckini Poseł Kunsller o- 
głasza nowe dokumenty, siwierdza-

K UENSTLERA. 
źe rokowania międzyjące, ze rokowania mięazy mini­

sterstwem Reichswehry a przed­
stawicielami rządu sowjeckiego w  
tej sprawie toczyły się przed pół­
tora rokiem i zakończyły się w  lu­
tym 1923 podpisaniem, umowy, kto 
ra następnie została ratyfiKowana 
przez Radę komisarzy ludowych.

Nawa katesirtfj budolana
w Pradze

ZAWALIŁA SIĘ CZTERO PIĘTROW A KAMIENICA.
Praga, 12. października. (Tel. G. P.) 

Nocy ostatniej na przedmieściu pras- 
kiem Alf Lieben zdarzyła się nowa 
wielka katastrofa budowlana. Narożny 
dom, liczący 60 m długości a 4 piętra 
.wysokości, zawaTł się. Na szczęście 
na budowie nie było żadnego robotni­
ka. Ze względu na to, że katastrofa 
zdarzyła się w nocy żaden z przecho­

dniów ne poniósł szwanku.
DALSZE OFIARY KATASTROFY 

PRASKIEJ. .
Praga, 12. październka. (Tel. G. P.) 

Prace przy usuwaniu gruzów zawało- 
ejjo domu trwają w dalszym ciągu. 

Z pod giuzów wyaobyto dotychczas 
33 zabitych i 37 rannych. Los <10 osób 
nie jest znany.

SAMOLOT SPADŁ DO ŁOZY KRÓ­
LEWSKIE I.

Loudy-n, 12. pa żdziiarnika. (Tel. G. 
P.) Dzienniki donoszą, że podczas ćwi 

Tćzeń na lotnisku Hundon spadł z wy­
sokości 30 m. samolot wojskowy do 
loży królewskiej, znajdującej się na try 
bunie. Lożę tę na kilka minut przed 
wypadkiem opuścił bawiący w Londy­
nie sułtan Mnska. Obydwaj lotnicy po­
nieśli śmierć.

 n-------
JAK BOM BAJ PO W TTA Ł P  SIM ONA.

Londyn, 12 październ ika (Tel. G. P.). 
K om is ja  angielska wysłana d la  zbada­
nia kw estji zmiany konstytneji w  Indjach  

Wschodnich przyb y ła  w czo ra j po raz 
w tó ry  do In d y j pod przew odnictw em  p. 
Simona. W  Bom baju  odbył się z powodu 

p rzybyc ia  kom isji wielki pochód demon­
stracyjny. Spokoju  n igdzie  uie zakłócono.

 O------
KATASTROFA AUTOBUSOWA. 
Hamburg, 12. października. (Tel. 

G. P.) Na drodze z Hamburga do Ki- 
lonji zdarzyła się wczoraj katastrofa 
samochodowa. Autobus z 13 pasażera­
mi wskutek złego działania kierowni­
cy uderzył z wielką siłą o drzewo. 
Motor eksplodował. Jedna osoba spa­
lona, 15 rannych.

Każay powinien zosia 
członkiem L. 0 . F. P.

Zwierza w [Udzk’e*D reSs!
PRZEJECH ANĄ D Z IE W C Z Y N K Ę  ^ZO^ER RZUCIŁ

SZYBKO ODJECHAŁ.
NA  SZOSĘ I

Warszawa, 12 paźdz. (s l) W  dniu 
wczorajszym szosą siedlecką w kie 
runku O.wocka jechał z nadmierną 
szybkością samochód prywatny, 
którego numeru nie zdołano slwior 
dzić. Aulo przejeżdżało przez miej­
scowość Para Miłosna, gdzie w ła­
śnie przechodziła 12-letnia Stefa- 
nja Wieczorkówiia, córka miej­
scowej wyrobnicy. Samochód na­
jechał z beku na dziewczynkę i 
wlókł ją po szosie na przestrzeni 50

"ortlo^cO.
km. Kierowca zdołał wreszcie za­
trzymać samochód, wyrwał W ie -  
czorkównę z pod kół, rzucił na szo­
sę i zwiększywszy jeszcze szybkość 
maszyny zbiegł. Pogotowie ratun­
kowe stwierdziło u dziewczynki 
dwie rany prawego boku, rany gło­
wy, wstrząs mózgu i pęknięcie 
czaszki. Ranna przewieziona do 
szpitala w  kilka godzin zmarła, nie 
odzyskawszy przytomności.

GROŹBA LO K AUTU  W  W E S T -  
FALJI.

Berlin, 12 paźdz. (Tel. G. P .) Z 
Westfalji donoszą, że skutkiem no­
wych żądań podwyżkowych robot­
ników przemysłu " wókiemniezego 
W eslfalji - Nadrenji i Bawarji, 
przemysłowcy zaigrozili lokautem, 
który objąłby przeszło 200 tys. ro­
botników.

ŚNIEG W  PO W IE C IE  SZA - 
WELSK1M.

Wilno, 12 paźdz. (Teł. G. P.) 
Dnia 10 bm. w  pow. szawelskim 
spadł śnieg i pokrył ziemię kilku­
centymetrową warstwą.

S Z K O ŁA  A G R O T E C H N IC Z N A  N A  

W O Ł Y N IU .

Łnek , 12. październ ika (Tel. G. P .). 
W o łyń sk ie  koło  parlam entarne BBW R. 

postanow iło  celem  uczczenia 10-iecia n ie ­
pod ległości pow ołać do życia  na W o łyn iu  

szkołę agrotechn iczną o typ ie  szkoły  
wyższej, k tóraby m iała na celu kształce­

nie w ykw a lifik ow an ych  ideow ych  nau­

czyc ie li vw d ziedzin ie  roln ictwa.
— .—o-----

B U R M IS TR Z  K Ł U S O W N IK IE M .

Berlin, 12. październ ika (Tel. G. P-)- 
Burm istrz m iasteczka Chiening (Bawa- 

r ja ), p rzych w ycon y został na k łusow n ic­

twie 1 skazany w zw iązku  z tern na ty­
dzień  aresztu.

P O L S K O  N IE M IE C K I T R A K T A T  

H A N D L O W Y .

(T ele fon em  od naszego korespondenta.) 
W arszaw a , 12. październ ika (A U.). 

W ed le  w iadom ości sygnalizow anych  z 
Berlina, p rzew odn iczący  delegac ji n ie ­

m ieck ie j min. Hermes p rzyb yw a  w  ciągu 
dnia jutrzejszego do W arszaw y, ażeby 

pod jąć  rokowania polsko niemieckie o 

traktat hand low y. Z chw ilą  pow ro lu  min. 

Hermesa, k tó ry  zasięgnął u rządu nfe- 
m ieck iego instrukcji, m a ją  być pod j.sąe 

prace zarów no w  plenum  delegacji, jak  i 

w e wszystk ich  kom isjach.

R E ZY G N A C JA  P O S Ł A  P IE R A C K IE G O .

iTeietonem  cd naszego k respondent:., 

W arszawa, 12. październ ika (A. B.l. 
Pose ł B. 'B. W . R. B ron isław  Pieracki 
zrezygnował z mandatu poselskiego. O 

swem postanow ien iu  zaw iadom ił m ar­

szałka Sejmu. Poseł P ierack i otrzym ał 

mandat z listy państw ow ej Nr. 1 i obec­
nie wraca do arm ji, gdzie  o trzym ać ma 

stanowisko zastępcy sztabu gen. i zajm o­
wać się będzie sprawam i z dziedziny a- 
prowizacji armji. W ed łu g  kole jności 

mandat poselski o trzym a p. Leopo,d T o ­

maszkiewicz, b y ły  w sp ó łp ra co w n ik 1 U .. 

K u rjera  Codziennego, a obecn ie ,,Głosu 

P raw d y".

KOMUNIKACJA LO TN ICZA  M IE ­
D ZY  NIEM CAM I A CH INAM I." 
Berlin, 12 paźdz. (Tel. G. P.4 

Niemiecko -  rosyjskie Tow lotni­
cze „Deruluft zamierza wprowa­
dzić wkrótce stalą komunikację 
lotniczą między Niemcami A Chi­
nami przez Moskwę. Lot z  Hambur 

| ga do Szanghaju będzie trwał 60 
i godzili, z trzykrotnem lądowaniem. 

Podczas czynionych obeicnie na apa 
ra lach Junkcrsa prób, lot z Ham ­
burga do Irkucka trącał 35 godzin.

D O M  K A T O L IC K I W  K R a K O W IE .

K raków , 12. październ ika (Tel. G P.). 

S taraniem  ks. m etropo lity  Sapiefty p od ­

ję to  budowę olbrzymiego gmachu 5-eio- 
piętrowego, w  k tórym  zn a jdą  p om ie­

szczenie wszystkie organizacje katolickie. 
W  gmachu m ieścić się będą sale p rzezn a­

czone na teatr i k ino. U roczystości po ­
św ięcen ia kam ien ia węgielnego pod ten 
gmach d okon a  ks. Arc. Sapieha w  dn. 
14. bm.

KONGRES G Ó R N IK Ó W  PO LSK ICH .

K raków , 12. październ ika ( l e i .  G. P.). 

Dziś rozpoczął się tu p ierw szy  dzień  IV  

Kongresn  Zw iązkn  G órn ików  Po lsk i. Z 

ram ien ia  Centr. Kom . Zw. Zawód- p rze ­
m aw ia ł poseł Żuławski, im ien iem  
C K W PP S . i ZPPS . pos. Marek, M ięd zyn a­

rodów kę górn iczą reprezen tow ał poseł do 
parlam entu n iem ieck iego  Janitsehek. Po  
p rzem ów ien iu  inp. Galota i spraw ozda­
niu posła Stańczyka z dotychczasow ej 
pracy rozw in ęła  się o żyw ion a  dyskusja, 

w  której zab iera ło  głos w ie lu  delegatów .

  o-------
GDYNIA .

W arszawa, 12 październ ika Tel. G. P.) 
Min. Przem ysłu  i Handlu K w iatkow sk i 

podpisał nmowę z koncernem „Skarbo- 
ferm“ na dzierżawę terenu w  porcie 

gdym .kim. Jest to 4-ta ju ż  um owa z cyklu 
um ów  w ęglow ych . Tern samem gros p ro ­

dukcji w ęg low e j na G. Śląsku zostanie 

związane z portem gdyńskim, co zapewni 

duże u łatw ien ia konkurency jne naszemu 
w ęg low i na rynkach bałtyckich.

P O N O W N A  PODRÓŻ K R Ó LO W EJ  
R UM UŃSK IEJ DO. AM ERYKI.

Bukareszt, 12 październ ika (Tel. G. P.) 

K ró low a  rumuńska M arja wyjeżdża po 
| świętach Bożego Narodzenia do Ameryki,
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Wrdg Krzyża I Świętych Pańskich
sekcia z Kowerczuk nszczy. figury przydrożne I

A R E S Z T O W A N Y  P R Z Y Z N A Ł  S IE  DO ZBRO D NI, G ŁO SZĄC  Z U C H W A L E , Ż E ;„T Ę P T  W  T E N  SPO­
SÓB B A Ł W O C H W A L S T W O ".

dzone przez pow iatow ą Komendę 
P. P., a m ianow icie przez je j ko­
mendanta kom. Sędzim ira, przy po

KAPELUSZE
W NO ' YCH FASONACH 
I KOLOSACH, Z FABRYK 
Ś W I A T O W E J  SŁAWY

MOSSART, VALL0^ & 
ARGGD, K & 0 HABIG, 

B0RSALIN9
POLECA W OGROMNYM WYGO-ZE

p LA V i L L E  DE P A R i S

GABRYEL STARK
LYiÓW, PL. MĄRJACKI 11.

Lwów, 13. października.
(— ) Przed kilku dniami przybył 

do Lwowa p. EtLm a_d J., si/chacz 
jednej z wyższvch uczelni we Lwo- 
svie i sekretarz instytucji samopomoc, 
tejże uczelni i. postanowił się zaba­
wić. Przy sobie miał

znaczniejszą gotówkę, 
a mianowicie 1.150 zł., z  czego 1.000 i 
zł. było własnością, instytucji samopo- | 

jmocowej, a reszta staorowiła jego wła- i 
snooć. Na ulicy spotkał jedną, z ko- 1 
ryntjanek, mianowicie Józefę Purską, j 
liczącą lat 23, a że była młoda i uro- 1 
dziwa, więc zaprosił ją do towarzy- : 
stwa. ' 1

Po skromnej kolacyjce w jednej j 
z restanracji, ndali się młodzi do 
hoteln budzinowe&o „Metropol" i
przy nl. Piłsudskiego, by tam do­

kończyć rozpoczętej idylli.
Nad ranem około godziny 5-tej 

nasz Don Juan przebudził się i dla 
pewności zajrzał do portfeln. W pierw­
szej chwili wprost oczom swym wie­
rzyć nie chciał, gdyż zauważył, iż 5 
banknotów 100 zlotowych znikło jak 
kamtora. Towarzyszka jego była jesz­
cze w pokoju, na nią więc skierował 
okradziony młodzian swe podejrzenie. 
Wszczął awanturę, zawołał portjera, 
Józia jednakowoż stanowczo i katego­
rycznie zaprzeczała, jakoby z tą kra- 1 
dzieżą miała coś wspólnego.

Sprawa oparła się o policję, p, J. 
bowiem nic mógł zrezygnować z tak 
powabnej sumy, temibardziej, że stano­
wiła orna własność instytucji, która da­
rzyła go swojem zaufaniem. Sprowa- 

. dzoną na policję Purską noddano ści- 
■ «fej' KjfTOzii. ale

pieniędzy nie znaleziono.
Policja jednak była przekonana mimo 
wśzystko, iż Purską pieniądze skradła 
i odstawiła ją do więzienia karnego. 
Tutaj po raz drugi poddano ją rewizji 
i tym razem dała ona wynik nega­
tywny.

Aż dopiero w trzecim dniu jej po-

Lw ów , 13 października. i
( — )  Przed  kilkunastu dniam 1 

donieśliśm y w  „Gazecie Porannej" 
•na podstawie korespondencji o trzy 
rnanej z  Żółkw i,

iż na drodze wiodącej z żółkwi 
do Dzibułek i Kulikowa wszyst- |
kie krzyże i figury święte zo- j
stały w  barbarzyński sposób j
poniszczone przez nieznanych

sprawców. i
W  pierw szej chw ili podejrzenie pa­
d ło  na miejscowych „Selrobów", 
jako znanych bezbożników. T y m ­
czasem ścisłe dochodzenia, prowa-

bytu w więzieniu, gdy Purską niuzego 
sie nie snathrewała, a najmniej nowej 
rewizji, po raz trzeci przeglądnięto jej

i iuiotme w cłu tce znaleziono
289 doćyeh.

Wynik leg rewizji podziałał na nią 
druzgocąco, a na usprawiedliwiensie,; 
swe podała, że pieniądze te otrzymała

Lwów, 13. października.
(— ) Odnoście do nu.szej wczoraj­

szej wiadomości o SĘStiaxsktach w 
związku z kradzieżą firmy tekstylnej 
Adolf Feiwelj przy ul. Lagjonów, do­
wiadujemy się, że zbiegli przet are­
sztów aułem Waishetr i Lubllin sami zgłe 
sili sie do sędziego śledczego, który za­
wiesił nad nimi areszt śk 'czy, Nato- 
nrraist. kamea Wefsera. ora/ żnne Was

Lwów, 13. października.
.. (— ) Dnia 17. października ub. roku 
znany w Zarnarsty nowie i okolicy nie­
bezpieczny awanturnik —  dziś już 
nieżyjący —  Kazimierz Fa'uszczak 
opuścił więzienie, gdzie przesiedział się 

| przez dłuższy fczas i powrócił do do, 
! mu! Już w trzy dni później wespó* 

z Janem Maciulą nda'i się do restau­
racji Spielmana za Żółkiewską rogat­
ką na piwo. Po jednem piwie nastąpi­
ło drugie, przeplatane wódką tak, iż 
niebawem Faluszczak wpadł w dobry

m ocy w y \ v ia d o v Y c y  W ładyk i i star 
szego posterunkowego Bobrow ­
skiego

doprowadziły do - ujęcia fakty­
cznych sprawców tego niesły­

chanego czynu.
Polic ja  po zorientowaniu się w  

tej spraw ie skierowała podejrzenie 
na wyznawców sekty Baptystów, 
zamieszkałych w  pow żółkiew­
skim w ilości 16 rodzin. Dla zm y­
lenia czujności rozmyślnie rozpusz

od swego narzeczonego. Oczywiście 
Iłumaczenie się to nie znalazło wiary 
u sędziego radcy Szulislawskiego, przed 
którego obliczom stanęła wczoraj na­
dobna Józia i została zajsariz ona na 2

sera sędzia zwolmk z aresztu pRwen- 
dyjirego. J.ak nas informują, sprawa ta 
weźmie sensacyjny obrót.

Ksłtf pąwinian zoslaś 
cztonkiem L. 0. P. P.

humor, który u niego wyrażał się na­
tychmiast w awanturniczości.

Ofiarą tego hnmuru padł zaraz 
pewien kolejarz obecny w tej sa­
mej restanracj, z którym Fałnsz- 
czak wszczął sprzeczkę, zapowia­

dając wie’ką awanturę. 
Właściciel lokalu, widząc co się świę­
ci i na co się zanosi w obawie zde­
molowania całego przedsiębiorstwa, 
wnslał syna swego do pośternnku z 
prośbą o interwencję policji.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności

czo.no pogłoski, iż czynu lego do­
puścił się jakiś nienormalny czło­
wiek, k ló ry  przybył w tym celu 
specjalnie airlcm ze Lw ow a . P o ­
głoska la rozeszia się szeroko w ca­
łe j okolicy i u wzburzonej łem  

; .niesłychanem liarbarzyństwcm  lud 
I -ucięci znalazła wierę. Po lic ja  zaś 
1 poddała inwigilacji dom Mi­

chaliny Dyderyki w  Żółkwi 
gdzie schodzą się baptyści na 
modlitwę, oraz mieszkanie bi­
skupa tej sekr, niejakiego Pod­
górskiego, zamieszkałego w  
Gpłytni. Po zebraniu dostatecz­
nych poszlak aresztowano bi­
skupa Podgórskiego i biskupa 
Jana Swerdyła, zamieszkałego 
w  Kulawie, nadto braci sekty 
Baptystów Filipa * Kowerczu- 
ka i Sawę Łuszczaka z Żółkwi. 
W  toku dochodzeń Kowerczuk 

przyznał się 
/do popełnienia tego czynu, doda­
jąc,- że uczynił to sam, ale nietylko 
w  powiecie żółkiewskim, ale nad­
to w  rawskim, gdzie poniszczone 
przez siebie święte figury wrzucił 
do świeżo wykopanego grobu na 
cmentarzu, a w  Sokalu porzucił je 
za stacją kolejową. Ostatnio jesz­
cze rozbił figu ry  świętych w W ią- 

I zow ej, w racając w raz z Katarzyną 
Leszczy/szyn z domu m od litw y w  
Kulawie.

Przesłuchany biskup Podgór­
ski zeznał, że Kowerczuk wo­
bec całego zgromadzenia Bap 
tystów przyznał się do uiszcze­
nia ligur, na co mu zwrócił u- 
wagę i ostrzegł, by tego więcej 

nie czynił, 
gdyż policja jest już na tropie. Do 
czasu aresztowania go, Kowerczuk 
wygłaszał ewangelję, a równocze­
śnie starał się ukrywać przed poli­
cją. Po przyznaniu się zbrodnię 
swą um otywował tern, że n ienaw i­
dzi każdą figurę przedstaw iają­
cą świętych, gdyż zdaniem  jego 

j jest to bałwochwalstwo i dlatego 
starał się je niszczyć.

Ujęcie sprawców tych harba - 
rzymskich i wandaM dch zbrodni, 
klóre w  całej okolicy w yw oła ły  
o lbrzym ie oburzenie, zostało p rzy­
jęte przez ca łą  ludność z praw dzi- 
wem zadowoleniem.

syn p. Spielmana spotkał na drodze 
będącego w  służbie posterunkowego 
Szwarca, który przybył do .lokalu i 
wezwał,awanturującego się Falusz- 
czaka, oraz jego towarzysza do uspo­
kojenia się i opnszczenia szynun. 

Mundnr policyjny pudzialał na Fa- 
luszcraka denerwrjąco i zamiast 
wvpelnić polecenie, rzucił się na 
Szwarca, wyciągnął mn bagnet 
i powalił na zńmię. Powstał tu- 
niult, posterunkowy Szwarc dobył 
tedy rewolweru, nsiłriiyał zarepe-

Ko^ermk-it/iar. s i tń ta  nadal wys> l e t l l J  z dużem  pow odztm tm  u l n p t.

riiepotrzeb y G ławiek w E P l J A N N l N G S
W  m ed', el^ o ą d \  1 . 0 P  r  n e <  po c na h  zm żonych .

zajrzała m m b  hau mesi siara rzeazaii a ifc
RAZ CZŁOWIEK MUSI SIĘ ZABAWIĆ. —  RANNA JÓZIA Z LWOWSKIEGO JORFO GDY SWIT ROZPRÓ­
SZYŁ CIEMNOŚCI FtuZ&OsZNtiJ Nu CY. —  KTO Z LBRAŁ 500 ZŁ. —  NA POLICJI. —  POTRÓJNA REWIZJA.

D W a  MIESIĄCE WIĘZIENIA.

nfi#*ące oiężkiero więzienia.
Oskarżał prok. Konber, bronił adw. 

dr. Sz. Weiss.

kradzi 2 / w t r a s  Fiiwla

if! jiiiiio przepinam uitima zaezsta tiziałiiL.
Śrrjeiielnj zaprs; perl cjanta z pijakami.

ZABAWA W  RESTAURACJI. —  SPRZECZKA. —  INTERWF-NCJ APOSTERU NKOWEGO NIE ODNIOSŁA SKUTKU. 
NA ULICY. —  POWTÓRNY ATAK. —  JEDEN PIJAK FOŁOLONY ZOSTAŁ TRUPEM, DRUGIEGO SKRĘPOWANO 

i ODWIEZIONO DO ARESZTÓW, —  ROZPRAWA SĄDOWA I WYROK.
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U l  w f c f c w  p. t. Pęlrn y  dr mat k om edow y , k lórero  akrja rozgrywa się w Parvżn, Londynie i Calais

Diim ta „(Me" si lilie gentil
FOKĄTNA FABRYCZK A W Y R O B Ó W  T Y T O N IO W Y C H  W E  L W O ­

W IE .
Lwów , 13 października. 

( — )  Wczoraj rano policja lwowska wykryła w  naszem mieście 
pokutną fabryczkę wyrobów tytoniowych monopolowych, która od 
dłuższego czasu z powodzeniem konkurowała z prawdziwemi wyro­
bami monopolowemi. Fabryczkę tę założył niejaki W ładysław  Hor- 
dycz, właściciel sklepu korzennego przy ul. Kordeckiego i prowadził 
ją  od dłuższego czasu w  swojej piwnicy. Hordycz prowadził fabry­
kację papierosów tzw. „płaskich*1, damesów i innych, ze specjalnie 
wyrabianych przez siebie tułek, kióre zaopatrywał sfałszowanemi 
pieczęciami i napełniał je lichym tytoniem.

Gdy funkcjonarjusze policyjni wkroczyli do tej fał,ryki, zastali 
ją  w  peinym ruchu.- Skonfiskowano wspaniałe urządzenie maszynowe, 
najrozmaitsze maszynki do wyciskania stempli i napisów, łudząco po­
dobnych do napisów na oryginalnych papierosach monopolowych. 
W yroby swoje po nieco tańszych cenach Hordycz pozbjwał w  mie­
ście i na prowincji. Hordycza aresztowano, a fabryczkę opieczętowano 
Dalsze dochodzenia wykażą, kto współdziałał w  tem oszustwie na 
s.zkodę skarbu państwa.

ssmieoBii mii zrazmei
utraty

. tować, ale rewolwer zaciął się i 
oddanie strzała okazało się niemo­

żliwe.
Widzą- się w opresji poster. Szwarc 
uznał za stosowne wycofać się i
schronił do po tulskiego nizędn
gminnego, gdzie spotkał się z b. ko­
mendantem policji lwowskiej em. in- 

‘ spektorem Bronisławem Łnkomskim,
którego poprosił, by raczył pozostać i 
być świadkiem dalszych zajść. Równo­
cześnie prosił on p. Łukomskiego o 
jakiś przedmiot celem przeprowadzenia 
rewolwein do używalnego stann, a o- 
trzymawszy cienki ołówek coś nim 
manipulował w ^amkn rewolweru i 
uda’o ma się rewolwer naprawić.

Wobec tego wyszedł ponownie na 
ulicę, gdzie w dalszym ciągu Falusz- 
czak wraz z towarzyszem awanturo 
wali się, a Faluszczak ujrzawszy go, 
ponownie znowu rzucił się na niego, 
przyczem włożył rękę do kieszeni, jak 
gdyby miał zamiar wyciągnąć z niej 
jakąś broń.

Szwarc widząc, że z Falnszcza 
kiem nie mu żartów, utrzelił do 
megj i położył go trupem na miei- 

ten, poczem po związaniu Macinli 
ssnnrem, odstawił go do aresztów 

policyjnych.
Władze prokuratorskie wytoczyły 

Szwarcowi dochodzenia w spranie uży 
cia broni, a gdy świadkowie zgodnie 
zeznali, że użycie tej broni nastąpiło 
w obronie koniecznej, śledztwo zostało 
umorzone.

Wczoraj natomiast nastąpił 
epilog tej sprawy, 

a mianowicie przed Senatem III. pod 
przewodnictwem radcy Zawistowskie­
go stanął Maciula, oskarżony o zbro 
dnię gwałtu publicznego przez targnię 
eie się na funkcjonariusza policyjne- j 
go. Oskarżony tłumaczył się, że był 
wówczas pijauy, tę obronę jego po­
twierdził również przesłuchany jako 
świadek p. Łukomski, który zeznał, 
że Meciula zrobił na nim wrażenie 
człowieka podochoconego, wobec cze­
go Trybunał uwolnił go od zbrodni 
gwałtu publicznego zasądził go na­
tomiast za opilstwo na 3 miesiące z 
zastosowaniem amnestii.

Oskarżał prok. Biznb, bronił adwi 
dr. Szymon Weiss,

Mhrdcrstwo 2 zemsty
Lwów, 13. października.

(—) Z Doliny donoszą, że przed­
wczoraj wieczorem w gminie Raków 
(pow. Dolina'; został zamordowany W a  
syl riarcznl. Jak stwierdzono, mor­
derstwa tego dokonano z zemsty na 
tle osobistym. Sprawców było trzech, 
z tego jeden został ujęty, zaś za dwo­
ma wdrożono energiczne poszukiwa­
nia.'

——  o-------

2 włamań,a w Skc\ m
Lwów, 13. października, 

i— ) W m a  kilku dniami nieznani 
sprawcy włamali się do sklepu bławał- 
nego Wolfa Reichmana w Skolera:
gdzie skradli olbrzymią ilość garderoby, 
łącznej wartości 4 ty®. zL Następuj" 
d  sami sprawcy -włamali się do są­
siedniej restauracji, gdzie skradli 80 z i: 
w gotówce, oraz większą ilość papiero 
sów. Energiczne dochodzenia, celem u 
jęcia sprawców w tokii.

 o — — ■

Lwów, 13. października.
{— ) Wczoraj w godzinach popo­

łudniowych mieszkańcy realności przy 
u l.. Bernsteina 18, bylii świadkan: i 
w.-ilTząsaljące; sceny. Do realności taj
przybyła 50-letnia Jetti Ressler, zam. 
orzy ul. Rappaparta 9, która niedawno 
owdowiała. Z powodu straty męża po-

I DWUKROTNIE OSTRZELIWAŁ 
Lwów, 13. października 

(— ) Z Brodów donoszą o oryginal­
nym a dotąd mgłą tajemniczości okry­
tym występie zbrodniczym, niejakieg 
Stanisława Jaworskiego ze wsi Bułdu- 
ry. Oto Jaworski onegdaj w nocy przy­
był do wsi Kozaki, obok Bordulachów 
(w pow. brodzkim) 

i zbliżywszy się na odległość 80 
kroków od domu Michała Szapiiy 
oddał 6 strzałów karabinowych, 
które na szczęście nikomu nic 

złego nie zrobiły.
W dwa dni później Jaworski przy­

był znowi’ do tej miejscowości z gajo­
wym Mikołajem Pańkowym, którego 
pozostawił w lesie,

a sam około godziny 10 w nocy

Lwów, 13 października.
{ — )  Przed, trzema dniami na 

stacji Sapieżanka (pow. Kamionka 
Slrum.) w czasie przetaczania wo­
zów kolejowych został zabity ha- 
midczy Andrzej Czernecki, liczący 
lat 32, rodem ze Lwowa. Dochodze-

męza.
padła w roassłrój nerwowy i w przy­
stępie ataku, gdy znalazła się na III p. 
tej realności, w zamiarze samobójczym
skoczyła na bruk. Lokatorzy tego do­
mu natychmiast zawezwali Pogotowie 
ratunkowa, która znalazło ją w nader 
groźnym stanic. W  drodze do szpitala 
desperaitka zmarła.

Z KARABINU JEGO DOM. 
otworzył ogień karabinowy na 
dom Szapiiy i cddał 16 strzałów 

z austriackiego karabiun.
Na szczęście domownicy jeszcze nie 
spali i na odgłos pierwszych strzałów ; 
pokładli sig na podlugę i w ten sposób 
uniknęli niechybnej śmierci.

Zawiadomione władze policyjne o 
tym napadzie na dom Szapiry, aresz­
towały Jaworskiego i Pańkowa, przy­
czem w czasie rewizji i Jaworskiego 
znaleziono karabin wraz z 5 naboja­
mi. Przesłuchany Jaworski nie potra­
fił jasno określić przyczyny tej palby 
Karabinowej, która mogła spowodować 
śmierć wielu osób. Nie jest wykluczo- 
nem, że Jaworski popadł w stan jekie- 
ooś zaburzenia umysłowego.

nia wykazały, że denat zamierzał 
wyskoczyć na tor, lecz mając roz­
pięty płaszcz, został chwycony 
przez koło wozu i rzucony o ziemię 
tak, że koło odcięło mu nogę i rękę 
i rozmiażdżyło czaszkę.

*

matki, Michała Gembarowskiegu,
który wraz z malką jego znęcał się 
nad chłopcem, ustawicznie go bijąc 
i wymyślając. Chłopiec płonął nie­
nawiścią do swego nieproszonego 
opiekuna oraz takiej matki, 
która dlań straciła .serce i czekał 
tylko okazji,

by się zemścić.
Gdy dnia 1 sierpnia for. Knap 

przyszedł do domu na Obiad i zno­
wu został złajany- i otrzymał nakaz 
opuszczenia całkowicie domu, w y ­
szedł na ulicę, zaopatrzył się w  za­
pałki i z zemsty postanowił dom  
podpalić. Istotnie

powstał ogień, 
który zniszczył prawie cały budy­
nek. Sprawca podpalenia został u - 
jęty, a wczoraj stanął on przed są ­
dem.

Sędziowie przysięgli po prze­
prowadzeniu rozprawy potwierdzili 
winę oskarżonego, a Trybunał za­
sądził go na 3 lata ciężkiego wię­
zienia. Trybunałowi przewodniczył 
radca ZgoralskL, oskarżał ctr. Pa- 
klikowski, bronił adw. dr. Dawy  
diak.

-  -  -o-------

Dom o. SYTttctm rifku- 
tule joszki ■ ui Aatpiu.

Echa dyscyplinarni radcy 
Kotowskiego.

Lwów , 1.3 października.
(R .) W  ostatnim dniu urzędo­

wania p. Strzeleckiego, przeprowa ■ 
dzono dyscyplinarkę radcy p. Ko­
towskiego za protest przeciw no­
minacji p, dr. Klimo wa radcą Ma­
gistratu.

Komisja dyscyplinarna uwolni­
ła p. Kotowskiego od wszelkiej w i­
ny, —  o czem już donosiliśmy, —  
lecz p. Strzelecki dowiedziawszy się 
o tym wyroku polecił wnieść re- 
kurs,

 o—

Groźny p?żar w Stani­
sławowie.
Lwów, 13. października..

{— ) Ze Stanisławowa donoszą, że 
wezetrai nad ranem wybroń! groźny 
pożar w tamt. odlewami żelaza Karola
Zn®s. Ogień z nieznanej na razie przy­
czyny powstał na strychu i zanim 
straż pożarna ogień ugasiła dach do- 
as îzętnie spłonął. Policja prowadzi do 
'■h-odzenia, celem ustalenia przyczyn 
po>ż'/nu-

  o-----

Najnowsze
Płiszszs lut.Tine i net- 
n i i e  oraz fo  mis. f  słotnie 
Kr: Eie s3zo;.u c g p ć

■3?)3 u G ra j

L w  6 w,

AKA£F,MICKA 2.

Franek podpalił z zemsty
(Oli  »pcha matczynego

Lwów, 13 naździcrnika. I zlbrodni podpalenia 19-letni Franci 
( — )  Przed sądem przysięgłych . szek Knap ze Szczerca. Oskarżony 

odpowiadał wczoraj pod zarzutem mieszkał w  doanu kochanka swej

"J rfltła ł q. Szatra

szna i jtrt iwowla Hoielomen
KOŁO W O Z U  ODCIĘŁO MU NOGĘ I RĘKĘ, ORAZ R O ZM IA ŻD ŻY ­

ŁO  CZASZKĘ.
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Z za Kulis Klasztoru płecKieao.
WÓŁ! Mnrjawitów KowaDski skazany został 

na 4 lata w ęz'cn!a za czyny lubieżne.
OSTATNIE PRZEMÓWIENIE OBRONY I REPLIKA PROKURATORA. —  CSK ARLOOT KOWALSKI PROSI O MIŁO­

SIERDZIE. —  USTALENIE PYTAŃ —  WŚRÓD OGÓLNEJ CISZY WYSŁUCHANO WYROKU.
( T e i c f o n e m  od  naszego koresoond en taK

Przed tryŁuinaiean w  Płocku prze­
sunęła się galerja świadków obro­
ny i oskarżenia. Dziwni ludzie! T y -  
Py. pogrążone w  beznadziejnej 
ciemnocie, dyszące ślepym fana­
tyzmem, jakby żywcem wyniesione 
z głębokiego średniowiecza. Gdyby 
„biskup" Kowalski nakazał, biczo-

takie wartości, broń nas Boże!

Przebeg ostatniego d.iia prscesti.
Warszawa, 12. października, (st.) 

Ośmiogodzinne prz-amó wianie adw. Ko­
by] ńsŁiego zmierzało podobnie,' jak 
mnytcih obrońców, do poderwania w?-ary 
w zeznania świadków pro! ujatorsikich, 
a głównie Zarębskiego, Prochówny i 
Badowskiej.

—  Jestem upoważniony, oświad­
czyć —  kończył adw. Kobyliński — 
że Marjiawici składają z całą swują ka­
pitułą rękojmię, iż niema źdźbła praw­
dy w tern ’ rszysitkiem j co przeciiw o- 
skarżonemn.mówiono i wnoszę o unie-

Ostatire słowu oskarżonego

Na marginesie wyr ku.
Cztery łata domu poprawy, o 

1/3 zredukowane przez amneslję,—  
oto epilog marjawickiego procesu. 
W  ślad za nim cała katolicka opi- 
nja oczekuje jeszcze jednego aktu, 
logicznie wynikającego z przebiegu 
procesu: rozwiązania sekty. Jej
działalność bowiem wyjmuje ją z 
pod ochrony Konstytucji. Toleran­
cja winna ustać tam, gdzie zaczy­
na się zb-odnia. I to nie zbrodnia 
przypadkowa, powstała z winy błą­
dzącej jednostki, lecz zbrodnia, u- 
sanikc jonowa na przez sekciarzy, 
będąca następstwem samego kultu 
marjawickiego.

Proces płocki nasuwa szereg 
niekoniecznie pogodnych wnios­
ków. Przedewszyistkiem wypada 
Zwrócić uwagę na stanowisko, ja ­
kie wobec procesu zajął dość zna­
czny odłam społeczeństwa. O o ca­
łą tę wstrętną w szczegółach aferę 
pojęto jako sensację; przez szereg 
dni najbardziej oślizgłe rewelacja 
z  za kulis klasztoru elektryzowały 
Warszawę. Część prasy zrobiła z 
tego przedmiot lichej spekulacji. 
Każdy lubieżny gest „biskupa" Ko­
walskiego uwieczniony został w 
druku, omówiony wszechstronnie, 
by przejść ostatecznie do archiwów  
prasy jako smutny pomnik kul­
tury.

I w tym wypadku znów u jaw ­
niła się pizepaść, dzieląca poszcze­
gólne dzielnice. Sekta marjawieka 
jest nie do pomyślenia w  Małopol- 
sce; tylko na terenie b. zaboru ro­
syjskiego mogła zapuścić korzenie. 
Jesi bowiem odpryskiem Wschodu. 
Nawet w  tem, co najwstrętniejsze, ] 
w swym „mistycznem" rozpasa- i 
niu, j łst ona wierną siostrzycą nie- 
którycn sekt rosyjskich. Dzienni­
karze zagraniczni, przybyli spe­
cjalnie na proces do Płocka, ńde- 
ize.ni zostali egzotycznym charak­
terem marjawityzmu. Opisując je ­
go praktyki, zdawali sobie sprawę 
z logo, że dla czytelnika europej­
skiego będą one rewelacją podo­
bną, jak wierzenia i obrzędy gdzieś 
w głębi Azji czy Afryki. A jednak 
u bezpośrednich sąsiadów lej sekty 
nie wywołała ona ani zdziwienia, 
ani oburzenia. Znaleźli się nawet 
ludzie, wysoko pono stojący w 
hieiarchji intelektualnej, gotowi do 
obrony i protestu w imię... cywili­
zacji. Marjawityzm nie razi ich; 
raczej duchem jest im blizki.

N A D E S Ł A N E .

ttinoera „RH.NOSAN"
(M. S. W. Nr. rej. 924) 
nsawa pewnie l BZcbtto

K A T A R  K O S  \
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, spra 

wiając u lgę  w  oddyeaaaia.
Wytw 'rnla

Apteka mr. hi. Ettingers t»e iw o m  
do nabycia -«o wszystKicii Miekocn.

Kowalski mówi'

—  Każdy zasiadający na ławie o- 
karżonycih, choćby największy nawet 

abrodimiarz, ma ozairem n sądu wiajrę, 
Niet h więc i ja maim tę sama wiarę i 
ufność,! że sąd uwieiży moim słowom 
Nasi przeciwnicy uznali wartość na

waiiby się i przeciwników owych 
palili na stosie. Takich obywateli 
ma Polska w XX. wieku.

Mówi się często o unifikacji i 
zniesieniu różnic dzieł nicowych. 
Ale przed unifikacją, przynoszącą

wminienie oskarżonego.
Następnie wstaje obrońca duchowny 

marjawicki I J ć ba  i oświadcza:
—  Przyłączam się do wywodów 

moich przedmówców i proszę o całko­
wite uniewinnienie arcybiskup a Kot d- 
śkiego.

Nagle podnosi siię ze sweigo miejsca 
prok ara*or.

—  Proszę o głos!
—  Wysoki Sądzie! —  mówi proku­

rator Rogowski. —  Pierwotnie zamie­
rzałem nie odpowiadać panom obroń-

sząi założycielki, matki Marji Fran­
ciszki, jednak ia sama matka Marja 
Franciszka została cjkaraona w  pu- 
blic^yoh pismach i spotkała się w są- 
izi« z fałszywymi świadkami, którzy 
itaiwiah jej raj ohydniejsze za? uty, te 
same, które obecnie mnie są stawiane.

cam. Zaznaczyłem to nawet w  końcu 
swego przemówienia. Obrona jednak pu 
stawiła niad tą sprawą

tylko znaki zapytania, 
a więc muszę dorzucić garść wyja­
śnień...

Tu prokurator przypieczętował praw­
domówność ćwibidków oskarżenia, wy
kazuljąc, że kwestjonowana przez ooto- 
nę drobiazgów ość i szczegółowość ich 
zeznań jest li tylko

potwierd midm ich szczerości.
Przeciwstawił naswjpmie niewiaro- 

godność zeznań świadków obrony, któ­
rzy przez cały -czas przewodu sądo- 
weigo pozo sta uli pod wpływem oskar­
żonego, zamieszkując w  klasztorze.

Nie wchodzę w  to —  mówi proku­
rator —  czy za murami klasztoru nie 

i odbywały się jakieś narady, na których 
dawam-o

świadkom obrony instrukcje* 
jak mają zeznawać. Poruszam -to tylko 
dlatego, że obrona zarzuca świadkom 
oskarżenia porozumiewanie się.

Jestem głęboko przekonany o winie 
oskarżonego i wnoszę jeszcze raz 

,ci wyiuk skażający.
Po replice prokuraitorsjdej, zakoń­

czonej o godz. 3.30 popoł., adwokat Ko­
byliński odpowiada prokuratorowi, pro 
t«utnjąc przcciwŁo nion^mu przez 

• niego porównania Kowalskiego do Ra­
sputina.

Prze woduL^ący: Zamykam prze ■ 
wód sądowy i udzielam ostatniego sło­
wa oskarżonemu.

Kowalskiego.
Dziś jest ona w girobie. Dziś Bóg 

cihce, by jdj imię było rehabilitowane 
i rzeczywiście zreth-abiilitowaine zostało. 
Po niej ja objąłem władzę i oto od tej 
chwili stałem sie spodfcobieroą ciążą­
cych na ri.aj zairzultow.

I nie dziwię się temu. W  historji 
nie było żadnego reformatora, żadnego 
świętego, którzy nie podlegaliby tym 
samym zarzutom. Sw. Teresa w  wieku 
lat 70 musiała stawać pod zarzutami 
niemoralnośei i jej syn duchowy św. 
Jan od Krzyża był pod Łemłż zarzuta­
mi smagany dyscypliną. Nic więc dziw 
mego, że i na mnie padają te same za­
rzuty.

Jestem spokojny na duszy, czuję się 
niewinny i to, oo mmia spotyka, uwa­
żam- za dopust Boży. Dlatego z  całą 
ufnością w Bożą i waszą sprawiedli­
wość wierzę, że wyrok będzie unie­
winniający.

VI imię miłości doga i Ojczyzny, w 
firry'*' i-Pmi.inndza, jakie powinno pa­
nować między chrześcijanami, pro- 
u£ę o przebaczenie, jeślim co zawini1., 
ale w tej sprawie jestem niewinny, 
proszę więc o wyrok nniLwinuinjący.

Kowalski skończył. Obecne na sali- 
zakannice ocierają łzy.

Przerwa do wieczora.
P rzew od n iczą cy  zam yka przew ód  są 

d ow y i ogłasza przerwę do godz. 9 wie­
czorem.

D o K ow alsk iego  podchodzą duchowni 

m arjaw iccy  Próchn iew sk i, Feldm an i  
P rzys ieck i i całują go pu rękach.

K ow a lsk i ociera  chustką pot z czoła.

A czk o lw iek  Sąd po ostatniem  słow ie 
oskarżonego od roczy ł ro zp raw ę do eoJż., 

9 w ieczorem  d la zredagow an ia  pytań do 
w yroku , już o godz. 8 przed gmachem są­

du zaczęli gromadzić się tłumnie mie« 
sskańcy Płocka.

Ni® zw aża jąc  na chłód nocy i późną 

porę, stali starcy i m łodzież, żywo dysku-

Aparat

ufa '-ą jócy kupno obuwia  

przez okazania wyraźnego  

o b r a z u  s t o p y  w  buciku,

znrjduje się w sklepie firmy

A  A VILLE DE PARIS

GAB IYEL STARK
L v kó  v ,  p i  M . r j a c k i  11.
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tując nad procesem. N ie  zn iechęciła  ich 

w iadom ość, że w y rok  m oże być og łoszo ­
n y  najwcześniej po północy. Zaciekaw ie­

n ie b y ło  s iln ie jsze od chłodu i zm ęcze­

nia. Sńla sądu przedstaw ia ła

zgoła niesamowity widol .
„W yb ru k o w a n a " b y ła  dosłow n ie  g ło ­

w am i ludzk iem i. Publiczność stała pod 

ścianami, tłoczyła się przy przejściach, 
wypełniała każde wolne miejsce, każdą 
lukę między krzesłami. . W szyscy  starali 

się p rzy jść  jak  na jw cześn ie j, aby za jąć  

najb liższe m iejsca. Z n iec ierp liw ośc ią  też 
w yczek iw ano  rozpoczęc ia  obrad, k tóre  

odw leka ły  się z m inuty na m inutę, z 

kwadransa na kwadrans.

Pytania,
0  godzin ie  10 m. 45 w n ocy sąd wkra­

cza na salę i przewodniczący ogłasza py­
tania co do winy oskarżonego.

P ytan ia  te zgodn ie z kon k lu zją  aktu 

oskarżenia brzm ią :
Czy Jan Michał M arja Kowalski, lat 

57, zamieszkały w klasztorze m arjawic- 
kim w  Płocku w  charakterze arcybiskupa 

m arjaw itów  i ministra zakonu winieu 
jest tego, że będąc zwierzchnikiem ko­
ścioła marjawicKiego i ministrem zakonu 
i mając z tego tytułu władzę nad prze. 
bywającem i i w  klasztorze marjawickim  
w  Płocku zakonnicami i wychowankami 
internatu dupnszczał się w  Płocku i w 

Fecjanowie czynów lubieżnych:
a) w  drugiej połowie 1925 roku i w 

pierwszej połowie 1926 roku w  sfosnnku 
do niemających lat R  yebowauek , kia 

sztoru mu. ja witów w Płocku: M arji Osi 
nówny, Haliny Tomasikówny, Haliny F i­
jałkowskiej i Katarzyny Żytkówny i w  
Iecie 1926 roku w  stosnnku do niemają. 
cej podówczas lat 16 Janiny Badowskiej 
(tu następuje opis poszczególnych czynów  
lubieżnych w  stosunku do wyżej wymie­
nionych) o ra » b ) w stosunku do zakonnic 
Janiny Badowskiej, Zo fji Prochówny, 
Marcjauny Tomesówny, Haliny N iew ia­
domskiej i Olgi Biitnerówuy wbrew  woli 
tych ostatnich,

Adęokat Kobyliński, zastrzegając 
się, iż wyręcza prokuratora, postawił 
wniosek o dodanie pytania:

Czy wyliczone przestępstwa były 
popełnione na podłożu i z pobudek re­
ligijnych.

Sąd po dłuższej naradzie zdecydo­
wał przychylić się do wniosku obrony 
i umieścił dodatkowe pytanie.

Frzew.: Sąd udaje się na naradę, 
celem wydania wyroku.

1 znów
dłngie kwadranse oczekiwania,

ciężkie chwile niepewności:

Rozlega się dzwonek *—  zapowiedź 
wejścia sądu.

Po chwili w  drzwiach sali ukaznje 
się komplet sędziowski. Przewodni­
czący trzyma w  ręku g.aby plik ak­
tów.

Wzrok wszystkich zawisł na jego 
ustach. Głucha cisza zaległa salę.

Padły w nią dobitRe słowa wyro­
ku, którego brzmienie przytaczamy 
poniżej:

y r o k.
Ogłoszony o godz. 2 po północy 

wyrok skazujący brzmi:

W  imienin Rzeczypospolitej Pol­
skiej sąd rozpatrzywszy sprawę Jana 
Marji Michała Kowa'skiego, uznając 
go winnym przestępstw z art. 513 
p. 2, 515 p. 1 k. k, przy zastosowania 
ustawy o a mestji, postanowił Jana 
Marję Micha.a Kowalskiego, bisknpa 
starokatolickiego kościoła marjawitów

Płocku skazać za przestępstwa po­
pełnione w stosunku do Osinowny, To­
masikówny, Fijałkowskiej i Żytkówny 
po 3 lata więzienia (domu poprawy) 
ze zmniejszeniem kary ó jedną trzecią 
ua zasadzie amnest:i, zaś za przestęp­
stwa w stosnnkn do Prochówny na 2 
lata więzienia ze zmniejszeniem kary 
o 1/3, a za przestępstwo w stosnnkn j

do Niewiadomskiej i Bittnerówny po 
roku domn poprawy ze zmniejszeniem 
kary o jedną trzecią, łącznie na 4 
lata więzienia (domn poprawy) ze 
zmniejszeniem kary o jedną trzecią, 
t. j. dc lat 2 i 8 miesięcy ze skutkami 
prawnemi, tegoż Kowalskiego unie- 
wiw ić z zarzutu przestępstw popeł­
nionych w stosnnkn do Tomesówny.

Na zapytanie sądu prokurator 
wnosi o utrzymanie w mocy wzglę­
dem skazanego dotychczasowego środ- 

| ka zapobiegawczego w postaci kancji 
w wysokości 1.000 zł,

Snd po krótkiej naiadzie przychy­
lił się do wnioskn stron, skazany Ko­
walski pozostał na wolności.

Kowa’ski przyjął wyrok spokojnie 
—- —o——

I trzeba ci MIryąfu
21-LFTNJA MARJA KORECKA OSKARŻONA O DZIECIOBÓJSTWO, ZAsĄ- 

i/żiONA ZOSTAŁA NA 3 MISS, WIĘZIENIA ZA NIT-DBALOTW O.
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Lwów 13. października.
(— ) Przed Senatem V. pod przewod­

nictwem radcy. Makucha odpowiadała 
wczoraj pod zarzutem zbrodni dziecio­
bójstwa 21-Ieitnia Marja Hor&cza, za­
mieszkała w Rawie Ruskiej. Oskarżone 
przeid rokiem poznała w Rawie Ru­
skiej kierownika miejscowej budowy 
N. N., z kbóiym utrzymywała bliższe 
stosunki wotoec przyrzeczeń jego, żf 
z nią się ożeni. Owiciem tego stosunki 
był poród w dniu 31. lipea br. i u niej 
w domu podczas nieobecności domow 
r.iików dziecko to przyszło na świa- 
i natychmiast zmarła. Prokuratura o 
skarżyła ją o dzieiEiobćjeiwo. Na wt-zo 
rajszej rozprawie oskarżona broniła sit 
Item, że dziecko nrzyczło na świat jc 
nieżywe i zupełnie nie współdziałali 
w  jego śmierci.

Po przeprowadzonej rozprawie Try­
bunał przyjął za stwierdzony tylko fak 
nieuidzielenia dziecku pomocy, ora? 
przekroczenie z porwedu nie zawiadom ii 
nia władzy o zaszłej śmierć5 i zasądził 
ją na 3 miesiące arekztu, skonsumowa- 
n a,* n aresztem śleaGztnh.

Oskarżał prok. Nowacki, bronił adw. 
dr. Żywac&i.

bi*a Jago na jednago
Lwów, 13. października.

(— ) Onegdaj robotnik Iwan Moskal 
z Jabłonny (pow. Stanisławów), będąc* 
w stanie pijanym, ws: ;czą* kłótnię a 
następnie bójkę z robotnikami, zajęty­
mi w pobliżu. W obronie swej zaata­
kowani rzucili się na niego i zadali 
mu trzy rany kłute nożami, poczem 
zbiegli. Wskutek odniesionych ran 
Moskal w drodze do szpitala zmarł. 
Następnego zaraz dnia policja spraw­
ców ujęła i odstawiła do sądu.

 o-------
Ofiary feurzy w Iwarć vce

Lwów, 13. października,
(— ) Przed kilku dniami nad gmi- 

J ą  Iwanówka (pow. Trembowla) sza­
lała bnrza z gradem. Piorun zabił pa­
sące się na poln dwa konie gospodarza 
Kazimierza Puchalskiego.

W  tym samym czasie zostały ra­
żone piornnem przez otwarte okno 

dwie kobiety,
Katarzyna Kowalczuk i Marja Hopłij, 
które przez dwie godzin leżały nie­
przytomnie. Dopiero po obłożeniu ich 
zi™ n® przyprowadzono je do przy­
tomności. Burza z piorunami wyrzą- 
dzila dość znaczne szkody, niszczyw- 
szy. tytoń na pniu na szkodę tamtej- 
szv&i plantatorów

k.azay zusiab
L. 0. P, P,

iv ChudorcwSe.
NIEZNANI SPRAWCY PODPALILI CEGIELNIĘ. —  ENERGICZNY 

RÓWNIK. —  22 ROBOTNIKÓW PCD KLUCZEM.
(Od naszego korespondenta.

KIE-

Chodorów, w październiku.
Wczoraj w godzinach popołudnio­

wych rozeszła się po mieście; ? armu- 
jąca wieść, że cegielnia wraz z liczne- 
mi budynkami fabrycznemi, przedsta- 

fcńającemi milionową wartość przez 
aieznanych zbrodniarzy została pod- 
aloną. W pierwszej chwili wiado­
mość ta wyglądała na bajkę, tem wię- 
■tj/le nikt nie słyszał, aby Zarząd 
mgielni, będącej własnością br. de 

vaux, a dzierżawionej przez firmę 
.Inżynierowie Mastalski— Kondratow- 

s k i ‘ ‘ , dał powód do jakiejś niechęci, 
czy nienawiści. Niestety rozszerzana 
wiadomość okazała się prawdziwą. Jak 
^nehndzcnia u st.nl iłu kierownikiem
aeasaHBMro

cegielni jest p. R., człowiek młody 
i energiczny, który przed dwoma mie­
siącami usunął z fabryki niedbałego 
i leniwego robotn:ka.

Od tego czasu wszczął się ferment 
między robotnikami, a równocześnie*?
posypały się anonimowe pogróżki do 
dzierżawców, żądające zmiany kie­
rownika cegielni. Ponieważ na pogróż­
ki te firma „Mastalski— Kondratowski“ 
nie reagowała, przeto zbrodniarze wy­
korzystawszy odpowiednią chwilę pod­
palili budynki. Na szczęście ogień na 
czas spostrzeżono i ugaszono. Podejrze­
nie zwróciło się przeciw 22 robotni­
kom, których policja aresztowała i o- 
sadziła w wipzienin.

JA N IN A  LA N D R E .

Gorąca krew.
Pan i A m elja  Boulepin  tw ierd z iła  n ie ­

zm iennie, że  m a serce złote, do p ośw ię­
ceń zaw sze skłonne, w  każdej chw ili g o ­
tow e nieść ulgę c ierp ien iom  ludzkim , dać 
się w  strzęDy poszarpać d la , m iłości b li­
źniego. G orejące to  serce jednak  m a n ife ­
stowało się w  płom iennych  enuncjacjach 
jedyn ie.

-—  W  innych czasach —  zw yk ła  pani 
A m elja  Boulepin  chętnem u słuchaczowi 
opow iadać —  m ogłabym  być kob ietą ty ­
pu Joanny d ‘A rc! Stanąć w  obron ie  w ia ­
ry  i o jc zy zn y ! A lbo typu Jan iny Ha- 

, chette,. odp iera jące j szturąi n iep rzy ja c ie l­
ski n iestrudzonem  ram ien iem  I O w ej 
„gran dę  M adem oiselle " wreszcie, zdo lnej 
z b ronią w  ręku, swemu królew sk iem u 
kuzynow i sław ić czoło!...

Z jakąż n ieopisaną rozkoszą oddała­
bym życie  za ukochany ideałl Z jak im  
n iebosiężnym  zapałem  pośw ięciłabym  je  
dla. n arodow ej spraw y! S tw orzoną zosta­
łam dla celów  wyższych , nadziemskich... 
D laczego los okrutny trzym a- m nie na5 o- 
statnim  planie, w  cieniu, na uw ięzi...1)!

N ie jeden  z przysłuchu jących się tym  
tfremjadom pozwalał sobie zwrócić u-

wagę pani Boulepin, że gorący  je j  lempe- uc ios z męzczyzuą uó zmon-ng i^uiy l iĘ
ram ent m iał wszakże m ożność skorzysta 
nia ze sposobności, k tóra w  latach 1914—  
19,28 otw orem  stała d la każdej n iem al 
m ieszkanki Europy.

—  Ach ! N ie  m ów m y o tem l —  p rze­
ryw ała  pani A m elja  z g łębok im  westchnie 
niem —  n igdy nie przestanę żałować, że 
nie m ogłam  w yzyskać tak ie j o k a z ji! Czyż 
m oja  jednak  w tem w ina?

P rzy  p ierw szych  niem al strzałach mąż 
m ój w  panice uciekł Jo Perpignan. p o ­
zostaw iając w ilę  naszą w  Chąrentonneau 
na w yłącznej m o je j opiece. Pew ną nogą 
—  w ierza jc ie  m i —  oczek iw a łam  u je j 
progu najścia n iep rzy jac ie lsk iego ; na 
m oje pieszczęście wszakże, cisza była po 
le j stron ie M arny, nie nąiałam przeło  
przez cały czas toczącej się w o jn y  m oż­
ności oddania na usługi o jczyzn y  ani pa- 
trjotyzm u mego, ani nieustraszonej mej 
odwagi.

Poza  argum entacją tedy, jak  z p ow yż­
szego w idzim y, nie dała pani A m elja  Bou 
lepm dotychczas św iadectwa głoszonej 
przez się uporczyw ie praw dzie, że  flnosi 
bohaterskie serce w  piersi.

W in ę  po temu przyp isyw a ła  swemu 
m ężow i przedcw szystk ie in  w  tych mnjei J 
w ięcej słowach, tłum acząc się z m iernego 
smutku po je go  zgon ie:

—  Przyznacie  cnyba państwo, że k o ­
biecie m o jego  p ok io ju  ciężko było dzie-

e iep łe j kluski podobnym !
M iała zresztą żal i do rod ziców  sw o­

ich, w ychow aw ców , najb liższego  o tocze­
nia, do ca 'ego  społeczeństwa wreszcie  za 
przykucie je j  do taczki codziennego ży ­
cia, za złam anie m łodzieńczych , do lotu 
zryw a jących  się skrzydeł. Dziś ju ż za 
późno dogan iać stracone lata! T rudno z 
p ięćdziesięciu  k rzyżykam i na barkach i 
osiem dziesięciu  k ilogram am i wagi dosiąść 
rum aka j z w ia trem  iść w  zaw ody, m imo, 
że panią Boulepin bardzie j n iż k ied yk o l­
w iek  paiita  żądza w ystaw ien ia  na ogn io ­
wą próbę swej fugi.

—  Czyż w  księdze moich przeznaczeń 
stoi, że mam dokonać żyw ota  w  skórze 
Bogu ducha w innej ren tjerk i, k iedy czu­
ję, że pow innam  św iat zadziw ić?  —  la ­
m entowała głośno.

D o la ł jeszcze o liw y  do ognia dom ow y 
lekarz pani Boulepin, zna lazłszy w orga ­
n izm ie je j oczyw istą  skłonność do apo­
pleksji, 1 tó ie j m ożna byto —  jego  zda­
niem  —- swego czasu zapob iec przez u - 
pust krw i. T era z ju ż pani Boulepin  jirzy- 
szła ostateczn ie do przekonan ia , że tem ­
peram entem  jest... K ró low i - Słońcu 
"ćw n a l

Rzekom e podobieństwo to  wszakże, 
ajie da o jej, niestety, ani k ruszyny tej 
Jiawy, coB prbm ien iow oła na św iat przez 
całe stulecie i panj B ou lep in ■ m iała per 
spektyw ie starość w  zapomnieniu, bez

iiyu iuuw pociiw au iyc li tuimu, bez liścia 
w awrzynu...!

Pew nego dnia jednakże prom ień na­
dziei padł na szare je j życie. Znalazła b o ­
w iem  w gazecie  w zm iankę o uroczystem  
udekorowaniu  p ie lęgn iark i przez w y ­
bitnego cudzoziem ca za o fia rn e  u dzie le­
nie k rw i d la  transfuzji je go  chorem u ro ­
dakow i.

Pan i A m e lja  uśm iechnęła się sarka­
stycznie. W ,edz'ia ła  bow iem , że w  myśl 
p rzys łow ia : „n ik t n ie jest prorok iem  "w  
swoim  k ra ju ", pośw ięcen ie p ielęgn iark i 
p rzeszłoby n jespostrzeien ie, gdyby  cho­
d ziło  o Francuza

W  każdym  razie  nie w o ln o  je j  tym 
razem  przeoczyć oka zji do zw rócen ia  nu 
siebie ogólnej uwagi. O b jed zie  zaraz 
wszystkie szpitale Paryża i o fia ru je  swą 
k rew  szlachetną jak iem uś n iedokrw iste- 
mu ob cok ra jow cow i! D oczeka się w re ­
szcie swego portretu  w  pismach i orderu 
na piersiach, pom ija jąc, że ze względu 
na skłonność do apopleksji ten akt po­
św ięcenia na zd row ie  je j  p ó jd z ie ! ‘

P rzypadek  chciał, że w  jednym  ze 
szpitali tra fiła  na chw ilę, k iedy  p rzyw ie ­
zion o  ni tetniogo term inatora  rodem  

W łoch , k tóry  ną skutek strasznego w y ­
padku, priiębany był n iem al w  kawałki.

Lęka j Zt3_ Przy iĘ'i ofertr. palii Boulepin 
bez wahnnla d r u m i e ń c o m  zdrow ia  
ua je j t ł “ VTży, a nie m ając czasu do stra­
cenia, przeszli do porjądku  dziennego
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Ta, która wzięła w spadku,
w Trójcy Olbrzymów romantyzmu fisrwldową harfę.

W  PRZEDEDNIU AKADEMII KU CZCI MARJI KONOPNICKIEJ.

Lwów, 13. października.
Lat ośmnaście upływa od chwili, 

gdy zaLiknpJa powieki na sen wieczn f 
największa poetka Polski, Ta, która 
pragnęła rzucić całą moc swego ge­
nialnego talentu, całą moc swego pło­
miennego serca, by zapełnić „tę prze­
paść, która ludzi dzieli na pokrzywdzo 
nych i na krzywdzicieli", która pra­
gnęła mistrzowskim dłutem swego sło­
wa poetyckiego wykrzesać w narodzie 
pulskim potężne, zbawcze moce, „z oj­
czystych grobów czynić dla żywych 
twierdzę sily“.

Lat ośmnaście mija od śmierci Ma- 
rji Konopnickiej, tej wieszczki na­
tchnionej, która podjęła w spadku po 
Trójcy Olbrzymów Romantyzmu stu- 
strunną harfę Barda, by na niej, ostat­
niemu trzydziestolecia naszego roztar­
cia narodowego i naszej niewoli, wy­
grać Derwidową pieśń, co bndziła do 
życia i świadomości najgłębsze, naj­
istotniejsze czucia serc polskich.

Od skowrończej pieśni nad ęłone- 
czną polską niwą, od łez i współczucia 
nad wszelką, krzywdą i niedolą, od pro­
roctw o plbnach przyszłości, zrodzo­
nych z posiewu złotego ziarna uczuć 
maluczkich i mocarnego słowa wiel­
kich, ofiarniczych duchów, wyśpiewa­
ła wszystkie polskie nadzieje i bole, 
aby zakończyć najpotężniejszym a- 
kordem: epopeją polskiego lndn —  mo­
carnym finałem wiary w bliskie zmar­
twychwstanie Polski, wiary w odrod- 
cze siły narodu.

A gdy zaledwie ten potężny akord 
twórczości poetki rozebrzmiał po całej 
Polsce, zaledwie miał czas wnikrąć 
promienną nadzieją w polskie dusze, 
już harfa wieszcza wypadła z zmart­
wiałych dłoni Pieśniarki. —  Wówczas 
cały naród zespolił się w poczucia 
wielkiej, bolesnej straty, i cały naród 
połączył się w hołdzie pośmiertnym 
dla Jej wielkiego, natchnionego ducha. 
Powstała myśl, aby na Skałce w gro­
bach zasłużonych złożyć doczesne 
szczątki Wielkiej Poetki. Lecz Lwów, 
któremu w udziale przypadł zaszczyt, 
iż był ostatnią, gorąco ukochaną sie­
dzibą Marji Konopnickiej, Lwów, ten 
gród kresowy, który podobnie jak ona 
jako najszczytniejsze swoje zadanie 
postawił sobie straż polskości, nie

nad je j napuszoną i pełną em fazy  argu­
mentacją.

Po  d okon an iu^ iran sfu zji nasza boh a­
terka  zlekka  osłabiona w róc iła  do domu, 
pewna, że hym n dziękczynny Mussolinie- 
go n adejdzie  co rych ło  i w szystk ie d z ien ­
n ik i opubiku ją n iebaw em  je j  portret.

W  oczek iw an iu  trium fu  zapragnęła 
jedn ak  nazaju trz dow ied zieć  się o zd ro ­
w ie rannego W łocha. Udała się tedy z sa 
m ego rana do szpitala, nie om ieszkaw szy 
uprzedzić odźw ierną:

—  G dyby fo to g ra fo w ie  o m nie pyta li, 
lub am basador w łosk i przyszedł, niech 
czeka ją ! Zaraz w racam I

K tóż opisze rozczarow an ie  pani Bou- 
lepin, k iedy  zakom unikow ano je j w  szp i­
talu, że n ieszczęsny ch łopiec oddał Bogu 
ducha w  dw ie  godzin y  niespełna po d o ­
konanej transfuzji.

—  Pom im o m o je j szlachetnej k rw i?  —  
w ykrzyknę ła  zdum iona.

N ie  chciała słuchać w yw od ów  leka r­
skich, m ając sw ój w łasny w yrob ion y  po­
gląd na tę sprawę i k iedy teraz opow ia 
da o zdarzeniu powyższem . kończy temi 
s łow y :

—  W idoczn ie , że k rew  kob iety  m o je ­
go pokro ju  nie była odpow iedn ią  dla 
prostego term inator. Zbyt jest silną i
zbyt gorącą. AchI G dybym  była tra fiła  
nu chw ata w  guście żo łn ierzy  łrara toń - 
*kkh.„I Tłum. F . w .

chciał się wyrzec tych cennych reli- - 
kwij —  zatrzymał jó‘ u siebie, ,a ró­
wnocześnie wystąpił z projektem 
wzniesienia w naszem mieście pomni­
ka Marji Konopnickiej, by był on na 
tym szańcn narodowym widny całemn 
światu, by wzmagał i pomnażał nasze 
czucia. 1

Myśl —  rzucona wówczas na roz­
żarzone jeszcze do białości płomienne- 
mi pieśniami wielkiej wieszczki naro­
dowej, serca, —  została przyjęta z en­
tuzjazmem, zawiązał się komitet budo­
wy pomnika Marji Konopnickiej, po­
płynęły datki.

Lecz burza dziejowa przeszła nad 
tym entuzjazmem. —  Polska weszła 
„w wolności wybucny", przepowie­
dziane wieszczym dachem poetki... 
Fundusze zebrane poprzednio na ten 
cel spotkał los wszystkich przedwojen­
nych kapitałów —  nawał aktualnych

Lwów, 13 października.
( . )  Na oslatinicm posiedzeniu 

Koimilelu obywatelskiego obchodu
10. roczn icy Obrony Lw ow a, której, 
odbyło się w sali m. Muzeum prze­
m ysłowego pod przewodnie! wem 
kom. m. Lw ow a  dra Nadolskiego, 
uslalo.no następujący program uro­
czy  sl ości:

Dnia 14 października' 1928 r 
zaw ody łekkoaIłeiyczne Lw ów  — 
W arszaw a  o nagrodę wędrowną 
Zw iązku Obrońców L w ow a  z listo­
pada 1918 r.

Dnia 31-go października: Godz. 
10: Msza św. żałobna w  kościele
św. E lżbiety; godz. 18: odsłonięcie 
K rzyża O. L . na Domu Akadem ic­
kim  im. M ickiew icza; godz. 20: 
tradycyjne zebranie I. załogi w szko 
le Sienkiewicza.

W  W arszaw ie przy grobie N ie ­
znanego ŻołneTza straż honorowa 
Obrońców Lw ow a.

1. listopada: Godz. 9: zawody
strzeleckie O rganizacji W P .; godz. 
15: uroczystość na cmentarzu O. L.: 
1) Procesja. 2) Chór „Bogu Rodzi­
ca". 3) Orkiestra „Klio się w  opie­
kę". 4) Chór „Pan ie Nasz". 5) W e r ­
bel bębnów, odczytanie nazwisk po­
ległych. 6) Hejnał Marjacki. 7) 
Deklam acja chóralna, Kasprowicza 
„A  ci co zaznawszy znoju". 8) T rąb ­
ka powstańcza. 9) Salwa kom pa- 
n ji piechoty. 10) Chór „Z  lej b ied­
nej ziem i". 11) M odlitwa żałobna 
„An io ł Pański". 12) Chór „Id zie

E P ILO G  GŁOŚNEGO PROCESU. —
BNYCH 

Moskwa, w październiku.
Zakończył się tu głośny proces 

austrjackiego obywatela Funka, któ 
ry  przed kilku Jaty otrzym ał od rzą 
du sowjecklego koncesję na organi­
zację dwu fabryk. Zaledw ie uru­
chom ił owe zakłady i puścił je w 
ruch, gdy spotkał go zw yk ły  los 
wszystkich 'zagranicznych przem y­
słowców w  Bol&zewji. Oto wykryto

potrzeb i celów zepchnął z myśli i pa­
mięci powojennego społeczeństwa ten 
święty dług, zaciągnięty wobec Tej, 
która z serca własnego i bólów wła­
snych, wykuwała przez życie całe o- 
gniwa, wiążące cały naród potężnym 
łańcuchem wspólnej wiary w Polskę 
i wspólnej dla niej pracy —  święty 
dług, zaciągnięty wobec Tej, która 
nieprzebrane bugaetwo swoich na­
tchnień poetyckich poświęciła polskiej 
sprawie, rezygnując świadomie i do­
browolnie z bytowania w podniebnym 
chramie najwyższego, czystego arty­
zmu, by zejść do niskiej, piastowej cha­
ty, w której widziała odrodzenie Ojczy­
zny, by ogień prometejański nieść tam, 
gdzie wierzyła, że „robocza bekiesza 
z sukmaną, dalibóg, że razem kiedyś 
w sprawne staną".

A  że stać było Konopnicką na do­
tarcie na złotych skrzydłach swego ge-

L w o w a .
OBCHODU:
L '.żołnierz borem  lasem". 13) Chór 

„Śpij kolego".
2. listopada: Godz. 10: Żałobna 

Msza św. na cmentarzu O. L.
11. listopada: Dekoracja K rzy ­

żem O. L . trąbki pułkowej 5 pap.
21. listopada: Godz. l i . 30: Po ­

święcenie. kamienia węgielnego pod 
D om  Obrońców Lw ow a, godz. 15: 
dekoracja K rzyżem  O. L. budynku 
Komendjr Obrońców Lw ow a, godz. 
19: obrady pełnej Kapitu ły Krzyża 
O. L., godz. 22.30. rant w  Teatrze 
W ielk im .

29. ■'stopada: Godz. 8.45: Pod­
niesienie sztandaru na w ieży  ratu­
szowej i hejnał, godz. 9: uroczysta 
Msza św. w  katedrze, poświęcenie 

, 'sztandaru V II. Lw ow . Druż. Harc. 
im. Dzieci Lwowskich, dekoracja 
odznaczonych Obrońców Lw ow a, 
defilada O rganizacji b. w ojsko­
wych, Przysp. wojsk, i W ych . f i-  
zycz., godz. 12: Akadem ja w  T ea ­
trze W ielk im , akt połączenia O r­
ganizacji b. wojsk., godz 13: otwaT 
■cie Zjazdu Obrońców Lw ow a, go ­
dzina 14.15: wspólny obiad w  So- 
kołe-M acierzy, godz. 17: obrady
Zjazdu, godz. 19.30: uroczyste
przedstawienie w Teatrze W ie l­
kim.

M iędzy 2— 21 listopada uroczy­
stości odcinkowe, szkolne, organ i­
zacyjne itd., odznaczenie Krzyżem
O. L. gminj- K leparowa i Rzęsny 
Polskiej.

JAK  S IE  U SU W A  N IE P O T R Z E - 
LU D ZI.

| rzekome „nadużycia", fabryki za­
brano, a jego wtrącono do w ięzie­
nia.

Obecnie o<tbyla się rozprawa. 
Fuinka zasądzono na 5 lat więzie­
nia, z konfiskatą na rzecz rządu ca­
łego majątku. Interwencja tutejsze­
go poselstwa austrjackiego celem 
zwoln ien ia go z  więzienia', pozostała 
dotychczas bezskuteczna.

njuszu do tych najwyższych regjonów 
twórczych, na to dowodem są przecu­
dne jej cykle poetyckie: „Z gór', „Ita-
Ija“, „Heleenica“, a nadewszystko 
„Sąd“ i „Sylilla“, w których jej twór­
czość dochodzi do kosmicznej potęgi 
i łączy się z plejadą, najwyższych-du- 
chów. Lecz poetka z tych wyżyn, 
zwraca raz po raz ku nizinom wzrok 
utęskniony, bo ją ku nim, ku tej ziemi 
ojczystej, pociąga nieprzeparcie rozmi­
łowanie jej serca.

U Konopnickiej —  jak mówi w 
swym pięknym zarysie twórczości po­
etki Julja Dickstein-Wieleżyńska — 
świecąca masa natchnienia rozpada się 
na dwoje, jedna część krąży dalej mię­
dzy gwiazdami, druga jak świetlny 
meteor z wyżyn niebieskich spada ku 
tragedji polskiej... Tak więc jest w niej 
wspaniała parabola, wystrzelenie du­
chem z jaskółczego gniazda aż na szla­
ki srebrzące się poza czasem i prze­
strzenią i jest kołobieg twórczy, jedyny 
zapewne tak wyraźny jego przykład 
wśród szranków . największej poezji 
polskiej —  ...jak ona powiedziała o O- 
rzeszkowej w studjum o „Ad Astra", 
że sok żywotny drzewa jej płynął ku 
górze do pewnej chwili tylko, poczem 
odwracał się i szedł znowu na odży­
wienie korzeni i ziemi, w której rosły 
mniejsze krzewy.

I nic tak jak ta dobrowolna rezy- 
ynneja z słonecznych wyżyn, na kró- 
rych królują genjusze, dla ofiarnej 
słnżby narodowi swemu, czyni dług 
nasz wobec wielkiej pieśniami szcze­
gólnie świętym. Pamięć o tern najwyż- 
szem i najtrndniejszem dla irtysty po­
świeceniu, winna byćdia nas mocarnym 
nakazem, abyśmy wznieśli Jej jaknaj- 
jjiędzej widomy pomnik naszej wdzię 
czności —  ale również abyśmy w ser­
cach i nmyslach stworzyli jej żywy 
pomnik przer nawrót do tej przeczy­
stej, cudownych mocy pełnej krynicy 
piękna, którą pozostawiła nam w nie­
śmiertelnym po sobie spadku.

O wypłacenie się z tego pierwszego 
długu przyjął na siebie troskę komitet 
budowy pomnika Mar,! Konopnickiej 
we Lwowie, który obecnie ukonstytu­
ował się na nowo i rozpoczyna swą 
wznowioną akcję jutrzejszą Akademją 
w Teatrze Wielkim —  o drogim, sto­
kroć dla ducha poetki cenniejszym hoł­
dzie, o powrocie du bogatej skarbnicy 
jej dzieł, powinno pamiętać cale społe 
czeństwo.

Bo na zakończenie tego, w ograni­
czone ramy artykułu dziennikarskiego 
zamkniętego wspomnienia, poświęco­
nego wielkiej poetce, należy powiedzieć 
wyraźnie jedno. —  Jakkolwiek zmie­
nione z gruntu warunki życia narodu 
w własnem państwie i olbrzymia e- 
wolucja poglądów społecznych oddali­
ły nas niezmiernie od tej platformy, z 
której na nasze życie narodowe i spo­
łeczne patrzyła Marja Konopnicka, tak, 
że w wielu wypadkach nie możemy 
myśleć jej myślami, to dotyczy to jedy­
nie drobnej, na’r łyciej nwarstwowiorej 
cząstl jej olbrzymiej dnohowej spu­
ścizny. Lecz poza tym zwiewnym py­
łem, który rozmiata wiatr aktualności, 
znajdują się w niej takie nieprzebrane 
pokłady nieprzemijających wartości, 
takie skarby art3'znm, mądrości i a- 
czucia, że mogą z nich czerpać hojną 
dłonią nietylko współcześni, ale i dłu­
gie, dłngie pokolenia, bo poświęcone są 
one na wieczność hyzopem wielkiego, 

I nieśmiertelnego piękna,

Janina Pelęńska.

Dentysta - Technik 

M. FR IED M A N  

powrócił i przyjmuje jak  zwykle
Mrajerowska 14. M l i

Przed obchodem 10 tej rocznicy
Obrony

PROGRAM
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Z  sali koncertowej.

Audycja ku czci Franciszka Schuberta.
Lwów 13. października.

Do obchodów ku uczczeniu setnej 
roteznicy śmierci słynnego romantyka 
Fr. Schuberta przyłączyło się lwow­
skie Kasyno i Koło lit. art., urządzając 
we czwartek 11. bm. uroczysty w ie­
czór, inaugurujący zarazem produkcje 
zapowiedziane na sezon 1928— 29. Sa­
lę koncertową zapełniła szczelnie do­
borowa publiczność, zachęcona atrak­
cją najsilniej działającą —  odczytem 
Stanisława Niewiadomskiego —  oraz 
wymienionymi na afiszu nazwiskami 
pianistki Zofji Rabcewiozowej i arty- 
sty-śpiewaha Marcelego Sowilskiego.

Publiczność przywitała pojawiają­
cego się na estradzie znakomitego pre­
legenta serdecznie —  wprost owacyj­
nie, jakoby przeczuwając, że odczyt 
p. t. „Z  dziejów romantyki muzycznej 
XIX. wieku „stanowić będzie iniberesiu- 
jący w'wysokim stopniu Zbiór nowych 
a trafnych poglądów na sztukę kom­
pozytorską i szciaegółów dotyczących 
tego tematu dotąd może nieznanych.

Treść odczytu protf. Niewiadomskie 
go podam w  krótkości i w ogólnych 
zarysach. Po pierwsze: różnica mię­
dzy klasycyzmem a romantyzmem nie 
da się łatwo ustailić, trudno bowiem 
wytknąć linję graniczną „po nad gło­
wami poszczególnych mistrzów" na­
leżących do tych obozów. Można tyl­
ko mówić o zasadniczych cechach 
charakterystycznych, zaznaczając, że 
klasycyzm objawia się za pomocą 
„równowagi między formą a wyra­
zem", a romantyzm pociąga za sobą
— w przeciwstawieniu —  pewne roz­
luźnienie formy, już o wiele swobod­
niejszej. Opisując formy klasyczne, po­
ruszył też prelegent znamienny w te­
go rodzaju utworach szczegół, miano­
wicie tak zwany „morał", ożyli za­
kończenie wielu dzieł klasycznych za 
pomocą dobitnej kadencji. Romantycy 
byli wiszyscy —  jak wiemy —  zwolen 
nikami „estetyki uczuć". Do najbar­
dziej zajmujących ustępów prelekcji 
należały wzmianka o- objawach ro­
mantyzmu u klasyków (Bach i Beetho 
ven) oraz zaznaczenie różnicy między 
romantyzmem a neoromantyzmem 
(Beiiioz, Liszt i Wagner). —  Początki 
romantyzmu i rok 1821, czyli pojawię 
nie się „Wolnego Strzelca" K. M. We­
bera.

Prelegent poruszył też teorję słyn­
nego E. HauSlicka: „Piękno powinno 
polegać w  samej muzyce i w jej for 
mie, a nie w  jej pobudkach". —  Po 
Weberze następują Spohr, Lortzing 
Marschner i przez nich prowadzi dro­
ga do R. Wagnera.

Szczegółowo omówił prelegent dzia 
łalność twórczą Fr. Schuberta, podno­
sząc z zachwytem „szczerość, prosto­
tę i bezpośredniość wyrazu uczucia u 
tego kompozytora". („Król Olch" jes' 
jednam z najwybitniejszych jeg.c 
dzieł.) Po Scbubaroie nastąpiła ocena 
Mendelssohna, Schumanna i wreszcie 
naszego nieśmiertelnego —  Fryderyka 
Chopina.

Za tak niezwykle zajmujący ou 
czyt wyraziło audytorjum prof. Niewia 
domskiiemu swą wdzięczność serdecz­
nemu oklaskami.

W części muzycznej popisywali się
—  jako wykonawcy dzieł Schuberta
—  p. Z. Rabcewiczowa i p. M. Sowil- 
9kii. (Sprawozdawca mógł uczestniczyć 
niestety tylko w produkcjach należą­
cych do I. połowy programu.)

Wyboraami interpretacjami Warja- 
,cyj B-dur, oraz kilku inmych utwo-rów 
Schuberta odniosła p. Z. Rabcewiczo-

Paryż w  październiku.
(= )  O ciekawem zdarzeniu opowia 

dają pisma paryskie.
Jak -wiadomo, w  Paryżu przebywa 

wielu emigrantów rosyjskich, którzy 
nieraz znajdują się w

położeniu nader kłopot!irwem.
M. i. mieszka tutaj niejaka Anastazja 
Polańska, GL-le tnia wdowa po genu

Paryż w  październiku.
( = )  Królem rekordowców świata 

jeist paryżanin Raymond Bries, urzę­
dnik gminy paryskiej. Człowiek tan 
posiada

nadmiar brwi.
Szereg razy poddawał się zatem trans- 
fuzji.

Niedawno poddał się. Bries znowu 
takiemu izabiegowi

po raz 2£'4-ty.
Tym razem ofiarował cały litr krwi 
na rzecz pacjenta, któremu groziła 
śmierć niechybna.

Bries liczy obecnie 30 lat. Mimo 
tylurazowego upuszczenia krwi cieszy 
się doskonałem zdrowiem. Może on

Paryż, w  październiku. 
( —)  Przed jednym  z paryskich 

sądów karnych rozpoczęła się wczo­
ra j rozprawa o obrazę honoru, któ­
ra we Francji wywołała

bardzo wielkie zainteresowanie. 
Oskarżycielem  jest m ieszkający 
stale w Paryżu k,s. rosyjski Jussu- 
pow, który —  jak w iadom o —  zo­
stał w pewnem niedawno wyszlem  
dziele określony jako morderca Ra­
sputina. Juissupow w drożył kroki 
sądowe przeciwko b. rosyjskiemu 
prezydentowi m inistrów  Kiereńskie 
mu, jako odpowiedzialnem u reda­
ktorowi wychodzącej w Paryżu ga­
zety rosyjskiej „Dni".

Gazeta ta przed kilkoma m iesią­
cami zaatakowała w  szeregu a rty ­
ku łów  Jussupowa z powodu jego 

skandalicznego życia prywatnego. 
Zarzuciła mu m ianowicie, iż dopu­
szcza się zboczeń seksualnych na 
młodych chłopcach.

W  pierwszym  dniu rozprawy nie

wa duiży sukces. Wykwintna i finezyj­
nie - muzykalna jej gra wykazuje 
prócz ząlet intelektualnych wysokie 
wydoskonalenie techniczne i brawuro­
wy rozmach rutynowanej pianistki.

Zaszczytnie znany u nas tenor Mar 
celi So-wilsk-i odśpiewał kilkanaście 
pieśni. Że znakomity ten przedstawi­
ciel postaci Wagnerowskich posiada 
duiży bohaterski głos i maksimum kul­
tury wokalnej —  to wiemy wszyscy. 
Cenne te dla opery zalety indywidual­
ne nie przedstawiają jednak odpowie 
dnich kwa-lifik-acyj do subtelnie - uczu­
ciowe], a wymagającej sporo liryzm; 
iaiarprełateji piosnek Schuberta, zwla-

koma laty z Rosji w towarzystwie sy­
na, który potem zmarł w Paryżu. Żyła, 
w stolicy francuskiej w bardzo trud­
nych stosunkach finansowych i nie­
raz wprost przymierała grodem.

Mimoto nie chciała się przez długi 
czas pozbywać

wspaniałego pierścienia brylanto­
wego,

jedynej pamiątki dawnej świetności

cu pozwohł sobie w ciągu 26 godzin 
cztery raizy 

odebrać znaczną ilość cennego płynu.
Czuł się potem nieco zmęczony, na o- 
gół jednak strata krwi nie wywiera na 
nim większego wrażenia.

Nąleży zaznaczyć, że ten rekordc- 
wiec

nie chce pobierać wynagrodzenia.
Jest to więc naprawdę człowiek, które­
go działalność należałoby ' wynagro­
dzić jakiemś zaszczytnem wyróżnie­
niem ze znacznie większą słusznością, 
niż gdy idzie o jakieś cudowne „w y ­
czyny" sportowe.

z jaw ili się ani oskarżyciel ani o- 
skanżony. Kierońskiego zastępował 
znany francuski polityk Paweł Bon- 
cour, Jussupowa zaś sławny obroń­
ca Moro -  Giaffari.

Wyrok zapadnie za ośm dni. [

Londyn, w  październiku.
( —)  Czterej p ijan i mężczyźni na­

padli w nowojorskiej dzieln ioy w 
Harlem ie, na bogatego murzyna, 
Kaspara Holsteina i uprowadzili go.

Gdy Holslein tuż po północy —  
w tym czasie panuje w Harlem ie 
jeszcze w ielk i ruch —  opuścił m ie­
szkanie, zb liży li się doń nagle 

czterej mężczyźni, 
chw ycili go, wpakowali do małego 
aula i uprowadzili. Szofer Hol-stei-

szcza, że forsowana nieraz u p. Se­
wilskiego emisja głosu niezbyt się na­
daje do po-atycznaj deklamacji tak peł 
nych prostoty klejno-tów literatury pie­
śniowej. Jedynie wykonaną baz wysił­
ku dynamicznego pieśń „Ihr Bild" na­
zwać mógłbym artystycznym okazem 
sztuki odtwórczej. Inne interpretacje 
pieśni pozostawiały niejedno do ży­
czenia, tembardziaj, że częste niepo­
rozumienia, 'głosu z akompaniamentem 
fortepianowym (produkcja odbyła si-e 
prawdopodobnie bez próby) utrudnia­
ły słuchaczom nieraz spokojną percen 
cję tych arcydziełek Schuberta.

Fr. Neuhauser.

UCZCIWA PRZEKUPKA PARYSKA.

W-re-szcie jednak przyciśnięta nędzą 
staruszka zdobyła się z ciężkiem sei 
ce.m na po-stanowionie sprzedania pier­
ścienia. Idąc -do miasta na zwyczajne 
zakupy, wzdęła pierścień zę sobą, aby 
sprzedać go jakiemuś jubilerowi, lub 
przynajmniej zastawić.

Na targu zatrzymała się n,. i. przed 
straganem z kwiatami, gdyż mimo nę 
dzy zawsze wydawała kilka canthnów 
na kwiaty.

Następnie ruszyła w  dalszą drogę 
Zdecydowała się

na lombard.
Gdy jednak chciała wydobyć pierścień 
z tonby, okazało -się, że pierścień 

zniknął bez śladn.
Biedna staruszka zdrętwiała z przera­
żenia. Wszelkie poszukiwania pozo 
stały- bez śladu. Powróciła do- domu 
złamana na dnehu.

Za radą sąsiadów udała się jsdinąl 
następnego dnia -do redakcji i poprosi 
ła o umieszczenie odpowiedniego ano u 
su. Któż wyobrazi sobie jej radość 
gdy na podstawie teg-o anonsu zgłosił: 
się poczciwa przekupka paryska, wła 
ścicielka owego straganu kwieciarskic 
go, przy którym staruszka się -poprzed­
niego dinia zatrzymała. Okazało się, iż 
Rosjanka wrzuciła pierścień podczas, 
wydobywania jakiegoś przedmiotu z 
torby

do kosza z kwiatami.
Przekupka zaś dopiero w  dom-u pierś 
cień znalazła i natychmiast zgło-snr 
się do redakcji.

Zamieszczamy podobiznę uczciwe'- 
znala-zozyni bardzo cennego- pierście 
!ii'a, oraz obrazek, przedstawiając v 
chwilę zgubienia pierścienia.

O  U ISTA
Dr M inheimer

S anioławow, Kraszewskiego 3.
p o w r.c .l.

na, który z autem czekał przed bra­
mą demu, puścił się w  pogoń za 
bandytami, ale w ielka lim uzyna nie 
miogia lak szybko brać skrętów na 
rogach ulic, jak  mały wóz rabu­
siów. Szofer wreszcie stracił ślad.

Następnego dnia w południe za ­
telefonowali bandyci do klubu, któ­
rego Holslein był przewodniczącym  
Zażądali okupu

w  wysokości 17 tys. dolarów.
A  gdy nie otrzym ali natychmiast 
zadowalającej odpowiedzi, podwyż­
szyli okuip do 50 tys. doi. Należy za­
znaczyć, ażeby zrozumieć to w ygó­
rowane żądanie -bandytów, iż Hol- 
stein uchodzi za jednego z naj-bogat 
szych mieszkańców dzielnicy mu­
rzyńskiej.

O l-ej a ferze uwiadom iono po li­
cję, która bandytów odszukała i o- 
sadzila w więzieniu. Murzyn odzy­
skał wolność bez zapłacenia okupu.

S PE C J A L IS TA  CHORÓB SKÓ R N YC H  
I W E N E R Y C Z N Y C H .

Dr. L A U T E  4
Lwów, Sykstuskn S7 (róg Słowackiego). 
Leczen ie  w łosów , plam, znam ion e lek tro ­

lizą, lam pą kw aroaw ą. 8115-10

rale carskim. Uciekła ona przed kii-

Rekordowy rozdawca krwi.
264 RAZY OFIAROWAŁ KREW BLIŹNIM. —  NIE CHCE POBIERAĆ W Y­

NAGRODZENIA.
równocześnie pozbawić się bardzo 
wielkiej ilości krwi. W roku ufo. w,lip-

małe Jraitu sum I r i n  .
CHODZI O OBRAZĘ HONORU. —  KAMIPANJA PR A SO W A P R ZE ­

CIW K O  ZBO C ZE Ń C O W I.

Unrowcdzenfe b gatego murzyna
Z U C H W A Ł Y  N A PA D  ULIC ZN Y . —  N IE U D A ŁY  POŚCIG. —  NAJBO ­

GATSZY M IESZKANIEC D Z IE L N IC Y  MURZYŃSKIEJ.
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Ceny zniżone C H A T A

W U J A  T O M A

Wiecznie bezdomrr wołają
o dach nad głową.

PTTflC lG  P R A C Y  ID E Ą  W IE L K IE G O  B U D O W N IC Z E G O  P O L S K I. —  A K T O R  S IE W C A  N A R O D O W E G O  O D R O D ZE N IA  
W O L A  O  D A C H  N A D  G Ł O W Ą . — P O C Z Ą T E K  Z R O B IO N Y  —  R E S Z T A  Z A L E Ż Y  OD O F IA R N O Ś C I S PO Ł E C Z E Ń S T W A . —  

W O L A N IE , K T Ó R E  P O W IN N O  Z N A L E Ź Ć  O D D Ź W IĘ K  W  SPO ł E C Z E Ń S T W IE .

L w ó w , 13. październ ika.
Od lw ow sk ie j braci teatra lnej o- 

trzym a liśm y pism c, k tóre  um ieszcza­
m y najchętn ie j, będąc pismem, k tóre  
od początku  swego istn ien ia odnosiło  
się z m iłością  do teatru i z  pem em  
zrozum ien iem  d la ao ii i n iedoli
w iecznego bezaom nika , jak im  jest 
dziś u nas ak tor polski. Jesteśm y pe­
wni, że je go  w ołan ie  zn a jdzie  n a le­
ży ty  odzew  w  społeczeństw ie, a L w ó w  
da jak  zaw sze p rzyk ład  w ie lkodusz­
ności i p ięknego gestu.

P rzyp . R edakcji.
Skończył się w yścig bohaterstwa i 

k rw i —  rozpoczą ł się w yśc ig  pracy. O to 
jest hasło ostatn iej doby, a w yszło  ono ze 
sfer n a jb liże j zw iązanych  ze św ietlaną 
osobą W ie lk ie go  B o jow n ik a  Polsk i, k tó ­
r y  od w ypadk ów  m a jow ych  zm ien ił się 
w  W ie lk ie g o  Budow n iczego Polsk i.

P racu ją  w szyscy i na w szystk ich  po­
łach, tak  jednostk i, ja k  i k ooperatyw y, 
nad dzie łem  ekonom icznej odbudow y 
k raju , w yn iszczonego  w iekow ą  n iew olą  
i wszechśw iatow ą w ojną, k tó re j pług 
p rzeo ra ł nas najbo leśn iej

Celem  tej p racy jest zbudować gmach 
wspan iały, na m ocnych, kam iennych  fu n ­
damentach, s trzela jący  w ysoko w  n iebo 
swem i w ieżam i, n iezdob y ty  i n iew zruszal 
ny. T o  gmach naszej państwowości, w  
k tó re j zam ieszkać ma nasza tak k rw aw o 
okupiona W olność.

Lecz do każdego wspan iałego i dum ­
nego zam ku tulą się skrom ne przybu 
dów ki, w  k tórych  zn a jdu ją  tak ba id zo  
upragn iony każdem u c z łow iek ow i w łas­
ny dach nad gło\yą, p racow n icy  te j W o l- 
Dości, je j  w iern i dw orzan ie  i słudzy.

A k to r Po lsk i ma praw o do nich się 
zaliczać. P rzez  d ługie lata n iew o li służył 
w iern ie  P o lsk ie j Sztuce, rzucając ziarna 
narodow ego  odrodzen ia  w  społeczeństwo 
i p rzygo tow u ją c  je  do w yścigu  bohater­
stwa i k rw i, zan im  w  społeczeństw ie tem  
n o jrza tó  rzucone p rzez poetę hasło: 
„W ię z y  rw ij“ l i hasła tego stał się żywein  
w cielen iem  J óze f P iłsudsk i ze swem i le- 
g jonam i.

L ecz  tenże sam ak tor b ra ł n ie jedno­
krotn ie  też czynny udzia ł w  k rw aw ym  
wyścigu, sk ładając o fia rę  swej k rw i na 
polsk ich  pobojow iskach . Zasłużył sobie 
przeto  na d ob rodzie js tw o  w łasnego da-, 
chu nad głow ą, k tóry  stał się na jp iękn ie j- 
szem  m arzen iem  je go  życia.

Od społeczeństwa polsk iego za leży, czy  
m arzen ie  to zostanie u rzeczyw istn ione. 
Począ tek  ju ż  jest zrob iony. Zw iązek  A r ­
tystów  Scen Polsk ich  —  Gniazdo Lw ów , 
od szeregu lat w  trudzie i żm udzie, d ro ­
gą opodatkow an ia  swych człon ków  i im ­
prez artystycznych , zb iera ł fund y  e na 
budow ę „D om u  A k to ra  P o lsk iego '1 we 
l.w ow ie .

Za skrom ne fundusze do  te j p ory  ze ­
brane, d zięk i obyw atelsk iem u stanowisku 
gm in y miasta L w ow a  udało się nabyć 
p iękny 800-m etrowy grunt, p rzy  u licy

D w ern ick iego . N a  gruncie tym  ma stanąć 
d w u p ię trow y do.n z pom ieszczen iem  dla 
trzydziestu  rodzin  aktorskich. Zadanie to 
p rzechodzi s iły  ak tora polsk iego. W ięc  
z w ia rą  i u fnością zw raca  się on do spo­
łeczeństwa polsk iego, ażeby i ono d orzu ­
c iło  swe cegie łk i do p ięknego dzieła.

W szystk ich  ludzi dob re j w o li w  P o l­

sce, wszystkich tych, k tó rzy  kochają 
T ea tr  polsk i "i A k to ra  polsk iego, zapra­
szam y na rod ziców  chrzestnych p rzy  za ­
kładaniu kam ien ia  w ęg ie ln ego  pod „D om  
Ak tora  Po lsk iego  w e L w o w ie " .

W ed le  staropolsk icn  tradycji, prośbie 
tak ie j n igdy  się n ie odm awia, a dar zio 
żony chrzestn iakow i n igdy n ie p łyn ie z

przymusu, ale z w ew n ętrzn ej potrzeby 
serca uśw ięconej p raw em  zw ycza jow em  
i w ie low iekow ą  tradycją .

N azw iska szlachetnych o fia rodaw ców  
w yry te  będą na w ieczną pam iątkę na 
m arm uruwej tab licy gmachu, n ie  d la ich 
osobistej chw ały, napew no p rzez nich 
n iepożądanej, ale na w zó r i na świade 
ctw o p rzyszłym  pokolen iom , że ty lk o  m i­
łość stwarza cuda, a zb io row y  w ysiłek  łu­
dzi w za jem n ie  się m iłu jących  d zie ła  w ie ­
kopom ne.

W ierzym y  św ięcie, że odezw a nasza 
nie p rze jd z ie  bez echa, że tra fi tam, 
gdzie  należy, że zn a jd z ie  n a leżyty  od 
dźw ięk  w  społeczeństw ie polskiem , k tóre  
tak ukocha liśm y i d la k tórego  pracuje­
m y od zaran ia swych dni, aż do srebrnej 
starości.

B yw a ją  w  życiu  m arzenia, k tóre  się 
spełniają. P r z y  waszej pom ocy „D om  
Aktora Polsk iego  w e L w o w ie "  przestanie 
być w krótce  m arzeniem .

Zw iązek  A rtys tów  Scen Polsk ich  
G niazdo L w ó w .

I j I ł '  t s a n

Co będziemy tańczyć
w  najnowszym sezonie?

Śm ie r ć  c h a r l e s t o n a . -
Paryż, w październiku.

0 ) Po wielkiej wojnie, gdy pokój do 
broczynny załopotał białym sstenda 
rem po znużonych krajach Europy —  
ludzi ogarnął

istny j>»al tań<-a.

Kobiety i mężczyźni, starz/ i młodzi, 
tbogaci i ubodzy, sfery inteligentne : 
pospólstwo wszystko zaczęło na gwałt 
wywijać nogami, jakby chciało dać 
i.pus przemożnej radości.

Obecnie epidemja tańca minęła, 
iriitaO to jednak taniec, ciągle jeszcze 
wywołuje znaczmt większe zainteresi- 
wanit, niż w czasach przedwojennych. 
To tiż  n\ wątpliwie nasi Czytelnicy, a 
zwłaszcza Czytelniczki przyjmą z wie. 
kiem zainteresowaniem garść informa­
cji o najnowszych tańcach, które 
królować będą w najbliższym sezonie 
zimowym.

Nie będziemy tutaj wymieniali 
wszystkich nowości, wymyślonych 
pizez mistrzów tańca w Paryżu i Lon- 
dyaie. Nie ulega bowiem wątpliwości, 
iż szereg tańców bardzo skomplikowa­
nych i trudnych nie rozpowszechni się.

TWIST, TARAGONA, W ALC ANGIEL SK1 I TANGO ARGJiNTINO.
jak to zresztą się stało w poprzednich ] cą jest jednak, diaczego ów taniec tak
sezonach.

AS' ymienię przedewszystkiem 
t. zw. Twist.

Taniec ten został wprowadzony w Pa­
ryżu jeszcze w ub. sezonie i zyskał 
ram wielkie uznanie. Poza Paryż jed­
nak dotąd się nie przedostał,. a stanie 
sfe to niewątpliwie obecnie. Twist skła­
da się z bardzo pięknych tignr, a tań­
czony jest w tempie powolnego ioxa. 
„Tw ist" jest to wyraz angielski i zna­
czy „kręcić**. Ta nazwa odpowiaaa ty] 
ko częściowo istocie tańca. Raz pięty 
wykręcają się nazewnątrz, to znowu 
para robi k,uki krzyżowe, czyli —  jak 
to się technicznie nazywa —  krzyży­
ki, to znowu posuwa się na sposób 
zwyczaj-teęc fota. Twist wogóle wy 
wiera wrażenie bardzo estetyczne i po­
siada znaczne szanse powodz-nia.

Stary Fox, który jeszcze nie umarł, 
przeszedł kurację odmładzającą i zmie 
nił nazwę na „Fos Inglais". Pozostałe 
dawre tempo, które jest nieco szybsze 
niż w bluesie i twiście, zmieniły si; 
nieco tylko figury. „Taraguna" jest 
nie tylko nazwą miasta biszpańskiegp 
aTe rewnież nowym tańcem. .Tartmni-

Najwvżs> ludzie Europy.
S Z W E D Z I I ANGLICY. —  BADA N IE  UCZONEGO SZW EDZK IEGO .

Upsala, w  październiku. 
( —)  Prof. KuTbranż z uniwer­

sytetu w Opisali obliczył, że Szwe­
dzi są

najwyższymi ludźmi Europy.

re m  mer
uVaził s>

T O  w i r m
w M s if i je.

C IE K A W Y  F A K T  K U L T U R A L N Y . - -  POEZJA  CYGAŃSKA.
(Telefonemat własny „Gazety Por.")

Pogranicze sow., w  październiku.
Międzynarodowa prasa w  boga­

ciła się o nowe oryginalne pismo 
Jest nią gazeta cygańska, pisana w  
narzeczu, klóretm porozumiewają się 
cyganie wschodniej Europy.

Redakcja nowej tej gazety znaj­
duje się w  Moskwie. Współpraco­
wnicy rekrutują się z byłych wę­
drownych cyganów lub potomków 
osiadłych już rodzin cygańskich. 
Język cygański posługuje się w  dru 

. ku

cyrelieą.
W  pierwszym numerze pknia 

znajdujemy sprawozdanie z 
awanturniczego życia band 

cygańskich, 
którym ucywilizowani bracia dora­
dzają poniechać koczowniczego ży­
cia, obrać sobie stałe siedziby i przy 
jąć na sidbie obowiązki dobrych o- 
bywaleli kraju.

Pozalem zawiera gazeta dodatek 
literacki z interesującemi wyjątka­
mi poezji cygańskiej.

Uczony objął czas od r. 1914 do 1918, 
badając wysokość 21 -Ietnich męż­
czyzn. Doszedł do odkrycia, że jego 

j ziomkowie są obecnie w  tym wie- 
( ku wysocy na 175 cm., gdy lymcza- 
| sem Szwedzi z epoki kamiennej —  

i to skądś wygrzebał ten uczony je ­
gomość — mieli 165 cm. wysokości. 
Ten wzrost wysokości nastąpił 
zwłaszcza w  najnowszej generacji, 
gdyż według prof. Kullkranza 
Szwed dzisiejszy jest o 3 cm. wyższy 
od swego ojca.

Po Szwedach rekord wysokości 
przypada w udziale 

Anglikom, 
gdzie —  jak wiadomo —  nie brak 
również okazałych ludzi. A  ponie­
waż Anglicy lubią zakładać kluby, 
przeto istnieje w Londynie również 

klub ludzi wysokich.
Mogą tam naileżeć ludzie, którzy 
boso mają przyna ,mr.n ej sześć stóp 
wysokości. Przewodniczącym klu­
bu jest zawsze człowiek najwyższy. 
Os lata i przewodniczący ma 2 m. 10 
cm. ysokości

się nazywa. Taragona nie posiada —■ 
jak się tego można spodziewać —  ja­
kichś ambicji tanga. Jest to taniec ogni 
sty, przypominający Faso Donble, 
Wymaga znacznej zręczności i tempe­
ramentu, a tańczony jest przy wtórze 
oryginalnych hiszpańskich melodyj In­
dowych.

Tango nie nazywa się obecnie Mi- 
longo, lecz Argentino. Odnowiono jc 
nieco i wyposażono w kilka nowych 
zajmujących figur. Na ogół jednak nie 
wiele zmieniono, a ten naprawdę pięk­
ny i estetyczny taniec tego rzeczywi­
ście nie potrzebnie. Boston umarł zu­
pełnie, a szkoda tego pięknego tańca. 
Jego spadkobiercą jest „Walc angiel­
ski", który mało jest podobny do-swego 
brata wiedeńskiego. Jest on ciekawą 
kombinacja tempa trójćwierciowego i 
dwućwierciowego, które kolejno po so­
bie następują. Taniec ten jest bardzo 
trudny, wygląda dość ciężko i prawdo­
podobnie mało będzie uprawiany.

Z tańców, które już w ub. sezonie 
znalazły pewne uznanie, utrzyma się 
niewątpliwie ruchliwy i dziarski 
„Stomp“ oraz „Yale“. Definitywnie 
zniknęli z powierzchni ziemi Charle­
ston i black Botton. Jako wielka krea­
cja taneczna zapowiadany taniec „Po­
lonia" nie znalazł uznanie, zagranicz­
nych nauczycieli tańca. Dosyć wiele 
szans dalszego powodzenia posiada 
Qnickstep.

Na razie tyle. Być może, iż pełny 
sezon przyniesie jeszcze dalsze inno ■ 
wac>e, ale zasadniczo będzie stał pod 
znakiem tego, co w artykule powyż­
szym podano.

Ecidemjs tyfrsu 
w  Bolszswji

Szerzy się z zastraszającą szybko­
ścią.

Moskwa, w  październiku.
Ze Stalina donoszą o niezwykle 

groźnych rozmiarach cpidemji tyfu 
su, która objęła cały obwód : szerzy, 
się z zastraszającą siłą. Wedle ofi­
cjalnego komunikatu, w ciągu dwu  
dni zarejestrowano przeszło 1000, 
wypadków tej choroby, w  znacznej 
mierze z wynikami śmiertelnym: 
Gały okręg jest zagrożony.
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Października 
Sob t i

Edwarda kr. Koi.

| CO MÓWI NEM  O.

i P r a w d a .

EFDAKCJA. BEZWARUNKOWO ULANU* 
SKRYPTÓW NIK ZWRACA.

TEATR W IE L K I:
Sobota, 13. bm. w y ją tk ow o  o g. 3.30 

popoł. M ry d jo n 11, przedstaw ien ie d la m ło ­
d zieży  szkolnej.

Sobota, 13. bm. w y ją tk ow o  o godz. 8 
w iecz. ,,M ala grzeszn ica", kom edja.

N iedziela , 14. bm. o godz. 3 popoł. 
,,K siężn iczka Czaraasza"

N iedze la  14. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„R usałka11, opera.

Pon iedzia łek , 15. bm. o godz. 7.30 w. 
„N a rzeczon a  B o ja ra11. 50 proc. zn iżki.

♦
Teatr W ielk i. D ziś popołudn iu  w y ją t­

kow o  o godz, 3.30 d la m łodz ieży  szko l­
n e j da je  T ea ti W ie lk i do głębi w zrusza­
ją cy  poem at d ram atyczny Zygm unta K ra 
sińskiego „ Ir y d jo n 11, a w ieczorem  o godz. 
8 cieszącą się stale pow odzen iem , św iet­
ną kom ed ję  A. Barabeau „M a la  grzeszn i­
ca11. —  Jutro w  n ied zie lę  o godz. 3-ciej 
popołudniu po cenach znaczn ie zn iżo ­
nych ukaże się n ieodw oła ln ie  po raz o- 
statni w  tym  sezonie św ietna operetka 
Kalm ana „K siężn iczka  Czardasza11 z u lu­
b ien icą lw ow sk ie j publiczności prim a- 
donną operetk i p. H eleną M iłow ską w 
p artji ty tu łow e j. W  operetce te j wystąp i 
po raz p ierw szy w  partji S y lvy  V arcsc i’ 
n ow ozaangażow ana u talentowana arty 
sika operetkow a p. H alina Kam ińska 
Inne partje  pozosta ją  w  dotychczasow ej 
reprezen tacji artystycznej z pp. Kuligow - 
skim  i Tatrzańsk im  na czele

Tani wieczór w  Tea trze  W ie lk im  od­
będzie się w  pon iedzia łek  15. bm., na 
k tóry  przeznacza dyrekc ja  Teatru  pełną 
humoru operetkę E ngel-B ergera  „N a rze ­
czona B o ja ra " z p. H eleną M iłow ską w 
p artji ty tu łow ej. Ceny m iejsc o 50 proc. 
zniżone.

^Rusałka", przepiękna, m elody jn a  
baśń operow a  D w orzaka, k tóra spotkała 
się z ogó lnem  uznan iem  prasy, w yraża ­
jące j się entuzjastyczn ie o w ysok ie j war 
tości m uzycznej i doskonałem  w ykon a­
niu artystycznem  te j n ieznanej d la L w o ­
w a opery, ukaże się w n iedzie lę  w ieczo ­
rem  o godz. 7.30.

*

Odwołinis występów 
Wegenera.
Lwów, 13. października.

Dyrekcja Teatru Wielkiego zawia­
damia, że wskntel zarządzenia władz, 
wyrtępy Pawła Wegenera, które miały 
roAjiocząć się 18. bm., nie odbędą się. 

*
TE/TB MAŁY:
Sobota, 13-go godz. 7.30 w iecz. „P r a w ­

dziw a M iłość11. W ystęp  M a lick ie j i W ę ­
gierko.

N iedzie la , 13-go godz. 4-ta popołudniu 
,,Swit, D zień i N oc". Gościnny występ 
M alick ie j i W ęg ierk o . Ceny zniżone.

N iedziela , 14-go godz 7,30 wiecz.
P raw dziw a  M iłość11. Gościnny występ 

, M a lick ie j i W ęg ierko .
Pon iedzia łek , 15-go godz. 7.30 wiecz. 

„P ra w d z iw a  M iłość11. Gościnny występ 
M alick ie j i  W ęg ierko .

*
W ystępy znakomitych artystów M arji 

Malickiej i Aleksandra W ęgierko w
„P ra w d z iw e j m iłości11, dow cipn ej kom e- 
d ji R. Bracco, cieszą się coraz w iększą 
frekw encją .

*
R E PER TUA R  B iU R A  K O N C E R TO W E G O  

• M. TUERKA.
Pon iedzia łek , 15. październ ika: C lau­

d io  AR R AU , pianista. 8510-6
-— o------

BFPPI»T|T4R C ^ O T K A T R rtW l
A PO L LO : L ii i  Danuta jako „A w an  

tu rn ica11.
A VE NUE : „P am ię tn ik i Junkerm ana i

V illi F ritsch a '1.
C A SIN O : „D an ton  i R obesp ierre11.
CH IM ERA: „W ie ż a  m iłości11.
FATAM O RG ANA : „M iłos tk i stu­

denta11.
GR AŻYNA: „S ym fo n ja  zm ysłów -1.
K O PER NIK : „N iepo trzebn y  człow iek 11.
L E W : B F A T P TX CE NSI „G o lgo ta  n ie­

w inn ie skakanej11.

Achl każdy z nas o czerni marzy, 
Kazay s:ę czegoś spodziewa —
I radość widzisz na twarzy,
Ta radość przez oczy śpiewa.

Wystarczy rzucone ziarno —
Plon zloty przyniesie jesień.
Niech inni owoce zgarną 
f.ichutkich twoich uniesień.

Niech inny zgarnie towarzysz 
Tw e plony, zasiane w  trudzie.
Ty  nocą myśl.sz i marzysz,
Że zrozumieli cię ludzie.

I zapominasz niestety, 
że życie straszna pańszczyzna, 
że poza sercem poety,
Nikt się do ciebie nie przyzna.

Magistrat l?;aw. ignortfe ustawę
o ochronie lokatorów

i  s a m o w o l n ie  p o d w y ż s z .', c z y n s z e  p o d s t a w o w e  o d  l o k a l i .
Lwów- 13. października.

Prezydium lwowskiego Tow. włmv 
ścdicieJi realności komunikuje nam; że 
mające się odbyć ćtnda 11. bm. o godz. 
10 rano w  soli Instytutu Technologicz­
nego przy ul. Bourlarda 15, -Nadzwy­
czajne Walno Zgromadzenie, nie ma na 
celu oponowania przeciw wymiarowi 
państw, podatku ód nieruchomości, któ- 
icgio istnienl a i kojutoz-ność regal ame- 
rpo uiszczania każdy obywatel Państwa

uznaje, ale pragnie zaprotestować 
pftcicdw samowolnemu i bezprawnemu 
podwyższaniu przez Magistrat miasta 
Lwowa, jako m adzy wymiarowej sumy 

. czynszów podstawowych z irealności 
j lwowskich sprzecznemu z dotychicżąśde 

szcze obowiązującą ustawą o ochro­
nie lokatorów.

Rozporządzenie tafcie magistratu 
krzywdzi bezprawnie n ie  tylko właści­
cieli re.rlności, ale i ogół lokatorów.

lii
L U N A : „30 st. pon iżej zera11.
MARYSI ENKA: „N iep o trzeb n y  c z ło ­

w iek 11,
OAZA: „D zie ln ica  hańby11.
P A Ł A C E : s,Za m uram i H arem u11.
PA S A Ż : , T ,w ie  serce11.
,,UC1ECH.A“ : „R en  M aynard w o jen ­

nym szlak iem 11,
 o-----

(.) U  Pana komisarza Rządu D ra N a . 
dolskiego z ja w iła  się dzi.ś delegacją, m ie­
szkańców  K leparow a z prośbą o poparcie 
d la  ochronk i tam tejszej, dolega iru  T o w a ­
rzystw a Straży M og ił Polsk ich  B ohate­
rów  w  spraw ie cm entarza obrońców  
L w o w a  i P rezyd ju m  Zw iązku L eg jon i- 
n istów. Z k o le i szereg osób rew izy tow a ło  
Panaskotn isarza  rządu. W śród  delegacji 
z ja w ili się prezes* gn iazd  Sokolich we 
L w o w ie  z prez. Neum anem  i Drem  Muła- 
czyńskim  na czele.

Obchód 10-lecia Odrodzenia Państwa 
Polskiego. K om itet obyw atelsk i zw raca 
się do wszystk ich  stowarzyszeń , które 
zam ierza ją  urządzić w  swej organizacji 
uroczyste obchody z o k a z ji 10-lecia Pań ­
stwa, w  dniach 10 lub 11 listopada, z 
p róbą o p rzed łożen ie na jda le j do 25, bm. 
p ro jek tu  obchodu, cejem  u łożen ia o gó l­
nego program u. Spraw ozdan ia należy 
przesyłać na ręce P rzew odn iczącego  Sek­
c ji obchodow ej W icew o jew o d y  Gronzie- 
w icza.

Dyrektorem handlowym „i*oiminu-‘ 
we Lw ow ie został dotychczasow y dyre, 
ktor Centr. Biu a Sprzedaży pTzy Syndy­
kacie Przem ysłu  N a ftow ego  p. F ilip  H er­
man, k ió ry  przed k ilku  dniam i ob ją ł to 
stanowisko.

Otwarcie W ystawy Jesiennej, w  T o ­
w arzystw ie  P rzy ja c ió ł! Sztuk P ięknych  
we L w o w ie  p rzy  ul. D zieduszyckich  pod
1. I (gmach Muzeum przem ysłow ego o- 
bol; T eatru  W ie lk iego ) nastąpi w  n ied zie ­
lę 14. bm. o godz. 2-ej w  południe. Skła­
dać się na n ią będzie  1. R eprezentacyjna 
W ystaw a  Zw iązku  G ra fików  Polskich , 
k tóra  da obraz całokształtu  tw órczości 
gra ficzn e j w  Polsce. 2. W ystaw a  in d yw i­
dualna art. m a larza  Mieszka Jabłońskie­
go z K rakow a oraz 3. W ystaw a  ogólna 
A rtys tów  Lw ow sk ich . W ystaw a  otw artą  
będzie  codzienn ie od godz. 10_ej rano do 
godz. 15-ej popoł. W stęp  od osoby 1 zł., 
d la Akadem ików  50 gr., dla m łodzieży 
szkolnej i w ycieczek  zb io row ych  25 gr.

Raporty kontrolne. D ow ództw o  Okr. 
Korpusu Nr. 6 zaw iadam ia, że raporty  
kon tro lne o fic e ró w  reze rw y  i pospolitego 
ruszenia rozpoczyn a ją  się dnia 5. lis to ­
pada  i trw ać  będą do dn ia 8. w łącznie.

Zebran ia kon tro lne szeregow ych  rezerw y  
pospolitego ruszenia rozpoczną się dnia 
17. październ ika i trw ać będą do 11. gru ­
dnia. B liższe szczegó ły  oraz daty  zna jdu ­
ją  się na a fiszach  rozlep ionych  w  m ieście.

Zjazd OKręgowy urzędników kolejo­
wych. D nia 7. bm. odbył się w sali Sokoła 
I I  p rzy ul. K ętrzyńsk iego  Z jazd  O k ręgo ­
w y  Zw iązku  u rzędn ików  k o le jow ych  we 
L w ow ie , k tó ry  po wysłuchaniu re fera tów  
w ygł. p rzez W icep r. ZU K  M ichalsk iego 
i N ow akow sk iego  z W arsza w y  i szerok ie j 
dyskusji, dokonał w yboru  defin ityw nego  
Z a rzą d } okręgow ego .

PoS. Tow . gimn. Sokół.Macierz we 
L w ow ie  urządza w  n iedzie lę  14. bm. o g. 
7-mej w iecz. w  sali w łasnej p rzy  ul. Zi 
m orowicza- 8., „U roczysty  W iec zó r  K o ­
ściuszkowski, iBISp.zouy z .•ćw iczen iam i 
giimnastycznemi i szerm ierką, z łaska­
wym współudziałem  pp. Jadw ig i L e w i­
ckiej, K aro la  M oskal-C zajkow sk iego  oraz 
lw ow sk iego  T ow  śpiew ack iego „H a r fa 1".

Z Kasyna i Kota Literacko Artystycz­
nego. Kasyno i K o ło  L iteracko-Ą rtystyćz 
ne przypom ina, że p ierw szy dancing od ­
będzie się w n iedzie lę  11 lim. o godzin ie 
21-ej. L ekc je  tańców  m odnych  i narodo­
w ych  rozpoczną się ju ż w  p rzysżłym  ty ­
godniu. W p isy  w  Sekretarjacie, gdzie 
rozpoczęto  w ydaw an ie  sezonow ych  kart 
uczestnictwa.

Do miłośników akw arjów  i terarjów. 
Grono ly o w . m iłośnik, ak w a rjów  i tera 
r jó w  postanow iło za łożyć  zw iązek  j w  
tym  celu uprasza w szystk ich  m iłośn ików  
o podan ie adresów na ręce p. F. Bassa, 
i i .  Ł yczakow ska 16-5. —  pisem nie lub 
ustnie.

(D) Nierentujący się majątek funda- 
cyjny. Zostająca pod narządem Gm iny m. 
L w o w a  fundacja  dobroczynna im . B ron i­
sława Łukasza M razka i Z o f j i  Jab łonow ­
skiej, jest oprócz kam ien icy p rzy  ul, B a­
torego, w łaścicie lką m ajątku  Prusiec- 
M łyn w  Poznańskiein. Pon iew aż m ajątek  
ten czy to bezpośredn io czy  też przez 

j d zierżaw ctjin ie  przynosi fundacji docho­
d ów  stosownych do je go  wartości, przeto 
postanow ił M agistrat w zg lędn ie  Itu ra lo- 
rju in  sprzedać go w  d rodze publicznego 
przetargu, tem bardzie j, że term in  d z ie r­
żaw y jego  kończy się z  dniem  31. marca 
1929 r.

Magistrat 'król. stoi. m. Lw ow a rozp i­
suje konkurs na jedn o  m iejsce fu n dacy j­
ne w  Dom u studeiitek w yższych  u czen i 
we L w ow ie . O m iejsce to ubiegać się m o­
gą n iezam ożne studentki wyższych  uczel­
ni w e L w o w ie , k tóre  su członkin iam i 
„K o łu  Studentek w e  L w o w ie 1-?- Podan ia

zaopatrzone w d ow od y  zw ycza jn ego  
[ członkostw a „K o la  studentek w yższych  
1 uczeln i w e L w o w ie 11, oraz ubóstwa nale- 
j ży  wnosić do p rotokołu  podaw czego  m a­

gistratu do dnia 17. bm.
Koło zabawowe Związku podoficerów  

rezerwy urządza dnia 12: bm. (sojbota) 
„W iec zo rn ic ę  taneczną ' m uzyka Jazz- 
band. Począ tek  o godz, 9 w iecz. W  n ie ­
d zie lę  dn ia 14. bm. „K om p le t taneczny", 
początek  o godz. 6 w iecz.

(— ) Pożar w  składzie opalu. M inionej 
n o c y ,w ybuch ł pożar w  składzie opału 
Jakóba Szapiry, p rzy  ul. B fyg id zk ie j 4, 
gdzie  spaliła się drew n iana budka. Straż 
pożarna ogień  ugasiła. Jak stw ierdzono, 
pożar spow odow ał robotn ik  dzienny 
H enryk  Paun, k tó ry  nocu jąc w  budce tej 
zapauł w  kuchence, a od rozgrzanej b la ­
szanej ru ry za ję ły  się ściany. Pauna are­
sztowano.

(— ) Sześcioletni chłopiec ofiarą kon i 
cyrkowych. W czo ra j na ul. Pełtew nej 
kon ie cyrkow e z cyrku  S taniew icza p o ­
w ożone przez rek lam istę tego cyrku  W ła ­
dysław a K orzrocba  potrąc .ły  6-letniego 
L e jzo ra  K orn fe lda , zam. p rzy  ul. S ie­
nią wskich 20 k tó ry  upadłszy na bruk. 
doznał rany na czole.

(— )Auto wojsKowe w  rowie. W ra c a ­
jące w czora j ze L w o w a  do Skn iłow a au 
to w o jskow e 6 p. lo tn iczego , prowadzenie 
przez szo fera  B ron isław a Eberle  na 6 km. 
za  Lw ow em  zjecha ło  na poręcz mostu, 
wobec czego poręcz złam ała się, a aulo 
wpadłG do row u g łębok iego  na 4 m. Na 
szczęście wypadku  w  ludziach  nie było.

(— ) Jeszcze jedna o fiara jazdy szo 
ferskiej. Jadący autem Nr. 8346 ul. Leona 
Sapiehy ku d w orcow i J óze f Iwaniszyn 
potrącił P io tra  Raika, k tó ry  doznał po 
tłuczenia na rękach.

(— ) W łam an ia i kradzieże. Zygmuni 
Beer, wlaść. sklepu p rzy  ul. Rzeźn i 12, 
doniósł po lic ji, że n ieznany sprawca 
skradł na jego  szkodę stojącą w  koryla  
rzu na 1. p. pakę, zaw iera jącą  trykotażi 
wartości 1200 zł. —  Z warsztatu szew 
skiego Franciszka Rybk i, zam iesznałego 
ul. Żółk iew ska 14 skradł w  czasie jego  
n ieobecności pom ocn ik  B ronek  N. garde­
robę i n arzędzia  w artości 350 zł. —  Z 
m ieszkania D aw ida B ottw ina zam . Pin 
stów 12 skradziono w czo ra j srebrne na 
czyn ie  sto łow e .wartości 600 zł. :—  Na 
szkodę L e ib e  Seidla, m echanika zam. 
Zborow skich  32 skradziono w czora j gar 
derobę wartości 600 zł. —  Joachim  W u i- 
ner, kupiec zam. p rzy  ul. Skarbkowskiej 
30 don iósł po lic ji, że n ieznany sprawca 
w łam ał słę do je go  sklepu p rzy  fil. 
Skarbkowskiej 1, skad skradł z kas.v 
600, zł.

(— ) W ieśniak oszukauy przez nicziiu 
nego sprawce. P aw eł Nahirny, ro ln ik  za ­
m ieszka ły w  K ostrow ic pow . Kam ionka 
strum. don iósł w czora j po lic ji, że gdy nu 
Ul. Ruskiej sprzedaw ał w czo ra j masło, 
p rzystąp ił jakiś osobnik z żądaniem , by 
mu sprzedał masło, ale ośw iadczył, że n ft 
ma drobnych  ty lko  50 zł. N ah irny w y li­
c zy ł mu 46 zł. jako  resztę, a wów czas o,- 
sobnik ów  w ręczy ł mu kopertę  zaw ie ra ­
jącą 6 banknotów  rosyjsk ich , a sam 
zbiegł.

(— ) Aresztowania. Do aresztów  poli- 
cy jnych  oddano w czo ra j: P io tra  K orejb ę  
z i system atyczną kradzież p ien iędzy w 
kw ocie  około  1000 zł. na szkodę A lfreda 
Szym ańskiego, zam. w  R zeźn i m iejsk ie j, 
Annę Suehnacką jako podejrzaną  o k ra ­
d zież płaszcza dam skiego wartości 500 
zł. z m ieszkania L e jb a  H ilferd in ga , przy 
ul M arji Śn ieżnej 7, W o lfa  Kreutzstanga 
fa lse Leista  z zawodu pośredn ika hand lo­
wego, p rzytrzym an ego  na gorącym  u- 
czynku usiłow ąnej k radzieży  k ieszonkjy 
w e j na dw orcu  k o le jow ym  Lw ów -Pod - 
zamcze, oraz Stanisława Czerskiego, za 
k radzież pakunku na pl. K rakow skim  iifjn 
szkodę firm y  H artw iga.

Dr MEHRER F.
n r o o f t  pow  ócił i 01 dym ne jak 

dotyyh zas, u . Trybunalska 1 .

KON€Ł/RT codziennie popołu­
dniu od 5 do 8 w< Cukierni Jana 
W u h n o u t a ,  ul. Trzeciego M aja 2.

8610,2

Do litościwych serc naszych Czytelni­
ków zwraca się HU.letuia sfl rwszka, pozo­
stająca bez środków  do życia. D atki p rzyj 
m uje Adm in istracja dla „A . F.“ .

Z  błagalną prośbą u Ja je st? uboga sta­
ruszka- lal 67 licząca, kaleka na nogi -da 
serc litościwych państw o udzieleiue po 
mocy doraźnej, żeby ńą mogła ochronić 
od głodowej śmierci. Datki 4o Administra­
cji dla Yiktorji.
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Ze sportu.

itrzeisza nl iwa.
Lwóry, 13. października.

Jutrzejszy program ligowy przewi­
duje szereg spotkań, których wynik 
nie pozostanie bez wpływu na końco­
we ukształtowanie się tabeli. Główne 
zainteresowanie koncentruje się na 
rywalizujących ze sobą drużynach 
Wisły i Warty, oraz ŁKS-n i Has- 
monei.

Dzięki ostatniemu potknięciu się- 
Warty udało się Wiśle uzyskać prowa­
dzenie wprawdzie tylko lepszym sto­
sunkiem bramek, ale też i jedną grą 
mniej. Dzień jutrzejszy stawia Wisłę 
przed ciężkiem zadaniem. Przeciwni­
kiem jej jest Legja, znajdująca się o- 
becnie w doskonałej formie. Na boisku 
krakowskiem rozwinie się więc b. cie­
kawa gra, która zadecyduje, czy Wisła

ZAKOŃCZENIE s e z o n u  k o l a r ­
s k ie g o  POGONI.

Lwów, 13. października 
Sekcja kolarska LKS. „Pogoń" u- 

rządza w niedzielę, dnia 14. bm._ wy­
ścigi kolarskie na diodze stryjskiej za 
Doiskiem „Pogoni" punktualnie o godz. 
2 popoł. Start i meta na 2 klrr.. 800 mt.

Program: godz. 14. Bieg główny 30 
kim. o 3 nagrody w żetonach (Wpiso­
we 2 zł.).; godz. 14.05, bieg 10 kim.:’ 
a) dla zaw. licencjonowanych o 2 na­
grody; b) „pocieszenia" o 2 nagrody. 
(Wpisowe 1.50 zł.; godz. 14 35: bieg 
5 kim.: a) dla młodz. szk. śr. o nagro­
dy honorowe; b) dla nowicjuszy o 2 
nagrody. (Wpisowe 1 zł.); godz. 15.10: 
bieg 5 kim. dla pak o 2 wzgl. 3 nagro­
dy. (Wpisowe 1 zł.); godz. 15.30: bieg 
1 kim. ze startu lotnego o nagrudę hu 
norową firmy „Wagner i Lang". (W pi­
sowe 1 zł.).

Pierwsze 4 biegi z półmetkiem. 
Zgłoszenia do biegów ważne tylko przy 
równoczesnej wpłacie wpisowego przyj­
muje Sekretariat (ul. Rutowskiego 23,
I. p.) codziennie od 20-21 do piątka 12. 
bm. włącznie. Wpisowe do biegów dla 
członków Sekcji Kol LKS. „Pogoń" 
zniżone o 50 procent.

40 PP. W  WALCE Z REKORDEM! 
Dnia 13. bm. o godz. 3 pop. odbędą 

się na boiska ZKS. „Rekord" zawody 
w piłce nożnej między 40 pp. I. —  Re­
kord I.

Lnów, 13. października.
Od jednego z najwybitniejszych 

naszych znawców życia gospodar­
czego a zarazem techniki prof. dr. 
Edwina Hauswalda otrzymujemy 
niezmiernie interesujące uwagi na 
temat roli, jaką odegrała maszyna 
w rozwoju ludzkości, a przede- 
wszystkiem w rozwoju życia go­
spodarczego. W wywodach swoich 
opiera się p. prof. dr. E. Ilauswald 
w pewnej mierze na niezmiernie 
interesujących poglądach uczonego 
angielskiego Garreta, .którego świe­
żo ogłoszone dzieło „Ouroboros" 
wywołało w sferach naukowych 
całego miasta prawdziwą sensację

SZEREG INTERESUJĄCYCH SPOTKAŃ.
nadal utrzyma się na czele, czy też 
zmuszona będzie ustąpić miejsca W ar­
cie, naturalnie o ile ta ostatnia upora 
się gładko z Pogonią,

Warta wykazuje w ostatnich dwóch 
tygodniach pewien spadek formy, oba­
wiamy się jednak, by nie zechciała so­
bie powetować strat właśnie na Pogoni. 
Własne boisko i publiczność zadania 
te ułatwią.

Z niemniejszem naprężeniem ocze­
kujemy wyniku z Łodzi i Lwowa. Mię­
dzy ŁKS a Iiasmoneą toczy się obecnie 
cicha walka o byt. ŁKS. ma najlepsze 
szanse pozbyć się natrętnego swego

waid:
Niedawno pojawiło się w Londynie 

uziełko Garreta pod grecką nazwą „Ou­
roboros", czyli mechaniczne rozsze­
rzenie ludzkuści.

Sprawa poruszona przez Garreta' 
zasługuje na uwagę ogółu i nauki, 
gdyż wywody autora wyjaśniają wiel­
kie przewroty i postępy nowoczesnego 
życia gospodarczego i społecznego.

W życiu ludzkości odbywają się w 
^pewnych okresach czasu poważne i 
nieoczekiwane zmiany, których po­
czątku zwykle się nawet nie spostrze 
ga, a przyczyn zrazu nie U,zumie. Tak 
się też stało ze zjawiskienę mechaniza-

prześladowcy. Polonja warszawska 
nie posiada dzisiaj tej odporności co 
dawniej, to też trudno jej wróżyć zwy­
cięstwa na gorącym terenie łódzkim.

Hasrr.onea znajduje się w bezsprze­
cznie gorszej sytuacji. Cracovja nie 
zrezygnowała jeszcze z wyższych as- 
piracyj, to też nie ulega wątpliwości, 
że wystąpi ona we Lwowie z całą e- 
mocją, dokładając starań, by zape­
wnić sobie dalsze dwa punkty i znów 
wywindować się na trzecie miejsce.

Spotkanie Czarnych z Ruchem w 
Król. Hucie ma w danej chwili pod­
rzędniejsze znaczenie,

cji produkcji, handlu i transportów 
przez wprowadzenie maszyn, urządzeń 
mechanicznych i niezliczonych apara­
tów, które też do tej grupy zaliczyć 
wypada.

Tymczasem „maszyna1 wdarła się 
prawie przemocą w życie ludów mimo 

Zawziętej opozycji spółczesnych sfer 
robotniczych, zmieniła gruntownie wa­
runki produkcji i transportu lądowego 
i morskiego, wytwurzyła nowoczesny 
typ zakładu przemysłowego, zWany fa­
bryką, a zarazem nowy typ masowo 
zatrudnianych pomocników, czyli wpły­
wową dziś warstwę robotników fizycz­
nych obok grupy urzędników, stała się 
główną treścią tak zwanego kapitału

technicznego czyli ogółu środków nie­
zbędnych do wytwarzania nowych w y­
robów w wielkich ilościach, dźwigając 
w sposób trudny do pojęcia wydajność 
pracy, bogactwo towarowe * dobrobyt 
coraz to większych, mas ludności.

Mimo to ludzie nie czują się dziś 
o wiele szczęśliwszymi niż ich pr^od- 
kowie; ale temu nie jest winna maszy­
na ani technika, o, których powiedzieć 
można słowami popularnego pisarza, 
że stoją poza dobrem i ziem.

W każdym jednak razie liczyć się 
trzeba

z potęgą wpływu mechanizacji
na przyszłe losy ludzkości, zapoznać 
się z pewnego rodzaju prawami rozwo­
jowemu jakie tkwią w zastosowaniu 
niezrównanych pracownic maszyno­
wych i dzięki należytemu ich zrozu­
mieniu oraz umiejętności wyzyskania 
wszelkich nowoczesnych produkcji i 
transportu nauczyć się tak niemi kie­
rować, aby ostateęzne. wyniki ich spól- 
działania. były korzystne i zbawienną 
a nie tragiczne.

Tak samo, jak pochodu maszyny 
przędzalnej lub tkackiej, lokomotywy i 
koleji, maszyny parowej albo gazowej 
nikt wstrzymać nie zdołał, chociaż nie 
raz tego próbowano, tak samo nie zdo­
łamy zatamować rozwoju ruchu auto­
mobilowego i samolotowego, albo też 
opanowania rolnictwa przez maszynę, 
choćby nawet wiele naszych dotych­
czasowych urządzeń i instytucyj go­
spodarczych lub społecznych miało 
przez to uledz zagładzie. W pływ no­
wych pracownic mechanicznych lub 
elektrycznych jest bowiem potężniej­
szym od tego, co było, albo jeszcze jest, 
potężniejszym od historji, tradycji, u- 
staw i rządów, gdyż zdolny jest sam 
doprowadzić i zmusić ludzi do wpro­
wadzenia nowych typów gospodaro­
wania i spółżycia.

Są wpihwdzie ludzi, którzy kryty­
kują i potępiają pozornie panowanie 
maszyny i techniki nad podstawowemi 
formami i zjawiskami życia człowie­
ka, korzystając jednak w swych pra­
cach i publikacjach nieświadomie z 
najdoskonalszych wytworów techniki 
maszynowej, jakimi są maszyny pisar­
skie i automatycznie drukujące ma­
szyny rotacyjne, koleje, automobile 
itp. twory!

W  każdym razie rozważania nad 
przewrotami, wynikającymi ze stoso­
wania wszędzie maszyn, rozpocząć na­
leży od stwierdzenia doniosłego faktu, 
że motory mechaniczne i koleje stwo­
rzyły dopiero warunki do utrzymania 
przy życiu setek miljonów ludzi, dzię­
ki masowemu i taniemu dowozowi ży­
wności do głównych miejsc zapotrzebo­
wania i podniesieniu wytwórczości. 
Kto kiedykolwiek odczuł na sobie na­
stępstwa kilkudniowej tylko przerwy 
ruchu kolejowego, ten się przekonał, że 
ograniczenie stosowania maszyn jest 
już niepodobieństwem, bo miljony lu­
dzi. żyjących w danych warunkach 
znośnie albo nawet dostatnio, byłyby 
narażone na nędzę, głód i śmierć.

Drugim krokiem naszych rozwa­
żań będzie wyczucie pewnych donio­
słych właściwości i tenden-yj postępu­
jącej zwycięzko mechanizacji naszego 
życia współczesneso.

Garret wykazuje trafnie, że ma­
szyny wszelkiego rodzaju mają wybit­
ną cechę zwiększania wydajności każ­
dej gałęzi produkcji, najpierw kilka­
krotnie ponad te, co było przedtem 
możliwem, potem zaś dalszego jeszcze; 
prawie nieograniczonego stopniowania 
swej dzielności wytwórczej, która u- 
stawicznie przekracza zapotrzebowa­
nie danej chwili.

Stosowanie i nieustanne' doskona-

T O Z L. A. odbvwać sie beda stale

Żucie posnodarcze•

Maszyna a rozwdj ludzkości.
POTĘGA W PŁYW U MECHANIZACJI. —  W PŁYW  NOWYCH PRACOWNIC MECHANICZNYCH. —  ZWIĘKSZENIE 
WYDAJNOŚCI. —  UMIEJĘTNE STOSOWANIE NAJLEPSZYCH MASZYN I URZĄDZEŃ TECHNICZNYCH.

Oto, co pisze nam prof. Haus-

Jutro walczymy z Warszawą!
ZAWODY LEKKOATLETYC ZNE WARSZAWA-LW ÓW  
Lwów, 13. października.

Zapowiadany od kilku dni mecz 
Warszawa-Lwów o nagrodę Związku 
Obrońców Lwowa odbędzie się w dniu 
luti^ejszym.

Drużyna Warszawy z prezesem 
PZLA. kpt. Misińskim na czele wyjeż-

Róźne.
Nadzwyczajne Walne Zgromadze­

nie L. K. S. Lechja odbędzie się dnia 
14. b.m. (niedziela) o godz. 10 przed- 
uołudniem, zaś w braku statutem prze 
widzianego kompletu o godz. 11-tej bez 
wzglęau na ilość obecnych, w sali 
„Gwiazdy" pirzy ul. Franciszkańskiej. 
Porządek dzienny: a) zagajenie, h) sprą 
wa budowy własnego parku sportowe­
go, c) wybór komitetu budowy parku 
d) wnioski i interpelacje. Ze względu 
na ważność obrad, mających decydu­
jący wpływ na przyszłość naszego klu­
bu, obecność wsżystkch członków ko­
nieczna.

*

Lwowski Okręgowy Zw. Lekkoatle­
tyczny podaje do wiadomości, że adres 
sekretariatu L. O. Z. L. A. brzmi: Mar­
szałkowska 1. (Nowy Uniwersytet, k. 
Z. S.) tam też należy kierować kore­
spondencje dla Kolegjum sędziów lekko­
atletycznych. Począwszy od dnia 1. 
października br. posiedzenia Zarządu

dża dzisiaj wieczorem i jutro c godz. 
9-tej zawita do Lwowa

O dokładnym przebiegu zawodów 
publiczność będzie informowana za po­
średnictwem doskonałego gigantofonu 
„Gaumonta", zainstalowanego bezin­
teresownie przez powyższą tirmę.

co dwa tygodnie, tj. w  każdy czwartek 
po 1-szym i po 15-tym w  miesiącu, o 
godzinie 19-tej w lokalu Akademickiego 
Związku Sportowego, ul. Marszałkow­
ska 1. Osobne zaproszenia na posiedze­
nia wysyłane nie. będą. . .

*
Delegatura Kol. Sędziów L. O. Z,

L. A. Delegatem Kolegjum Sędzów L. 
O. Z. L. A. na podokręg przemyski mia 
nowany został por. Wawszczak Ignacy, 
Przemyśli, ul. Chopina 3, do niego też 
należy się zwracać we wszystkich spra 
wach sędziowskich podokręgu przemy­
skiego.

*

Zarząd Kluba’ Sportowego „Zenit"
zawiadamia, iż uruchomił sekcje: ko 
szykówki, siatkówki, gimnastyki, szer­
mierki. Sekcje Pań będą już czynne w 
dniach najbliższych. Wszelkich infor­
macji udziala .w godzinach wieczor­
nych Sekiretarja.t, ul. Balonowa 12. 
Nowe wpisy tamże.

— ■ — -
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Od górno c aż do nutu basowej
słyszycie w głośni kn A R  GO P H ^ I N  3  k&żdy instrument muzyczny czysto 

i naturalnie. 
ARCOPH 3 N  3  -  to najdoskonalszy głośnik doby obecnej.

Przekonajcie się o tern przez porównanie głośnika A R  I  l i P H O N  3  z innymi 
głośnikami. 

Żądajcie zadem onstrow ani u sprzedawcy radiosprzętu.

TELEFUNKEN 1 9 0 3  1 « 9 i 8

lenie maszyn wszelkiego rodzaju w ie­
dzie zatem do nadmiaru wyrobów, do 
obniżenia ich ceny i rozszerzenia ob­
szarów spożycia, co wywołuje szybszy 
ruch towarów, wytwarzając zarazem 
wielkie trudności sprzedaży, albo o- 
gólniej mówiąc zbytu, co znow j osła­
bia potęgę producenta, a podnosi zna­
czenie konsumenta.

Wspomniana tu tendencja do nad­
produkcji tern się wyjaśnia, że dobra 
maszyna lub fabryka wytwarza towa­
ry tern taniej, im większą jest jej wy­
dajność, czyli im więcej wyrobów 
dziennie z piej się wydopywa. Gdy je­
dnak masa wyrobów szybko wzrasta, 
trzeba czynić zabiegi, aby zapewnić 
nieustający odpływ towarów do coraz 
to nowych i liczniejszych odbiorców.

Ale nowoczesne maszyny mogą 
zwiększać ilość wyrobów o wiele szyb­
ciej, niż zwiększa się zaludnienie, któ­
re ma wpiawdzie ślepą dążność do 
nadmiernego wzrostu, ale jest przecież 
hamowane przez trudności zarobku, u 
trzymania i wyżywienia nowych mas 
ludzkich.

Z tego stanu rzeczy wynika mojem 
zdaniem konieczność i doniosłość ce­
lowego regulowania zarówno przyro­
stu ludności, jak i rozmiarów pro­
dukcji.

W wielu dziedzinach przemysłu 
mamy już dzisiaj poważne trudności 
ze zbytem tak zwanej nadprodukcji, 
szczególniej w krajach zbył silnie u- 
przemysłowlonych, jak Wielka Bryta­
nia, Niemcy, Belgja, a miejscami na­
wet i zachodnia Polska.

Garret dziwi się , że maszyna stwo­
rzona w celu oszczędzania wysiłku i 
czasu ludzkiego, nie zdołała dać lu­
dziom wolnego czasu i wypoczynku, 
chociaż zapewniła im obfitość zaopa­
trzenia w różne potrzebne i użyteczne 
towary. Spostrzeżenie to nie uwa­
żam ze swej strony za trafne, gdyż 
porównanie stanu rzeczy przed 50 la­
ty z dzisiejszym dowodzi niewątpli­
wie, że ludzie otrzymują teraz kilka­
dziesiąt razy tyle towarów, co wtedy, 
a mimo to przeciętny okres dziennego 
zatrudnienia każdego robotnika prze­
mysłowego udało się faktycznie obni­
żyć z 10 lub 11 godzin do 8, lub na­
wet siedmiu. Na chwałę współczesnej 
techniki i organizacji dodać jeszcze 
należy, że wysokość zarobków dzien­
nych nie obniżyła się, lecz przeważ­
nie nawet simie zwiększyła, chociaż 
redukcja czasu roboczego wyrosiła od 
20 do 25 procent. Cudowny ten w swo­
im rodzaju wynik zawdzięczamy głó­
wnie umiejętnemu stosowaniu najlep­
szych maszy i urządzeń tecinue<,uych 
łącznie z lepszą organizacją produkcji.

O dalszym niezwykle interesują- 
cem rozwinięciu poglądów swych na 
sprawę znaczenia , ..y w rozwoju 
ludzkości poinformujemy naszych Czy­
telników w artykule następnym.

Prot. di. Edwin Hanswald.

C j r ;  r > v . ’

G i i ^ A  ZB O ŻO W A .
Lw ów , 13. październ ika. 

Pszenica kra, u s o iA a  , \ i j b i  1 50— 
760 gr. 45.25— 46.25, Pszen ica kra j. zb io ­
row a ex 1927 730— 740 gr. 43.00— 44.00,

,11 II. I lUpOlshi." ' ‘. ' l i  nlO i(:
(4.75— 35.75, Jęczm ień m ałopolsk i brow. 

840 gr. 35.50— 36.50. Jęczm ień m ałopolski 
rzem ia łow y 640 gr. 2/.76— 26.75, Jęcz 
i eń m aiopol pastewny ‘ 00—610 gr 
''5 0 — 36 25. Owies m ałopolsk i ex 19?s 

150 gr. 31.25— 32 25, K iiku rudza rumuń-

6.00— 6.50, Fasola  b iała 65.50— 70.00,
.iMjla Uu.Órou.t le tlU— ,j0 OU, rH sną ,,

■a 60.00— 65.00, Groch % V icto ria  53.- 
—63.00, Groch polny 42 00— 44 UOj Bobik 
0.00— 35.— , M ieszanka pastewna w  zlar 
iie 00.00— OuoO W yk a  34.25— 38.25, Sia 
so słodkie kraj. prasowane 18.00— 20.00 

oma prasowana 5.00— 5.25, Kukuru
1.75— 32.75, L en  64.00— 65.00, Hreczk

H.OO— 32.00, Len  64.00— 65.00, Łub in  nii 
eski 21 50— 22.50, R ztpak ozim y e, 

0.00— 72.00, M ąka pszenna 40 proc
10.00— 81,00, M ąka pszenna 50 proc. 71.Ot 
72.00, M ąka żytn ia 65 proc. 52.50— 53.50,

I V5lk
kuk. 49.00-51.00, O tręby ży tn ie  2300-23.50, 
iszenne netto bez w orka  23.00— 23.50, Ka 
/a hreczana 50 prói i-nlow 'k 50 n n 

nołówek 73.50— 75.50, Kasza jagi. 80.00- 
S2.00 Kasza jęczm ienna 47.00- -49.50 Pe 
cak 47.00— 49.00, P roso  kra j. 39.— 40.—-. 
M akuchy ln iane 49.00 —  50.00, K o ­
ńczyna n e r w  k ra jow a naturalna 220 00 

— 250.00, Mak nieb. 125.00— 135X0, Mak 
siwy 100.00— 110.00, W ork i ju tow e wyr 
Stradom W arta  1.68— 1.72, Częstocho 
k. używane doDre za sztukę 1.38— 1.42.

G IE ŁD A  W AR SZAW SK A.
W aiszsw ą , 12. października. (Tel. G. P.)

5-rcc .•,T'nźv*’ 7 M  djn'aro,wa 95 i pół, 5-prc.

pożyczka kon-wersyjna 1925 61-10, 6-prc. 
pożyczka dolarowa 86, 10 -prc. pożyczka
kolejowa 103 1/4, 8-prc. L is ty  zast- Blku 
Gosip. Kraj. 94, 8-prc. L is ty  zast. Bku R o l­
nego 94, 8-iprc. Obligacje Bku Gosp. Kraj. 
94, 4-prc. P ożyczk a  inwestycyjna 1J9 1 /4, 
7 ,p-rc. pożyczka strlbilizacyjna 93-

W aluty  i dewizy. B elg ja  123.65, Ho 
lendja 35u55, Londyn 43-15, N ow y Joiu, 
8.88, Paryż 34.76, Praga 26.36, Szwajcarja 
17)1.15* W iedeń  125-01, W łoch y  46-58 

Warszawa,. 18, października. (Tel. G. PO 
Bank Polski 174, Bank Z jd fjodn l 32 i pół, 
Elekitr. Dąbrowa 88, Siła, Św iatło 118, 
W acsz. Tow . Cukr. 57, Ł azy  8, W ęg ie l 104, 
Cegielski 44, I  iilpcup -37, M odrzejów 37, 
Noribilim 260, Ostrowiec 118, Starachowice 
47, Zaw iercie 19 i  pół, Habenbusch 2r23.

G IEŁD A KRAKOW SKA.
K iakćw , 1 2 . października T e ł .  G P-, 

Bank Pctdki 174 i pół, Pharma 6.86, Żeglu­
ga 12, Siersza 155-

G uiŁD A  E LB Y 1 T t ;4 a .
Żn ry jh , 12. pażdziernuia. (Tel. G- P ,  

'•ijaryiż 20.29 i  pól, Londyn 26 .2 1 , Nowy 
Jork 5.19- 60, Belgja 7,2.26, W ioch y 27.21 
Hisapanja 84.16, Holandia 208.32 i pół 
Berlin 133..67, W iedeń  73.07 i pół, Sztok 
holm 139, Oslo 138-55, Kopenhaga 188-56, 
Sofja 3-76 1/4, Praga 15-40, W arszaw a ) 
58 1/4, Budapeszt 9U.66, Białogród 9-13, 
Ateny 6.76, Konstantynopol 2.68, Buka­
reszt 3.14, Helsinfifors 13.0,9.

GIFŁDA  W IEDEŃSKA^
W iedeń* 12. października. (.Tel. G. PO 

Amsterdam 284-61, Belgrad 12-47 3/4. Ber 
1 In 169.01, Bnuksela 98.74, Budapeszl
1.23.92, Bukareszt 3.29, Kopenhaga 189.36, 
Londyn 34.46 1/8, Madryt 114.95, Medjolaii 
37-20 i pół, N ow y Jork 710, Oslo 189-36, 
Priryiż 27.73, Praga 24.013 7/8, Sofja 5-12-7. 
Sztokholm 189.95, W arszawa 70.88, Zu 
rych 136.64 1/4, Am erykańskie 707, N ie ­
mieckie i,R8.75, W łosk ie 37.14, Jugosło­
wiańskie 12.43.0, Czeskie 24 3/4, W ęg ier­
skie 1213.87, Szwajcarskie 13,6-28, Renta 
majowa 0-70L. Renta lutowa 0-721, Brok- 
rerein 26, Bodenkredit 111.20, Kredit 
ans (alt 59, Anglobamk 28 50, Bank Hino- 
lerzny 95, Kompas 0.80. LŚiidenbank 30.10 
MpTlAuhr ?|? R5 KoW m ół-n. 1107. Zivno

U l i i i f l i l f l D m u n l i e L w e .
W YBÓ R  28 R A D C Ó W  O D B Ę D Z IE  SIĘ 25. L IS T O P A D A  BR.

Lw ów , 12. październ ika.
Zarządzone przez m in istra przem ysłu 

i handlu w yb o ry  do Izb y  przem ys owo- 
hand low ej we L w o w ie  obe jm u ją  trzy sta- 
tlja, a to: 1) wybór 28 radców z ogólnych  
w yborów  na zasadzie w yb o rów  stosun­
kowych, 2) w ybór 42 radców z w yborów  
przez zrzeszen ia gospodarcze, w yzn aczo ­
ne przez m in istra przem ysłu  i handlu, 
oraz 3) nominację 7 radców przez mini­
stra przemysłu 1 'handlu ewentualn ie też 
koOptację dalszych  7 radców  przez zg ro ­
m adzenie radców  z w yboru  i radców  z 
nom inacji. D la w yboru  28 radców  z w y ­
borów  ogólnych , zostaną listy w yborcze 
w yłożone w  lokalach m ie jscow ych  kom i- 
syj w yborczych  w czasie od 16. do 29 
bu?, w  godzinach od 18 do 21-szej, w 
k tórym  to czasie m ogą być zg łoszone re ­
k lam acje. L is ty  kandydatów  na radców

m ogą być zgłaszane na ręce kom isarza 
w yborczego  na jpóźn ie j do dnia 5. listo­
pada br., przyczem  zauw aża się, że w  ra ­
zie zg łoszenia w  danym  okręgu  w yb o r­
czym  lub k a tego rji w yborcze j ty lko  je d ­
nej w ażnej listy kandydatów  lub w  ra­
zie uznania ty lko  jedn e j listy kandyda­
tów  za ważną głosow an ie n ie odbyłoby 
się, a uznani zosta liby w  tym  wypadku 
za radców  Izby  w zględn ie  ich zastępców  
kandydaci te j jednej listy. W  p rzec iw ­
nym  wypadku głosow an ie odbyłoby się 
w  n ied zie lę  d. 25. listopada br. B liższe 
szczegóły i postanow ien ia dotyczące w y ­
borów  ogó lnych  podane zosta ły do pu­
b licznej w iadom ości osobnem i opw iesz- 
■zeniami. W yb o ry  przez zrzeszenia g o ­

spodarcze odbędą się w  term in ie  późn-Łj, 
s/ym ozn n czo im n  p rzez kom isarza w y ­
borczego

stenąka 124.60, Auetr. Koi. paćsłw. 26 3M„ 
K o 'e j Południ 13.84, Go-les/zów 363, Cement 
116, Biowairy 160, Alpcńy 43-80, Berg u 
llu tlen  823 1/4, Krupp 10 i pół, Rim., 
126.55, Skoda 278, Siersza 15, ZielerjKf\v®' 
107, Apollo 175 1/4.

G IE ŁD A  LO N D YŃ SK A .
Lujadyn, 12. paździemiiika. (Tel. G. P. 

N ow y  Jork 485,15, Holandia 1.2.10.31, Fra.r, 
cja . 124.20, Belgja 34-90, W łoch y  92:63, 
N iem cy 20.38.5, Sziwaijca.ja 25-01., 'Iłisz- 
nanja 29-97, Danja 18-19, Szwecja 18-137, 
Nojw egja 18.192, Heteingfors 192.72, Pragn 
103.68, W iedeń 34 i pół, W arszaw a 43,,25.

GIEŁD A PARYSKA.
Pareż, 12. października (Teł. G. Pa 

Lon,dyn 424-21, N ow y Jork 25.60, B e lg i 
365 3l i ,  Hższpanja 414 1/4, W łochy 134.10, 
Szwąjcnria. 492 3/4, Danja 682 3/4, Bfołamdjh 
1036 1/4, Norwegia 682 3/4, Szwecja G8511, 
Praga 76, Rwmimja 15 i pół. N iem cy 600, 
W iedeń 360.

O B U P T ”

L a ó w , 12, październ ika.
Tendencja  chw iejna , lekko zw yżkow a.

OtV‘fSt  ̂rn/? Tl j,
W A L U T Y :  D o la ry  am eryk. 8.87.75—

8 88 25, d o la ry  kanad. 8.81.75— 8.82^5 
koron y  czesk ie 0.26.33— 1.26.50, szylingi 
austr. 1.25.25— 1.26.00, le je  0.05.33-
0 05.50 frank ; francuskie 0.34.50— 0.34.75 
Ganki szwn icnrskie 1 71 50-— 1 71 75, fułi 
ty  szterlingi 43.40.00— 13.80 00, czerwie.n-

jeden 36.00— 27 00
Z Ł O T O : 20 koron  36.50.00— 36.8000

?9 fran ków  34.40-00— 34.70.00 20 marek
nierri. 42 40 00— 42.70.0u 10 rubli ro?
1 r, »n 17 oo

SREBRO: Kor. austr. 0.69 UO— 0.70.00, 
5 kor. austr. 3.50.00— 3,60.00, flo r . austr 
177— 1.80, ruble rosyjsk ie  3.00— u 10,
kom eik i za rpbel 1 50— 1.55

a u m m m m

Sobota, 13. października 1928.
W arszawa ( U l i )  16.00 M uzyka, lekka. 

22.30 M uzyka taneczna z dane. „O azą “ . •
Kraków (566) 20.30 Transm . koncertu 

w ieczorn ego  z W arszaw y.
Poznań (344) 20.30 „Bohaterow ie**, o 

perełka O. Straussa. (Transm. z W arsza ­
w y ). 22.40 K oncert nocny firm y  „P h ilip s '1 
w  wyk. ork iestry  salonow ej.

Katowice (422), W iln o  (435) 20.30 
T ransm isja  z W arszaw y. Operetka*.

Praga (348) 20.15 T ransm isją  koncertu 
chóru S tow arzyszen ia  N auczyc ie li M oraw  
skich.

Lipsk (365) 20 00 Schubertjada (śpiew, 
fort., w io lon czela ). 21.15 Kabaret. 22.30 
M uzyka taneczna.

Bern (441) 20.00 Transm isja  koncertu 
z B azyle i. K oncert sym fon iczn y pod ba­
tutą Feliksa W eingartnera.

Frankfurt (428) 21.00 K oncert m uzyk i 
now oczesnej. H indem ith  —  M uzyka k a ­
m eralna, op. 2. na fortep ian  i instrum en­
ty solowe. 24.00 M uzyka taneczna.

Sztnttgarl (379) 21.15 Transm isja  kon­
certu z Frankfurtu . M uzyka nowoczesna.

Berlin (483) 20 00 Lekk i koncert w ie ­
czorny, 21.30 Odczyt pt „W e  wschodniej 
krain ie przyszłości. P rzebudzen ie się Sy- 
berji**. Następnie m uzyka taneczna kapeli 
D ajos Bała.
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W iedeń (517) 18.46 Produkcje muzycz­
ne na cytrze. 19.20 Muzyka kameralna 
w wykonaniu kwartetu smyczkowego. 
20.10 „Nitouche“, operetka w  S aktach 
Heivego.

Niebywała sposobność
'  nabycia rwspaniałego samochodu po nie­

słychanie cenię.PÓD wzglęaem wyglądu i wygr Jy  
karoserji nowy model Chevrolet w 

nirzem nie ustępuje luksusowym, drogi, i 
samochodom. Pod wielu zaś względaor 
je przewyższa.

Dzięki doświadczeniu i nieprzebranym 
zasobom technicznym General Motors 
samochód Chevrolet posiada niezwykle 
silnie skonstruowane podwozie przy 
rozstawie kół 2.705 metra, oraz potężny 
i oszczędny silnik.
. Tak samo, jak i każdy inny duży 
luksusowy samochód Chevroler za­
opatrzony jes: w hamulce na cztery k oła, 
gwarantujące zupełne bezpieczeństwa 
przy największa szybkości.
, T e  wszystkie zalety najlepiej wykaże 
próbna jazda tym samochodem w  
porozumieniu z najbliższym zastępstwem 
General Motors. Wyrób General Motors

C/*wi#r»Td»e Zj&jpstfc**
ALTSCHULER i Ska,

Lwów, Zarząd ! Salon WystawOwrY 
Plac Marjacki 6, tcl. 18—-19.

WILHELM HAUSWALD, l/ŁAl) SAMO.CHOĄjM 
Stanisławów, ni. Sapieiyńsk* U. ,-L 316.
»SALMACAR«, L. SALPETER i Ska, 
Tarnopol. Micl-iewisza 39. tcl. 256.

ERAC’A BISKUPSCY S. A. F^rylta Maszyn 
Kołomyja. Jajjiallsńds*JPlŝ OJ. jfLjU.

C H E V R O L E T
G E N E R A L  M O TO RS W  POLSCE, W A R S Z A W A

Niedsiala, 14. pańoadonłdEa 1928-
W k  av j4  ( . U l i j 12.10 Iramsui- z Fu­

li aranouji warszaw skiej poranicu sym fo­
nicznego. W  programie utwory 1. J. Pade- 
rewakaego. id - ló  Koncert syic.ior.iozn; 
z F ilharm onii waKszawsikiiej, poświecony 
Be-etho enowi. W ykon aw cy: Onkiestra ( i i -  
harm oniczna pod dytr. R. M a u e ra . 13-00 
Koncert popularny w w/konaniu orkiestry 
P. R. 20j30 Koncert pośw iecony twórczości 
MonikisZki. W ykon aw cy: Ortóestaa P. P. 
22.30 M uzyka taneczna z  dancingu 
,,Oaza“

K/aKów (5G6) 19.15 Audycja literacka 
„Ezo-terY 20.30 Koncert w ieczorny (.fort-, 
skra., śp iew ). 22/30 T rananus-ja m uzyk i ta­
necznej.

Poznań (344) 20*30 Recita l fortepiano­
w y  p. K adzie ji Padlewskiej. 21-10 Audy­
c ja wokalna p. Z. Jabłonowskiego (baryton 
z  Barliina). 22.10 Lekcja tańców p. S ta r
skiego-

Katowice (163) W ilno (405) BOBO 
Transm isja z  W arszaw y. Koncert w ie ­
czorny,'

Królowiao (303) 20.00 „R ozw ódka " o- 
peretika Falla.

L-pan (356) 13-30 M uzyka kameralna, 
‘w  wykonaniu tria Ziilcher. 21.00 Audycja 
literacka. 22.30 innuzyka taneczna z Ber­
lina.

Tuluza (091) 214)0 Fragm enty z  opery 
„D on  K io z o f  Masseneta- 21.55 Ulubione 
marsze.

Hamburg (394) 19.30 Odczyt sportowy 
p. t- Pilika ręczna, gra dia m ężczyzn  i ko­
biet. 20.(10 W eso ły  koncert na inshrumen- 
tach ludowych-

Frankfurt (428) 20.30 KuAuert popular­
ny radijoorkieslry

Rzyim (447; 21.00 Koncert orkiestry sym­
fonicznej.

usoiguabfirp (400) 20 00 Koncert, radjo- 
nrkiestry z udziałem solistów.

Wiedeń (517) 20.05 „Mo-sasurs Zauber 
flu ch " sztuka fantastyczna F Rajmunda. 
Następnie lekki koncert w ieczorny.

Budapeszt (555) 1900 Transm isja z ope­
ry 22.30 M uzyka cygańska z hotelu Bri- 
fjfijia

O G Ł O S Z E N I A ,

NAukA 1 w ic n o w  AMui. 
10 p/osay *a wvray.

B IE D N Y  młodzieniec pragnący kształcić 
się na księdza z dobremi poleceniami 
udziela lekcji z niższych klas. Listy 
kierować do administracji pod „Po ­
wołanie". 8598

EijOLE FR-ANCAłSE
B tom  34.

Nauka f ancus iego, włoskiego, angiel­
s k ie j , niemieck ego. B  '•h.lterja. Ste-io- 
gr»fja . Pisania na maszynach. Rodowite  

siły fachowe.

1 hOńUto* w w iIt iii/JA .  
12 prosry aa w u o i . 1

TRISTAN . W yjeżdżam  jutro sobota noc. 
Proszę telefonować w  sobotę 0 godz. 
1-ej wpołudnie. T. 8608

|
M

F U o a a j K P U K ń łJ K iw A N lj.  
3 trrnsae ra wyraz. 1

IAG1STRA farmacji, dwuletnia praktyka, 
(katol.), poszukuje posady. Zgłoszenia 
do Administracji pod „Farmaceulka".

8657-3

1 W O LN E . PO LA  u  f
1(5 rrpsTT aa wvraz. 1

A

1

PTEK A  Bobrka poszukuje z dniem  
pierwszego Listopada rutynowanego 
asystenta (tki). 8615

lh lL L Z K A N lA , LKLEłFY.
10 aro**-* za wrraz. 1

PRZYJM Ę studentki na mieszkanie, for- 
łepian w  domu. Stanisławów, Kąmiń- 
sk ,«go  1. 25. (drugie drzwi na lewo).

8532

Z Ó LT A N C F  obok Lw ow a przy stacji. 
Młyn motorowy, 2 pary walców —  1 
Kasper, kamień francuski —  motor 30 
H. P.jj budynek nowy, murowany -  o- 
gród. W k ład  5.000 doi. Sprzeda „Cełe- 
rllas**, Lwów , Jagiellońska 17. 8565

K A R E TA  wiedeńska, mało używana na 
gumach, cztery kołu rezerwowe o sta­
lowych obręczach do sprzedania za ce­
nę 2.200 złotych. Oglądać: Lenartowi­
cza 20. 8612

M ATER ACE  trawiane 30 zł., włosienne 
75 zł. Przerobienie 3 poduszek maszy­
nowo oraz dezynfekcja na gorąco 10 zł. 
Fabryka łóżek materacowych ZAKS, 
Łyczakowska 132. 8611-6

OBJEKT fahryczny w  śródmieściu do 
wydzierżawienia, ewentualnie do sprze­
dania. W iadom ość Adwokat Dr. Fedei, 
Legionów 1. IL p. 8267-15

D O  M IŁO Ś N IK Ó W  OGRODU! Najlepsza 
porą do sadzenia kłączy jest jesień, lry- 
sy  ̂ ozdoba ogrodów, trwające lata na 
miejscu i zimujące bez okrycia, zakwi­
tające w  przepięknych barwach na w io­
snę, nadają się do klombów i szpale­
rów. Minimalny trud opłacają sowicie. 
Cena jednej sztuki 20 groszy. 100 sztuk 
15 złotych. W inosrad pnący do zakry­
cia starych murów, siatek i t. d. jesie- 
nią pięknie barwiony 1 sztuka I złoty. 
Ili sztuk S złotych. Sadzonki bzu na ży­
wopłoty sztuka od 35 groszy. 100 sztuk 
25 zL Drzewka wiśniowe na żywopłoty, 
agresty, pożeczki i t. d. Do nabycia 
Piaskowa i l  a  rano. N a prowincję nie 
wusyriam 83Ł1-J

KOM PLET NE  wyprawki dla noworod­
ków „SPO R T" °!ac  HaLic-ki 3. 8574-5

ŁÓŻKO kuchenne 13 zł. Siatko,ve 40. zł. 
Skrzynkowe tapicerowane 45 zL W kłady  
druciane 26. Fabryka ZAKS, Łycza­
kowska 132- 8379-9

NAJ' IĘK N IEJSZE  płaszczyki dziecięce. 
„SPORT", Plac Halicki 3. 8574-5

FO R T E P IA N  „Fritz, Stingel, Heitzmann 
i inne, znakomite, prawie nowe; praw  
dziwie kupuj icemu sprzeda korzystnie 
Skleniarski, Koperniku 26. 8473 5

btżw iiaiond UnUnR-a W RunA.TYNiK_
L. 1385/28. Rohatyn dniu, 10 uażdziemkA 1028.

Narząd Powiatowe* Kasy Cbcrycn w Rohatynii ogłasza, że

W Y B O R Y
delegatów do Rady Powiatowej Kasy Chorych odbędą się w niedzielę, dnia 
30. gmdnra 1928 od godz. 8 bez pizuwy do po di, Z0 te,.

Listy wyborców wyłożone będą, oddnia 20. października do 3C. paździer­
nika 1928 w biurze Powiatowej Kasy Chorych w  Rohatynie w  godzinach- u- 
rzędowyph.

W czasie od 20. października do 30. października br. przysługuje ubez­
pieczonym wzgl. pracodawcom prawo wniesienia, reklamacji odnośnie do 
stanu faktycznego ubezpieczonych w dniu ogłoszenia wyborów.

Wybranych będzie 30 delegatów z grupy ubezpieczonych f 15 delega­
tów z grupy pracodawców.

Uwzględnione będą tylko listy kandydatów, które będą doręczone Zarżą 
dowi najpóźniej do dnia 9. grudnia 1928 godz. 12 w południe.

Bhższe i dokładne wiadomości pod-ane są na afiszach rozesłanych do 
gmin powiatu rohatyński-ego i rozle-pionych w tychże gminach.

Jednocześnie unieważnia się wybory do Rady Kasy rozpisane na dzień 
9. [rudnia 1928 na podstawie reskryptu Okr. Urz. Ubezpieczeń we Lwowie 
z dnia Ł  października 1928 L. 13091.

Za Zan  |d Pcw Kanty Chorych: 8600
Przewodniczący: AwLzej Russowi wr.
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tOAN&RY k aj ,w e  D Y k T Y  W yłączn a
i za g  ąn 'czn e  U  I  In* I I  sprzedaż 

dyk  sosnowych „Patent- d . m ary szat i łóżek

URZEińA “ S ™ rt. lu n k i meD(o ve
z r ż yeh icrnierów — wed e miary. ■;

Dobór w ielk i! O a  ) S n : warunki!
C en y b ezw zg lęd n ie  konkurency jne

A L T B A C H  i B E R EZ
Tel. 43 16 Liftów, u!. Sio e iz n a  27. T e l .  43-16

flntyspflti/cz-
ii SB"! 10-
tn radowo 

W la o u J ;  ne
..Oli ft" udo-
wocłniona zu­
pełna gwaran­
cja za każdą 

sztuką.

Powiększenie się gruczołów tłuszczowych ł łunież powodują ścieśnienie Korzon­
ków  włosowych, które z biegiem czasu zupełnie obumierają,

S ilv ik r in -k u rac ja -w ło sów  (D. R. P. i opatentowana prawie we wszystkich pań­
stwach kulturalnych) usuwa łupież i wytwarza nowe uwiosienie nawet w wypadkach łysiny.

Po  osiągnięciu —  również przez lekarzy —  zbawiennych wyników S iłv ikrin  - 
kuracją - w łosów  uważano za ważne zadanie z bogatych w siarkę składników S ilv i-  
krinu wytwarzać też środki do pielęgnacji włosów. W odą na włosy do codziennego  
użytku jest „Silvikrin - Fluid", a proszkiem do mycia głowy 3— 4 razy w miesiącu 
jest „Siivikriii-Sham poon‘‘. Wielkie znaczenie ma bowiem to, że śroaKi te wzma­
cniają energję porostu w łosów i za&oLlegaja tworze,ha się łupieży i tem samem  
wypadaniu włosów,

Dla każdego człowieka, dbającego o swój dobry wygląd, bardzo ważne są wska­
zówki podane w książce p. t  „W łosy, ich wypadanie i odrastanie” z słowem wstępnem  
profesora Dr, med. Lipiiawskiego.

Bezpłatnie 1 franko otrzyma WP. wymienioną broszurę o:-az próbkę „S ilv ikrln - 
S n a m p o o n ". Prosimy tylko wyciąć poniżej umieszczony kupon i przesłać do

SilviKrin-Vertrieb, GdańsK 400 , Gr, Schwalheagasse 2 .
Proszę o przesłanie mi bezpłatnie:

1. Ksiątkę o 30 stronicach p. t. .Włosy,” ich wypadanie i odrastanie*
2. W ypracowanie naukowe pierwszych powag lekarskich
3. Plan leczenia Silvikr!nem zredag. przez prot. Dr. med. Lipiiawskiego 
A  Próbkę Siiylkrin-Shampoon

rmlę I nazw.- 

Miejscowość-

uł. i L. domt,. —— —  

Poczta -—   --------

po owe

„Patert“
z ma erą^em  

m nimnm miej­
sca za - O fl 1\ 
mulące u U  £ (■  

N a prowincję 
wyavłam  po otrzvm an'u zadatku fa b rjk a

2 A K S , Lu/doi, ŁI/GZ& CUirh] 132-

3:
l  ujłK G  mosiężne na raty 200 zł. Na pro­

wincję bez poręczenia. Fabryka ZAES, 
Łyczakowska 132. 8380-8

Humor.

N A  R ATY Otomany 55 zł. Kanapki 55.—  
Foteliki do rozkładania 45.— . Fabryka  
ZAKS, Łyczauowska 132. 8381-8

I RO l NE D O N iEslENLa.
10 otostz za wyraz. \

W ierzyciel: —  Nie odejdę od pani, do­
póki pani nie zwróci mi tych stu złotych.

—  Co za1 szczęście! nareszcie-będę 

nnała dozgonnego towarzysza!

r  N IE  W A Ż N I AM  zgubioną książeczkę woj 
skową na nazwisko Niedźwieck, Feliks 
r. 1897 wystawioną przez P. K. U. 
Stryj. 8597

U N IE W A Ż N IA M  zgubione dwa weksle in 
bianco płatne 11. i 23. kwietnia 1929 po 
200 zł. podpisane przez Chaima Lieber- 
mana. 8613

O R Y G IN A LN A  SZW AJCARSKA hiełizna 
damska i dziecinna. „SPORT", Plac 
Halicki 3. 8575-5

REFORM Y, '•O flCZOCH Y, R Ę K A W IC Z ­
KI, R A JTuZK I czysto wełniane po ce­
nach konkurencyjnych. Piepes, Lwów , 
Boim ow 7. 8260-10

W Y J Ł A C Z A M  D E S E N IE  na płaszczach 
pluszowych nawet starych zniszczo 
nych, odświeżam, przerabiam na faso­
ny modne. M. Wolańska. Lw ów , Sobie­
skiego 12, tel. 17 -04. 8173-15

P R Z E P IS Y W A N IE  N A  M A SZYN IE  wszel­
kich pism przyjmuje Romańska, Zy- 
blikiewicza 5. 7804-12

F A B R Y K A N IO W  i hurtówmu-ow p.o^ćę 
o składanie ofert na dostawę przędzy 
dla powstającej fabryki pończoch -  
Kolarz Zenon, Tustanowice. 8595

ZG U BIO N Ą  legitymację em. st. przodow  
nika P. P. Michała Podhorodeckiego, 
Borysław. unieważnia się. 8531-3

M E B L E  najrozmaitsze solidnie wykonane 
polec? M. W ystawa, plac Halicki 10. w  
podwórzu. 8343-5

K A ZAN O  W S K I P IOTR , Opłucko, p. Oh ła­
dów, pow. Radziechów, unieważnia zgu 
bioną książkę wojskową wystawioną 
przez PKU. w  Kamionce Strumiłowej.

8572-3

SAM OCHODY mało używane, z gwaran­
cją chodu i wytrzymałości, osobowe, 
autobusy, ciężarowe, na dogodnych 
warunkach poleca „Pilot". Oddział Sa­
mochodowy, Zielona 59, tel. 55— 88.

-______________   8607-5

męskie i damskie, miasto ­
we i podróżne, kurtki, 

Świtki, czapki, boa i t. p. 
polec?

M. A. A U G U S T Y N
Magazyn Futer

LW Ó W , RUTOWSfCir.GO 7. telef. 49-*6.
przyjmuje wszelkie roboty w  zakr-s ku­

śnierstwa wchodzące.

CHORZY NA PŁUCA, 
żyr wid już wyleczonych.

Zażądajcie - natychmiast książki, omawia­
jącej rnoją

NOW A SZTUKĘ ODŻYWIANIA
która już wielu uratowała. Może być sto­
sowaną przv zwykłym trybie życia i przy 
czynią się do szybkiego zwalczenia. cho­
roby. Nocie poty i kaszel znikają, waga 
ciała zwiększ, się i stopniowy proces 

wapnitnia ulecza chorobę.

POWAGI
na pdlu wiedzy lekarskiej potwierdzają 
skuteczność mojej metody i chętnie ją 
stosują. Im wcześniej rozpoczyna się sto­
sowanie mojego sposobu odżywiania, tern 

wyniki są lepsze.

ZUPEŁNIE DARMO
otrzymacie moją książkę, w  której za­
warte są wiadomości naukowe, ponieważ 

mój nakładca wysyła gratis tylko

10.000 EGZEMPLARZY,
przeto napiszcie natychmiast, abyście się 

stali również szczęśliwymi odbiorcami. 
Georg Fulgner, Berlin —  Neuki lin Ring. 

baunstrasse 24. Oddział 645

CENY OGŁOSZEŃ*
Za wiersz 1 -szpaltowy mi, metrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za tek. 
slem 12. gr., za wiersz 1 - szpalt, milime­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 36 gr., 
ca w.ersz 1 - szpalt, milimetrowy (szer. 
60 mm.) pc. kronice 40 gr., ca wiersz 
1 - szpalt, m ilimetrowy (suer. 80 mm.) w 
l :kścle iKroni.ka, repertuar,. dział ckono.

n ic jn y  iid.) 50 gr., za wiersz 1 - szpalt, 
m ilimetrowy ("zer. 60 hm .) w artykułach 
100 gr., za wiersz 1 - szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwsze] stronie 00 gr. 
drobue ogłoszenia za słowo 10 gr., droo 
ne ogłoszenia kupno i spt .edaż za slowe 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr., prywatne za sto 
wo 12 gr. dla potrzebujących pracy lu t

posady 3 gr., cala stron, ogłoszeniowa 
285 zł., pól slrnny ogłoszeniowej *50 zł., 
rato stroni tekstowa 480 z ł cała stron i 
rod nagłówkiem (1 - sza) 570 zł. Ogłoszę, 
nla zamiejscowe PO proc. droższe. —  Za 
ogłoszenia w miejsca Zasi.-zeżonein. o-*1., 
szenla osobno stojące i he- nnmern doU 
e: an y 25 prre. Odpowiedzialności za ter­
minowy druk nie przyjmujemy. Furta j

przekazów nie bouirikajemy. —  llwogat 
Kolumny ogłoszeniowe sa podzielone aa 
8 lamów (szpalt), tek iłowa na 4 lamy 
(szpalfri

PR E N U M E R A TA  mlesi^eznai 
Z dostawą na miejsca Enb prze*

syłką pocztową . . . .  zł. 8.50
Bez do&ł-wy . . • s • . zl. 6.—
Za granicą . . . . . . . zł. 9,—

Z d iak am i Spółki wydaw-Tte/ej GRODKI I SPÓŁKA, pod /ar*. J. PŁO CK IEGO , we Lwowie, Odp red. STEFA N  K i «Y Ż A V > w s iU .


